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f f ly d n illO Ś Ć  p r u f j )  M n  polskiego lekorzn
Do rewolucyjnych przemian w medycynie 
nawołuje elita naszych lekarzy
na przeciwgośćcowym zjeździe w Cieplicach

CIEPLICE. (Od specjalnego wysłannika). Przy udziale 410 uczestników rozpoczął się w dniu 
wczorajszym w Cieplicach Zjazd Przeciwgośćcowy w sali teatru zdrojowego. Na zjazd przy­
byli minister zdrowia dr Michejda, wiceminister zdrowia dr Sztachelski, wiceminister opieki 
społecznej Kochanowicz, dyr. departamentu uzdowisk w Ministerstwie Zdrowia dr Uszycki, 
profesor U. W. _ dr/Kacprzak, profesor U. W. dr'Michałowicz oraz szereg znakomitych lekarzy 
polskich. Na zjeździe obecni są też dyrektor Państwowych Uzdrowisk Dolnośląskich — Lenga 
■ naczelny lekarz dr Snarski.

mówili dwaj ostatni referenci - i- 
dr WiljcoszewSki ,i d r Chrp- 
„ścieki. "

Przedstawteieł naszej redakcji 
zwrócił się do trzech".wybitnych 

- uczestników i zjazdu z prośbą o 
, błyskawiczne . Wywiady na -te­

mat zjazdu. M inister Zdrow ia'dr 
M ichejda zapytany, czy spo­
dziewa się pozytyw nych wynl- 
kó-yib' zjazdu w pdfufesieriiu djb

Obrady zjazdu zagaił prof. 
Kacprzak, po czym przewodnic­
two objął prof. Michałowicz. W  
pierw szym 1 dniu zjazdu goście 
w ysłuchali 6 referatów facho­
w ych: d-ra Snarskiego „Reuma­
tyzm  j ako ęhoroba społeczna" 
(według prof. tfranoon), dr Pą- 
gowska-W awrzyńska i d i Ka­
czyński mówili o chorobach 
feum alyczńych w  okresie po­
wojennym; ciekawą teorię roz­
w inął dr Jakóbkiewicz z Cie­
plic, który twierdzi, że wskutek 
wojennego wyczerpania nerwo­
w ego zwiększyła się .ilość za­
chorowań ńa reumatyzm, wresz­
cie na temat gośćca u  dzieci

Zagadnienie każdej produkcji o- 
braca się dokoła najważniejszego, 
podstawowego czynnika, jakim 
jest Wydajność i jakość.

W zmienionych całkowicie przez 
wojnę, często anormalnych warun­
kach, przeczących podstawowym 
Nałożeniom produkcji, przy całym 
Ogromie zniszczeń gospodarczych 
-ą— rola człowieka jest tym 'więk­
sza i tym bardziej decydująca. Nie 
ma bowiem często mowy o zasto­
sowaniu nowoczesnych, doskona­
łych maszyn, że względu na ich 
brak, praca odbywa się w znisz­
czonych halach fabrycznych lub w 
gospodarstwach rolnych, które nie 
mają dostatecznej siły pociągowej 
lub narzędzi.

W walce o zwiększenie wydo­
bycia węgla i rudy, o wyproduko­
wanie większej ilości tkanin, o 
zwiększenie powierzchni zasie­
wów — wszędzie napotyka czło­
wiek decydujący, czynnik produk­
cji, na ogromne trudności, Wszę­
dzie musi improwizować i pokony­
wać braki,  jeszcze większą ofiar­
nością.
■ I ta właśnie ofiarność pomaga 
mu przezwyciężyć piętrzące się' 
trudności, pomaga zdobyć się na 
największe Wyrzeczenia się i wy­
zwolić decydujące o' wszystkim bo­
haterstwo prący. Dna pozwala ro­
botnikowi polskiemu zdobyć się 
na nadludzkie Wysiłki^ dla dobra 
całego narodu, pozwala mu stać 
się bohaterem upartej, codziennej 
pracy.

Ta niesłychaną ofiarność pol­
skiej klasy robotniczej dała naj­
wspanialszy swój owoc w postaci 
zainicjowanego ostatnia współza­
wodnictwa w przemyśle .polskim. 
Cisi,, skromni ludzie zdobyli się 
na osiągnięcia, o których dziś mó­
wi dalą Polska i wezwali innych 
do pójśeia za ich prżykładem, do 
wzięcia jak najbardziej wydatne­
go udziału w tej walce o lepszą 
przyszłość. 'Na ich wezwanie od­
powiedziały już tysiące. Współza­
wodnictwo pracy, ta najszlachet­
niejsza forma wyścigu o odzież, o- 
buwie, węgiel i żywność dla 
wsz-ystkićh w Polsce, stało, się 
jednym z najważniejszych elemen­
tów naszej gospodarki narodowej.

Amerykańska 
pomoc dla Turcji

mo cHoróKfer 
czysio m iś k ó w

PARYŻ. Koordynator pomocy 
amerykańskiej dla Grecji i Tur- 
cji, George Mac Gee, oświad­
czył po przybyciu do Ankary, 
że pierwsze dostawy sprzętu 
wojennego dla Turcji przybędą, 
w październiku z portów euro­
pejskich. Główne jednak dosta­
wy nadejdą dopiero za kilka 
miesięcy. „Pomoc nasza dla Tur- 
oji — podkreślił Mac Gee — ma 
charakter czysto wojskowy. Na­
wet drogi i porty budowane w 
Turcji, będą miały wyłącznie 
strategiczne znaczenie".

gmiftej,-,. a jń jtńsg.1 SBcfóz • 
ogó! choroby, jaką jest gościec 
odpowiedział jftgtvwejMaiABO i 
dodał: -

D Z I Ś
u p ł y w a

t e r m i n

KONKURSU
Listy z kuponami konkursowy­
mi, noszące datę stempla pocz­
towego z dn. 21 bm., będą 
wzięte pod uwagę przy obli­
czaniu głosów, listy z datą pó­
źniejszą będą unieważnione. 
W pierwszych dniach przy­
szłego-tygodnia' nastąpi 'obli­
czenie głosów, ogłoszenie wy­
ników i rozdział n a g r ó d .

‘ „Mój osobisty punkt widzenia' 
w  'ńsłośunkoy/atuu .Się do tego 
zagadniepfa . jest taki, „że  jest 

’pńd ’ problemem zarówno spo- 
lećznyitó.’ jąk i państWojyyft^; W;

dzisiejszych warunkach w yści­
gu : prący, o którym mówił nie­
dawno mftiisler Minc. Gdy two­
rzymy rewolucję w technice, 
musimy równocześnie stworzyć 
rewplueji w lecznictwie. Ten po­
gląd musi;być, punktem? wyjścia 
dla zjaz<Jh dzisiejszego. Organi­
zacja zjazdu jest pierwszorzęd­
na, zjazd wzbudził też olbrzy­
mią zainteresowanie, czego dp-‘ 
!wodem jesi dwukrotnie'"Większa 
Mość obecnych niż przewidywa­
no. Celem naszym 'je s t wywo- 
iad eAiuzjazm dla sprawy w 
sterach lekarskich . r  wywołać 
zainteresowani e dla wzmożenia 
tempa pracy 1 produkcji. Spra­
wa zdrow ia'jobotriika łączy się 
też ściśle z naszym .potencjałem 
obronnym, który  stworzy! pokój 
i uniemożliwi a g resję .'W  tym 
kierunku 'świat lekarski' ina do 
spełniania .fciśtp*yćżne

W icem inister Opieki Społecz- 
,ń a j — Kochanowicz iiiął to,,sa- 
[ mo zagadnienie w znakomitym, 
dosadnym skrócie: „Nam ' cho-' 
dzi o zwiększenie wydajności 

Tpracy "przy zmniejszeniu strat 
j wskutek absencji chorobowych 
I Z, jednej strony, z drugiej zaś z 
$tjnikfu widzenia ubezpieczeń 
Ispołecznych jest to zaoadnieme 
finansowe 1— dążymy'* przez le­
czenie choTób spofęcznyich do 
zmniejszenia rernt ' '  i "/zasiłków 
chorobowych". .
"  Prof. Kacprzak widfźi W zjeź- 
dzie. okazję dp .-iśtzbjud^ęnia, za- 
jńteresowamai, dokoła sprawy 
.gośćca i zrpbifnia* Iśjniej takie­
go zagadnienia o znaczeniu spo-

zflśtugujei®wie są 'do iego pod­
stawy: zmienione warunki spo­
łeczne wraz z , pląńową organi­
zacją. lećzriiptwa i materialna 
podstawa w postaci uzdrowisk, 
których dawniej nie mieliśmy.

Zjazd potrwa trzy dni, /po  
czym goście udadzą się na 
zwiedzanie uzdrowisk dolno­
śląskich.

Te estetyczne knedelki (u góry) to wytwór Tereni Gołąbkówny, Ma. 
rysi. Kastelki i Gertrudy Michałakówny ućzennic Szkoły Przyspo­
sobienia. w Gospodarstwie Rodzinnym. Ale nie wystarczy umieć go­
tować — przyjemnie jest także obrębić sobie chusteczkę, uszyć 

fartuszek a nawet bluzeczkę. ‘
Reportaż z wrocławskiej szkoły ; przysposobienia w gospodar- 

■ śtwle rodzinnym znajdą Czytelnicy -na str. 3.

Opłakane skutki podziału Indii
Wędrówka ludzi i bratobójcze- walki 
ob̂  miliony Hlndusó&) l Mu iimanó®

NEW DELHI. Podczas *dv set­
ki tysięcy uchodźców, Muzułmanów,. 
Hindusów i Sikhów, kontynuuję swą.; 
długą wędrówkę w ramach masowej 
repatriacji ludności' indyjskiej i pa*, 
kiltańskięj, Muzułmanom w- Delhi 
rozkazano pozostać w swych domach 
w stolicy Indii i nie brać udziału, w. 
ewakuacji. ' . — 1

Rząd oświadczyć że nie chce ni­
kogo zmuszać do opuszczenia miasta

Miększy m Sofcie
©80 karatowy b r y k a !
■■ ̂ ZANGHAJ. Największy na 
ŚWi%cie Jjrylant został wystawiony 
na sprzedaż ;w Szanghaju za cenę 
1 miłiaija 500 tys. dolarów amery­
kańskich.

Brylahf posiada ohecnie Wagę 
680 karatpw, po -oszlifowaniń zaś 
w-azyę będzie 400 karatów Zaku- 
piony.^zpstai zą . eęnę 40.000 dola-’ 
rew, przy czym .właściciel dopiero 
niedawno' dowiedział się op eks­
pertów zagranicznych jaką -jest 
właściwa jńjHefeśę kamienia. • ■ -

Trudno będzie pogodzić
suwerennoścGrecji z wymaganiami strategi
AreryRtróle budują
szosy strategiczne 
na Peloponezie

ATENY. W  czasie koherencji; 
prasowej' szef ^m^rykaiisikiej mi­
sji pomoęy^dla Grecji, Griswokł, 

i^świadczyfi żę jnisją> podpisała 
z rządem greckim umowę o od­

budow ie gireckief sieci , dróg. -r- 
- Technicy Lamerykapscy starać 
6ie Sędą pogodzić" wymagania

narodowej gospodarki greckiej 
Z „koniecznościami ■ straiegicz- 
nymi".
. -W związku z wiadcmośCiarEil 
o przybyciu do Grecji niemiec­
kiej -misji gospodarczej z połą­
czonej strefy angło - amerykań­
ski e j 'd la  zbadania możliwości 
wym iany handlowej, Gżiswold 
-wyjaśnił, że inicjatywa tego ro- 
rzaju nie pochodzi od .misji ame 
rykańskiei. jednakże;.--*- zda­
niem GiirwełAś — .wyiruanata- 
ka byłaby  pożądana.

i przyrzekł odpowiednią.. ochronę po:̂ . 
łięy jną i woiskuy/j dla MuzuliY>anóvY 
z Delhi, którycli liczfia 
między; 30| ;-ą ^O  j|y^caftii.: Obozy 
dla wysiedleńców, Diieszezęće dużo ) 

; z tych łudzi, są przepełnione 'do ‘ó* ; 
statiiieh granic, a warunki w nich' 
zostały Oficjalnie określone* jako 
„opłakane44.

Zastępca wysokiego komisarza Pa* 
kistanUj Miań Abehił Aziź również1 

'.polecił' Muzułmanom,' ażeby Inie :d*i' 
puszczali New Delii i. Otrzymał ori 
ostrzeżenie, że jeżeli odwiedzi obo* 
zy dla udi^.dźeów, to ićh mieszkań* 

f: ey rozerwą go na kawałkiy/
Tym c z a s e m ' z e  wschodnie­

go PendżabUj że sytuacja w tym o*; 
kręgu uległa' znacznej poprawie:, <®o-v 
ciąż małe zamieszki miały miejsce 

• jeszcze !W pobliżu Arńbala; LSipila. 
WiOdług wiądómnści y'. óferf gu Chit*! 
ta gong, we ^schodjritta Pakistanie, 
grozi tu widmo głoduj nąskutelą; 
tastrofajp;yeh; ‘pó#odzi. .y zanotowano;

szereg wypadków śmierci głodo­
wej- c . * § .. • / y a' i
_ -Najwyraźniej, --korzystając- z rady* 
Mahatmy GandhiCgo, -wijęlir muzuły 
niańskich ucbodźci>\v z; Delhi powró* 
ciło do swych doifrów* w bardzo 
zjijsźcżonyeh pî zez. rozruchy dźielnl-i. 
ftńóte stolicy. Wielu z nieb| żoltało; 
zaatakowanych przez- Hindusów |P 

•, Sikhów, podczas gdy inići jsnaleźir

•Śwe:. mieszkania zajęte } musieli po‘ 
wrócić: do przepełnionych obozów 
iilśa ' wydedleńcóW. W Lucknow, w. 
połączonych prowincjach, Jak i w 
Delhi' Hjndusi i Slknowie za­
częli zaimowaćż domy . i-  mieszkania,, 
^ptąsfjó^fie prźei uciekających Mu­
zułmanów. Korespondent dziennika 
..ilic Statcsmau“ donosi, że pól mi­
liona ludzi, w Indiach potrzebuje -na* 
gic.j pomocy.

Wyszyński zadał cios
polityki ,USAsłabym punktom 

Jego przemówienie 
zrozumiał 
ca ły  św ia t

NOWY JpRK. (Olyst. Wt.). Ca­
la pTaM śme®kańska .komentuje 
z .'wielkrrn-l ożywieniem * 'przemó­
wienie wiceministra' Wyszyńs. ’̂e- 
gó na ^iątjsąwy.m/ 'posieÓaemu 
Zgromadzenia. Generalnego ONZ. 
Wszystkie .dzienniki sa zgodne, co

W 28 bm. i  ohazji' 
■ Dnia Spółdzielczości 

'iWrócławsM |  Kurier Ihtr 
strowany ukaże s i ? u> 
zwfiększóĄej abięlośpyi 

.mklĄ&zię. Qjftoskeriia 'dq 
„Numeru Spółdzielcze­
go" przyjmujemy dó dn. 
2Śbm<  -

do tego, żę’ przemówieriie było 
bardzo-messie, i w sppsób ąstry 
/niędwuznacżrty zóbraźoWató- sto- 
sąnek ZSRR do ąoUtyjń fhocarsty^ 
ia.chodnich. . ;

•„New.^ork Heiąld Trybńbe" 
przyznaje, że mowa Wyszyńskie­
go byta silnym .ciosem, jaki zadał* 
on .wszystkim '- sfabym p‘unktom- 
7dgraniĆ7iiei polihki OSA i ostra 
kantyka Jej; dwuznacznej gry. ■ 

Dzierttfik „P.M/‘ przyznaje? że 
przejawienie, radzieckiego «m|ni- 
śt-rą' wywarta'*,wielkie wrażenie 
w cah ch'Stan.iJi Ziednoczonych

Tylko uspOłproco
fnoże wyratować
K itustfcEulny spndeR
brytvlskiegQ eksportu'

r -LONJ&YN (Qbsr.,,wt.)% jNa kon­
ferencji p rasówei * mini ster skarbu 
Daltbn skrytykował decyzję o za­
wieszeniu wymion'alnośei Jjjjnta na 
dolary  ̂ ppwziętą przed 'kijkoma- 
tygądniamt,v pfzez Sjtainy - Żj.̂ driG'-, 
ęzone. Deeyzja ta poderwała ’ w’ 
po-ważnym stopniu .możliwości wy- 
fniaaiy handlowej W. Brytanii i 
jeśt; powodem znacznych tnidno-

Kryzys gospodarczy W. Bryta­
nii.-^- zdaniem Daltona — będzie, 
trwał do „chwili, g-dy nie lida się;

O D B U D O W A  
W A R SZ A W Y

OBOWIĄZKIEM
KAŻDEGO POLAKA

2 inn mi krajami
Anglię z kryzysu
zwiększyć własnej produkcji i 
,włgsnfgo eksportu, tq.<,zjm1ęzxJ ,żc 
będzie, on, trwał batdzh* długo. 
Społeczeństwo brytyjskie musi b,yć 
wobec „tego przygotowane- na dal/ 
,ŝ e; jeszcze ograniczenia, ''jeżeju 
jedftajj’ •odważnie ńtłjroczy’ tra ,Jro- 
gę stałego.-zmększan/ą wysiłków 
„w przemyślę — wywalczy sobie! 
poprawę bytu.

t\ kowal następnie 
złą strukturę organizacyjną- bry-ń 
tyjskiego rafeemysłń .i, systemu; 
bandlowegoli, ofwiadcźyi,' że. je- 

. (łypie reorganizacja w tych,, dzi|-’ 
.dzjnaęh może dojpro-wadźjć-.do po-, 
royślnych łejgultajów. ;Ną' razie 
bowiem waBoścT eksportu' brytyj­
skiego spada z ndEsflSTna mie­
siąc i w* siei# 11 nj wyniosła o lń.700 
tys. funtów ̂ iniej niż w lipcu. De- 
flcyt w bila^ie handlowym, wzra- 
Stó stałe,'  ^ m ó  ; wyśi!kóW; miifi-! 
Sir a ęrippsa.

Wielka Brytania Zęsi. w .stanie 
pokonać swe trudjsąści 'tylko w 
ścisłej współpracy z inp.ymi pań­
stwami europejskimi, nigdy sa- 
nią: .rr- zpko$£Zyt swpłe, oświadcze­
nie Pąlton m  gdyż tyĘca.wspólf. 
nynd siłâ łi;f««>żna ,>:żu#iMśzyć ie-- 
be cny kryzyę ̂ dolarowy. '

1 -jest szeroko komentowane przez 
wszystkie'"tCarstwy społeczeństwa-  ̂
amerykańskiego, ■ które są; po.ru? 
szone zdemaskowaniem podżega-' 
czy wojennych w Ameryce..

„Nation® przyznaje, że Wyszyń 
śk! jyykpzał W sposób niezbity, 
że Z^RR pragnie pokoju j stara 
się o utfzymartie go.

PARYŻ. (Obsl, wł.). Francuski 
dziennik komunistyczny „Humam- 
tg“ traktpie przemówienie Wy­
szyńskiego lako odpowiedź całe­
go świata aetrjokratycznego naj 
zakusy międzynarodowej reakcją 
których- wyrazem jest m. in. plan 
Marshalla. Cały Świat zdaje so­
bie sprawę, żć plan, ten gqłał ,na 
Celu Rozciągnięcie hegojrEotiii USA 
nad, iiiayrrń państwami. Dziennik/ 
'uważa, że Wyszyński oddał wiel­
ką usługę demokracji nazywając* 
rzeczy po imiertiii’ i przemawiając 
językiem zrozumiałym dla wszy- 
st|ieh>

marszałkowie 
List. i Weiss 
odpowiadaj^ 
za zbrodnie woi.enne
NORYMBERGA. Wojskowi’ tfy- 
bunat .amerykański .w Ndrymbek- . 
dze rozpatruje obecnie sprawę' 
•kilkunastu zbrodniarzy meiriiec- - 
kich, 'najwyższych Śficerów Wehr 
machtu. Na ławie oskarżonych z&- 
siadaja marszałkowie List, który 
brał' udział w napaści na Polskę 
w 1939 roku ■: Weiss, który szcze­
gólnie dał sję ;we znaki" ludom 
'batkańskjrri. ~

Wśród- materiątu dówodówego... 
;zńajdują,sie instrukcję, nakazujące, 
bezwzględne tępienie ;Żydów, ko1- , 
nitmiśtów ąj .partyżdfrtów, palenie 
wsi i wywożenie hjdnSśc- dó Nie? , 
mleć. Poszczególne formacje' wóę î 
skow^ prowadziły dokfadóe Wy;- 
kazy .z.amordowarfych, 'które wpad 
ty w/ręce prokuratury atuerykaji- 
iąkiej. • ..

Przed 
unia celną 
Turcji i Grecji

PARyż. Delegat Turcji .pa kon­
ferencję paryską oświadczył,iż 
Grecja i Turcja badają’ obecnie 

.możliwość z'ąw.arcia * regionalnej 

...unii celnej.....

Kupon konkursowy - 
NAJPIĘKNIEJSZE MIEJSCO 
WOŚC1 NA DÓLN. ŚLĄSKU 
L . .  ,  . . . . . .  .  .
Z , ,  ,  ,  ,  .  ,  • ,  »
S. I ,  .  ,
Nazwisko i  imię « . .
A d res ..................... ...

1) 2 iś Ekran Tygodnia
10 stron

Ceną 5 zł.
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'Uczymy się gospodarstwa
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AM fotosraflezny
w zakazanej strefie
Przygoda
dziennikarzy
angielskich

PRAGA. W  związku z aresz­
towaniom. dwu dziennikarzy an- 
giel^ioh w Czechosłowacji — 
w ladze czeskie wyjaśniają, Ze 
zostali oni zatrzymani dlatego, 
te robili zdjęcia fotograficzne w 
(trefie .granicznej węgiersko- 
czeskiej, gdzie jest to zabronio­
ne. ~  Ponieważ dziennikarze 
angielscy stawiali opór, zostali, 
przez władze przetrzymani w 
areszcie, z którego wypuszczono 
ich po zapłaceniu grzywny 200- 

1 koronowej.'

Abisynia poprze
„front wolności" 
w Sudanie

CHARTUM.. Cesarz Abisynii 
Haile Selassie przyrzekł ’ pudań- 
skiemit „Trńntówi 'niepodległości" 
(organizacja, która dąży Mpl-jSfcyib; 
bodzenia Sudanu tak z wpływów 

..brytyjskich lak egipskielhH i  de­
legacja abisyńska podniesie spra­
wę Śudatju na obecnej seśji ogól- 
negózgióibadzenia ONZ.

W piątek przedstawiciele Abi- 
syniLodbyli szereg rozmów i  
przywódcami „Frontu niepodległo­

śc i"  , w Chartum. ’

Usiia celna 
brytyjskiej wspólnoty 
narodów
jest nieaktualna

'. LONDYN. Urzędnik dominial­
ny, który brał udział w piątko-' 

: M y ch  rozmowach W sprawie 
. kryzysu dolarowego między dw 
legatami wspólnoty brytyjskiej 

IX  brytyjskim ministrem, skarbu, 
Daltonem, „ zekombńikdWał ko- 

Vrespondentowi agencji Reutera, 
te  unia Celna państw  brytyj- 

; *ki»j wspólnoty narodów .yt.ścń- 
słym tego słowa <żnaczmviu ;,w 
chwili obecnej jest absolutnie 
wykluczona". .
. Podkreślił on, Z© władze do­
miniów wprawdzie zgodzą się 
na rozważenia propozycji W iel­
kiej Brytanii w  sprawie zasto­
sowania W hadlu międzyimpe- 

. rialnym zasady uprzywilejować 
n ia i gotowe są zW i^śzyć sWój 
import w obrąbie imperium,. ale 
w ’ większości swej są zdania, że 
„utworzenie unii cielnej jest 
jeszcze kwestią daleki©}' prźy- 

b; (złości",

K r o w y  p a s ą  s io  w  t r a w i e
Luksusowe kąpielisko w Świnoujściu
czeka na kuracjuszy

Ńr B8 (S2Z) :

W porcie świnoujskim kołyszą 
się szwedzkie statki: niewielkie
sżkunery zapełnione są polskim 
koksem powyżej burt. By żmie- 
ścić większą ilość,1 właściciele 
.Żaglowców dobudowali dokoła 
statku ptocik z desek i siatki, me­
talowe. Toteż sżkunery przepeł­
nione są powyżej brzegów. Stoją 
przy nabrzeżu Świny, . ponieważ 
wrześniowy sztomt uniemożliwia 
im opuszczenie portu. Ody tylko 
hwrze się usppkoł,. natychmiast 
ruszą do Szwecji, by . po wyłado­
waniu cennego ładunku, szybko 
ruszyć w powrotną drogę do 
Szczecina. Postój 'w porcie świ­
noujskim jest więc przyjnusóWy|l; 
będzie trwąt tak długo, jak do te­
go będą zmuszały warunki atmo­
sferyczne.

'Nieco dale! kołyszą się • inne 
sżkunery, większe. Ale i one na 
dzióbie mają szwedzką JElągę;~ Sa 
jeszcze' puste. Czekają na, znak, 
by mogły ruszyć do Szczecina: 

Iwjcrptee przybędzie; pilot i popro­
wadzi ie drogą wOdiną przgz Za­
lew j pa tokę  Śtępnicką oraz dol­
ną Odrę do porto szczecińskiego, 
gdzie również będą się mogły za­
opatrzyć w ładunek — naturalnie 
znowu iwęgiel. Bowiem szwedzkie 
sżkunery już ód szeregu miesię­
cy wykonują stale tę samą drogę 
Szczęcin — Szwecja A z powro­
tem, Zaopatrują, swą Ojczyznę W  
tak 'poszukiwany tam artykuł. 
Szwecja bowiem me posiada złóż 
węgla.'

Schron Hitlera 
w Berlinie, 
zostanie jednak 
zburzony

BERLIN. Saperzy brytyjscy/ 
którym niedawno nie udało się
wysddzić: w  powietrz* najwięk­
szego schronu przeCiWbbmbó'#*- 
go w dzielnicy 'Tiergarten w  Ber­
linie, choeisiż użyli 25 tondyngrtn- 
■tu,-obefenfe przystępują. do burze­
nia tej -fortecy partiami.
• Praca nad rozbiórką schronp o- 
bliczona jęst na 6 tygodni.

Olęcel niezadowoleni!, nli aprolmty
Co‘ opinia publiczna 8 krajów 
myśli o ONZ

Patrząc na ruch -w poracie świ­
noujskim widzi .się, że pprt ten 
jest naprawdę tylko, portem wyj­
ściowym Szczecina, przez jświ- 
noujście przepływać muszą wszy­
stkie statki idące do- głównego- 
porto- rejonu ujśbiij Ódry; ąle, w 
f Ś Winoujściu"żadfiyełi ładunków hie 
otrzymują. Mogą tu zaledwie po­
brać wodę i, ewentualnie bunkier, 
*ale z vzasady i te 'cgytmośej pr-ze- 
pró,wadza ; . / s ję w  Szęzfeisąnle. ,W 
Świttó-ujśfłh .'żabiCra'1 -się-ójedynie 
pilota. ‘ .

— U nas w Śwwoujścju — mó- 
.p i do mnie miejscowy obywatel, 
który mieszka ’ tu od chwili zaję­
cia miasta przez władze polskie, a 
w.iec od’ października 1945-r.i — 
przebywają jedynie kupcy i u- 
rzed«'cy: xtof jęst wszystkó. Mia­
sto ma ofcpło 300 składów, z'któ-. 
ryęłi większość zajmuje śie sprze 
dagą artykułów spożywczych i

prowadzeniem przedsiębiorstw ga­
stronomicznych. Taki stan byłby
dobry, gdJęlfj&jJto tak ' jak przed 
wńjną, ppjibywało w sezonie kil- 
kadziesdjt tysięcy, ludzi na wczasy 
Tymczasem w sezonie 'ubiegłym 
d'o Świnoujścia przybyło zaledwie 
kilkuset wczasow-czów. Bo sd--re­
stauracje, a  brak jest liotefl. Przyj- 
bywająeyHu Wczasowicz,j nie ma 
się gdzie zatrzymać, wiec jedzie 
do Międżyzdtóiów. A przecież na­
sze ifcapimisko byliś- przed wojną,! 
wjiecej łuksusowjs,- aniżel! Między­
zdroje. . a a

Idzłemy powoli w kierunku Bał­
tyku.'W pięknym parku kjmacyj- 
nyjń paśą się krowy. Park zanied-, 
bany. M?ój’ towarzysz Óbjaśnia 
nńiie, że miasto chciało park u- 
porządkować, ale me znalazło tor 
•dzj do pracy. Za stawk1, jakie da- 
ie miasto, nikt tu nie chce praco­
wać/”  L^%|/;źajdć'! się szabrem,

Przywódcy francuskiej 
partii komunistycznej 
Duclos i Fijon przybyli do Polski 
Dziś powita ich

PARYŻ. Osiem izistytutów, bas 
dania opinii publicznej przepro­
wadziło jed n o czen ie  w 8-miu 
rozmaitych państwach badania, 
dotyczące stosunku opinii pu- 
blicznej do ONZ. .

Należało dań odpowiedź, czy 
jest się zadowolonym, czy też 
nie ż działalności ONZ ąż dó 
chwili ^ę^sńbł'' \ i - ' 

Odpowiedzi, wyrażające j za­
dowolenie, ukształtowały- ' sisę.; 
procentowo jak następuje: Fran­
cja — 9 proc., S tińy Zjednocz®-: 
ne —- 33' proc., Holandia f ir  13 

'gwoe., .K anada:■*+., 26 próg.,.; A u - • 
stralia — .26 proc., Szwecja — 
13 proc., Dania — 16 proc., Nor­
wegia -^  .32 próć;% 

Niezadowolenie wyraża: ?i>ę W 
wyższych cyfrach: Francja — 
30 proc., Stany Zjednoczone — 
51 proc., Holandia ■**'■58 próc., 
Kanada — 38 proc., Au^rałią<-*- 
39 proc., Szwecja — 21 proc.,, 
Dania — 42 proc., Norwegia •— 
30 proc.

7 Żadnej opinii nie wyraziło w© 
Francji — 61 proc. głosujących, 
w  Stanach Zjednoczonych — 16

PDto Amerykanie szKon
w Chinach
ió itu m y
Kuominłangu?

-MOSKWA. Jak donosi agen- 
,cja TASS, powołując się na wy­
chodzący w Nankinie dziennik 
„Chengpao", grupa ekspertów 
amerykańskich przystąpiła W. 
dniu 11 września dó pracy w 
różnych departamentach ^mini­
sterstwa obrony - narodowej, —- 

. ‘P aspim k stw ierdza, dąlej/ żg? od  
Bożego Narodzenia rzeczoznaw­
cy  amerykańsóy szkolić będą 
wojska Kuomintangu.

proc., w  Holandii — 35 proc., 
w 'Kanadzie: -r- 36 proc,, w  Au- 
sbMii 35 proc., W/|zwfecji 
66 proc., w Danii — 42 proc. i 

Norwągii 38 proc.

ludność Wrocławia
WARSZAWA. PAP. — Dnia 19-go 

hm. przybył z Pat-yża .do Warszawy, 
na zaproszenie Komitetu Centralne­
go Polskiej Partii Robotniczej —- 
wiceprzewodniczęe.y. francuskiego 
.Zgromadzenia Narodowego i sekre­
tariatu - Komitetu Centralnego Frań- - 
ruskiej .Partii Komunistycznej Jar" 
ques Duclos,' w .-towarzystwie kiero­
wnika wydziału propagandy KO KPF 
—■■ Etienne Fijon. :
' Na kilka ' godzin przed - przylotem 
samolotu, na łotnisku. okęekim grot 
madzie się zatafły tłumy ludoóśei, 
pragnącej' powitać' Duclos — wiele- 
letniego bojownika o. prawa ludzi' 
pracy, , * ' , , 4 ;

W^smdakcych z samolotu p, Du- 
clos i p,-Fiioń . powitali .w unietliu 
Komitetu Centralnego Polskiej Par 
tii..’ Robotniczej,1. wicemarszałek -- 'Sej­
mu R.NP. Zambrowski, min. JędrjŁ- 
chowski/ oraz kierownik wydziału, za­
granicznego KC PPR Dłuski: Po­
nadto goset francuskich witali — 
przewodniczący Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych -— Witaszew 
ąki i inni.

Po wyjściu z . samolotu p. Duclos 
oświadczył przed mikrofonem Pol­
skiego Radia: ■
1 Szczęśliwy jestem, źe danem mi 
było wraz ji moim towarzyszem Fi; 
jon stanąć na ziemi polskiej i znaleźć, 
się *• w Warszawie.

Pozdrawiam' wszystkich robotni--: 
ków i pracowników Polski". !

Obdarowani prz&i dziewczęta ze 
I Związku. Walki Młodych pianymi 
wiązankami kwiatów. —- goście . prze­
szli wzdłuż - czworoboku, pocztów 
sztandarowych wśród nieustannych

gorącyci: owacji.
' Przy niemilknących okrzykach na 

ich cześć, ria cześć pracującego ludu 
Francji, francuskiej partii komuni- 
"stycżitej i jej przywódcy — iThorezą, 
goście 'serdecznie: wzruszeni -zgoto­
wanym przyjęciem, op.nlcili lotnis­
ko. i ; , 1 . •; -. . :,

W dniu dzisiejszym obaj. goście 
francuscy -. przybywają do Wrocłą: 
wia i spotkają się z mieszkańcami 
miasta ’ na wielkiej , manifestaeji w 
f  f  ałi > * Stulecia. - 7 ć-

czy 'Jeż przemytom.
Kwadrans drogi z centrum mW: 

sta i jestośmy na plaży. Po pra-̂  
wej ’ stronie zn^ifitje się pótt, a 
ńo' jewej, wznoszą się wspaniałe 
'pe-nsToiiafy ' i fibtele mdmoiskie. 
Swiftoujszęzanin mójwił prawdę: 
Międżyzdro-ie ąta-weł- się , 'Fówńać: 
me móga /  lo/nidcliem Kąpiehslra 
w świriptiiśoiu.

Profpenada ' nadm9rsk a \je s t to 
wspaniale szeroką! ̂ nad jporzbm 
muszlą .-koncertowa.: W głębi -'ku 
zachodowi ciągnie isię wybrzeże 
Wyspy -óbśypańe białymi5 bsjedła- 
ńfl. To-już Niemcy; granica pań- 
§twa\'polski«go biegnie zaledwie 
10 miriut drogi od'mfiejsca, w 'któ- 
rypi się'ztlajdujejiay,

Świnosujśc/e po-niosło duże sWŚty 
ty na skutek wojny; duży procent 
domów -jest zniszczonych zupeł­
nie, ale jeszcze większa ilość pen­
sjonatów i hoteli czeka na remont, 
Z zasdrdy brak jest przędę 'wszy­
stkim pokrycia dachówką i za­
bezpieczenia okien.

W artoj by jak najprędzej oddać' 
do dyspozycji takiego związku 
hotelarzy. Może ruszą się wów­
czas prywatne kapitały i odbudu­
j ą  wspaniałe kąpielisko, a gdy tyl­
ko będą hotele 1 pensjonaty, .pa 
pew.no znajdą-'Stę imBfTące> lelnN 
kow i węzasowiełzów/ Najlepszym 
tego /powodem są Międzyzdroje: 
przecież dojazd; do tej niejśćDWo- 
żci jest tak trudny, a mimo to w  
roku bieżącym przybyły tam ty- 
śikee ludzi z cafej Polski.

% W  Świnoujściu jest jeśfc^/se-/ 
zon: jesień jęst tu szczególnie
jriękna. Na plaży widać jednąkże 
zaledwie kilka ps^b','. .Wierzymy, 
że na przyszły sezop Świnoujście 
zaroi sierpa ludności przybywa.*: 
•jącej 'Z całego kraju. ‘Wenzymy, 
fe w prkyszlytfi roku kąpielisko 
zaczpie powoiB odzyskiwać . sj^e 
dawne^nwzmw5|erjy'%ąitoitik

S l iF  P f iio jn
Od kilku dni uwagę świata 

przykuwają - obrady Ogólnego . 
Zgromadzenia ONZ. Wystąpie­
nie Marshalla'nikogo nie zasko­
czyło, prócz chyba ' Brytyjczy­
ków, którzy twierdzą nieoficjal­
nie, że marshallowski projekt 
ptymczasowego, komitetu bez­
pieczeństwa" nie był uzgodnio­
ny z rządem Wielkiej Brytanii.

Natomiast wystąpienie ra­
dzieckiego delegata, Wyszyń­
skiego, wywołało wstrząs wśród 
wielu delegatów:, nawet sympa­
tyzujących z polityką antery-' 
kańską. Wyszyński punkt p o . 
punkcie zdemasikował niebez­
pieczne dla świata dążenia po- - 
lśtyki Sianów Zjednoczonych i 
udowodnił, że zmierzają one do 
faktycznej likwidacji Orgaiiiza-- 
cji Narodów Zjednoczonych, 
która nie 'chce być narzędziem 
polityki amerykańskiej.

Największe jednak wrażenie 
na delegatach zrobiło .oświad­
czenie Wyszyńskiego, iż „rząd 
radziecki nie dopuści do nowe­
go konfliktu światowego i prze- ' 
ciwsławi się propagandzie ka­
pitalistów, szukających nowych, 
zysków w awanturze wojennej".

Zgromadzeni delegaci świa­
domi byli, że tego rodzaju 
oświadczenie w ustach przedsta­
wiciela tak potężnego mocar­
stwa, jąk ZSRR, nie jest pustym 
dźwiękiem. I dlatego, pomimo 
ostrych słów, jakie wymienili 
między sobą, delegaci USA i 
Zw. Radzieckiego, po mowie 
Wyszyńskiego, w atmosferze 
Zgromadzenia, dało się. odczuć 
odprężenie.

Albowiem siły pokoju, które 
przeciwstawiają się potężnej 
fali propagandy wojennej, kie­
rowanej przez Wall Street, są 
niemniej potężne. 1 siły te bę­
dą potężnieć w miarę, jak coraz 
większa Jiczba ludzi na świecie 
zacznie sobie zdawać sprawę 
dokąd prowadzi polityka Tru- 
mana i Marshalla.

Śmierć znalomiłego Amerfkanina
wielkiego przyjaciela Polski 
F ió re llo  l a  G u a rd ia

NOWY JORK. W  Nowym Jorku zmarł po krótkiej chorobie były . 
burmistrz .Nowego Jorku i były generalny dyrektor UNRRY, Fiorel- 
lo La Guardia. - .

Fiorello La Guardia cieszył , się wielką sympatią mieszkańców 
Nowego Jorku i odgrywał wybitną rolę w społeczeństwie amery­
kańskim.

Kilka miesięcy , temu Ftorełio La Guardia odwiedził Warszawę 
w toku swej światowej podróży, którą: odbyt, aby zbadać potrzeby 
Zn|szćzóńych „krajów w związku z pomocą UNRRA. Jako dyrektor 
generalny. tej instytucji, La Guardia okazał wiele przychylności 
Polsce i Polakom, i nawet, opuściwszy swe stańówtsko, byt nadal 
orędownikiem pomocy dla „Polski. 
v.Zbiarły burmistrz IJówego Jor­
ku,, la Guardia,- zwany przez no­
wojorczyków „bjałym Kwiatkiem" 
sprawował w ćiągu 12 łat rządy 
w tym największym mieście świa­
ta, Był zawsze .pełen energii' i  ży­
wotności.

Tylko harmonijna współpraca mocarstw
gwarantuje pomyślność ONZ
D eegaci Zgromadzenia Generalnego 
przeciwko wszelkim zmianom

NOWY JORK. Piątkowe posiedzenie Zgromadzenia Generalnego 
ONZ, miąło ną ogół spokojny przebieg. Delegaci Indii, Szwecji, Bra­
zylii, Gracji 1 tiuli Poiudriiowó-AfrykańskieJ przedstawili stanowisko 
reprezentowanych przez siebie państw 'w  sprawach bieżących.

Przedstawiciele Indii i Szwecji 
wyrazili wątpliwości, czy propo­
zycje amerykańskie w, sprąwie 
wstepnyph badań nad rewizja. za­
sady jednomyślności mocarstw w 
Radzie Bezpieczeństwa i utworze- 
niav równoległego z, Radą tymcza­
sowego komitetu-do .Spraw .poko­
ju 1 bezpieczeństwa, rzeczywiście 
wzmocnią Organizację * Narodów 
Zjednoczonych.

Panj Pandit Nehru w uraien u In­
dii pśypgdezyła, ’ te-  istotna; dl® 
istnieniaO rgantżaęji Narodów 
Zjedoocdgmycb nie \ ie®t zmiana

Chcieli zabić 
panią Peron

\  BUENOS AIRES. W Buenos Ai­
res zaaresztowano 11 osób pod 
zarzutem ptoygo toj^wainia- ' Za­
machu tot ionę. szefa państwą, pa­
nią Peron. \Vedtog? ‘niętprąwdżo- 
nych wiadomości, przygotowany 
byt również zamach ha prezyden­
ta PęroiUL

karty ONZ, czy poświęcanie' e- 
nergii ''jia wprowadzenie1 do niej 
skomplikowanych-* poprawek, lecz' 
podporządkowanie'-się wszysfk'ch 
członków literze i duchowi'Tfąrty, 
Jej zasadom i procedurze. Dele­
gatka Indii podkreśliła, te  komfiik-, 
ty 'ideologiczne 'wnoszą ferrnent 
do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych l pogrążaią św^at,w groź^ 
nytn napięciu, odwracając uwagę 
od istotnych próblemów, w obli­
czu których stoi przeszło' połowa 
ludności globu ziemskiego, - i ' ,-t 
y W dalszej części swego prze­
mówienia pani Pandit' zobrazowa­
ła Sytuację we wschodnim Pen- 
dżab.e, twierdząc, iż została _oną 
całkowicie opanowana oraz za­
przeczając pog|óskom, jakoby In­
die zamierzały wysiedlić ze swe­
go terytorium Wszyitkjih Muzuł­
manów, W końpp oskarżyła, ona 
Ujdę Południowo - Afrykańską- p 
niesfesowdnię. sfę- do .rezolucji, u- 
chwalonej na ostatniej sesj! Geffe- 
rąlnego Zgromadzenia w sprawie 
traktowania Hindusów w tym kra- 
m.

Delegat Szwecji, minister spraw 
zagranicznych proł. Oesten Unden, 
ośwjadczykj że „żadna znnaua] 
karty -ONZ,: żadne przeredagowa­
nie jej paragrafów nie zastąpi pod-- 
stawowego .warunku pokoju, • ja ­
kim jest harmonijna współpraca' 
miedzy wielkimi mocarstwami";! 
Zdaniem delegata Szwecji.' ..zasa­
da jednomyślności; jest podstawo­
wym postulatem karto i Rada 
Bezpieczeństwa winna zasadę te 
stosować", i

Przedstawiciel Unit Południowo- 
Afrykańsklej Harry Lawrence wy­
powiedział > się za '„zliberalizowa- 
,niern"'' przepisów, dotyczących 
prawa veta. k x

Delegat Grecji Dęndramis, usi­
łował dowieść’, że pomoc, udz ela­
na Grecji przez, Wielką Brytanie 
i Stany Zjednoczone, nie stanowi 
Ingerencji! w wewnętrzne sprawy 
>tego kraju, ~

Gstatoim' mówca ■ przed pdro-J 
czeniem piątkowego po-siedizetiia 
był delegat, Brazyll' Juan Carlo 
MunTs, któiy, zgłaszają*: poparć ej 
dla propozycji Marshalla, podkre­
ślił, że dla stabilizacji pokoju uje 
wystarczy ^reformowanie prawa 
veta, ponieważ zbyt egestę korzy­
stanie z prąwa yela jeśt --raczej 
skutkiem,- aniżeli przyczyną obec­
nych trudnośp;; Zdaniem mówcy, 
w kwestiach pokojowego rozwią­
zywania sporny,, .Zgromadzenie 
Generalnę .posiądą tabię tąpie pel- 
.nomo,ćńjetw*,. cd Rada Bespłięęzeli- 
' stwa.

W 1946 roku mianowany gene­
ralnym dyrektorem UNRRĄ, • la 
Guardia starał się bardzo’’ o zaspe- 
kójejiie’ potrzeb, głodującej Euro­
py, Odbył podróż po zniszczony^ 
wojną krajach! Za zasługi położą1' 
ne przy Agaiuzowaniu pomocy 
dla -głodujących la Guardia otrzy­
mał Medal Zasługi!

La Guardia, urodził się w' No­
wym Jorku, 11 grudpia 1882 roku.. 
Syn emigrantów włoskich, odzie­
dziczył po nich charakter uczucio­
wy, żywotny J pełen serdnczposci 

Stanowisko swe zdobył usilną 
pracą. Karierę swą rozpoczął- ja­
ko młody chłopiec wyjeżdżając w 
czarne Wojny amerykańsko-tus*- 
pańskiej na Kubę, w roli korespon 
denta dla gazety „Saint Louis 
Diśpatsh". -
; W; 190? rófcń :był ’j iś  ćżłónkiem 
Kongresu z którego wyrwała'goj 
T-js-za wojna światowa. La Guardia 
dowodził lotnictwem we Wło­
szech.

. W .1919 roku powraca do NoWej 
go Jorku. Jest autorem ustawy wy 
mierzonej;' „przeciwko „iamistraj- 
koin".

Od 1920 roku jest przedstawt- 
cielem Nowego Jorku w Izbie Re­

prezentantów i walczy :*, wzrasta- 
ij^óą .kórtipęją zepsuCiern tegoj 
olbrzymiego - miasta.
- W roku 1933 wybrany .zoętąje; 
W^ękśzóśgią; głbsów: na burmistrza 
Nowego Jorku i w ciągu 12 lat 
SpraWajs rządy ku  żadowoleiiłu; 
wszystkich. Już w 1937 roku wy­
stępuje przeciwko Hitlerowi, opt- 
sująfc go "jako 'fanatyka zagrażają- 
.cega. po|ęę>i0wi świata.

Wywołało 'to  sprzeeiw Berlina. 
Poczucie humoru łaf. Guardti ująw-, 
njło ąję.ktedy wybitni hitlerowcy 
przyjechali w -1938 roku’:.,do' No­
wego Jorku. Znając ich, teojle ra­
sowe, to Guardia przydzieli} im 
jako straż honorową w łaśnie, sa­
mych jZydów.

Lą Guardfet - był . jedynym bur­
mistrzem Nowego Jorku, który- 
pełnił'-tę. godność ^łużej niż 8 lat. ' 
t W 1940 reku został mianowany 
przewodniczącym zjednoCZÓńę^e.. 
urzędu, oiiróńy kanadyjsko-amery­
kańskiej, w której wykazał wiele 
endrgil. • Zdrowie jego .zaczęło. 
Szwankować już1-, W 1945 roku” i p o . 
mimo opeyacji ‘nie udało mu Aą 
odzyskać sit. La Guardia zostawił 
żonę i przybraną córką.

Burnia nzyska 
niepodległość' 
w  styczniu' 1948 r.

LONDYN- Brytyjski minister 
da  ..spraw Burmy lord Listonel 
oświadczył,‘ ze kraj ten  uzyska 
pełną suwerenność iw styczniu 
1948 roku. W  piątek zgromadze­
nie konstytucyjne W Rangunie 
przyjęło w trzecim czytaniu pro- ‘ 
jekl rrowej konstytucji.

Ludność Indonezji potępia
impeM'a!is.tyczng politykę Holendrów
n ę z y w a  przez nich
„Świętą misją“

BATAWIA. Brygada mjęd-zy- 
narodowa złożona z Hindusów, 
Malajczyków i Filipińczyków 
weszła ' pierwszy raz do akcji/ 
walcząc pp stronie indonezyj; 
skich wojsk republikańskich.

BATAWIA, Pułkownicy Faure 
i Moiarizon, • francifscy obserwa­
torzy' należący do kornik1! ba­
dań Rady Bezpieczeństwa, przy­
byli' do Batawii i- Amsterdamu.

BATAWIA. Prezydent repu­
bliki indonezyjskiej Seokame. 
oświadczył, że gdyby  , Holen- 
4rzy doprowadzili do plebiscytu

łudowegp na zietaiach okupo­
wanych przez JMs-udię, to wy­
nik glosowania by łby  potępie­
niem ich pblityki. Jestem prze­
konany,— powiedżiał-prózydent 
na  zebraniu komitetu wyzwole­
nia zachodniej JaWy w ©żok|a- 
kartą, że 99 procsjit ludności/ 
Jawy, Borneo i Celebes jest 
nastawione prorepubljkańsko., „ 

Taktyka holenderska- polega 
na przeciwstawieniu' s ię walce 
narodowej. Wszędzie, gdzie roz­
poczyna się ruch narodowy, Ho-, 
lendrzy starają się go stłumić. 
Naród indonezyjski"'nió m oże, 
wieuzyć przyrzeczenicąn ! •holen­
derskim., ekbro Holendrzy o- 
śmieląją się twierdzić; te speł­
niają w Indonezji „świętą misję"*
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' f  Wiesg, Walerku, że la od 
budowa Warszawy to ml. dzień 
i noc spokoju nie daje.

Ta my pr zecież dalimm Mdm
— . Tobie się zdaje, t e , za 

500 zł to całą stolicą Odremon­
tują,

— 'Nu więc co robić?
— Idziemy do Komitetu Od 

budowy Warszawy — tam 
nam powiedzą.

* — Więc się martwicie o 
Warszawę? Zaradzimy na tę.

— tPftiszę państwa na odbu­
dową'Warszawy.

K s Ta- prosĄ się nie pchaćt 
—•r Zcdatwimy w szystkiej '"

Chociaż .kucharek sześć"
ale... knedle są smaczne i zdrowe
Nawet doświadczone ciocie i babcie 
nie dorównają młodym gosposiom

— Świetny będzie dziś obiad. 
Zupa jarzynowa, knedli ki czeskie 
e masłem i kisiel owocowy. To 
wprawdzie nie obiad na mięsie, 
ale Całkiem sobie niczego-syt#-, 
zdrowy, — a przede" wszystkim— 
tan(.

Na dhigtm, nakrytym stole cze­
kają już talerze .1 kubld. Dziew- 

, czynki w białych fartuchach i 
czepkach uwijają się przy kuch­
ni, na' stolnicach leżą już kuliki 
Ciasta, które za chwilę wskoczdi 
do wrzącej kąpieli. Tylko patrzeć 
a woda zacznie, bulgotać i burzyć 

I się. W ‘tej kuchni nie uirayisz „koc­
m ołuchów* an! „kopciuszkóny*. 
Mlo.de gospodynie chwytają garn­
ki, fajerki, czy pogrzebacz v nie 

.żadną „ścierka*, ci’y  „szmatą*, a 
-już Broń Boże rękę.JJo tego słu­
żą ręcznie uszyte kwadratowe 
woreczki —' „łapk;“ , k tó re j  w  
„momentach krytycznych* nakła­
da się na dłonie. -Tu skrobanie 
kartofli rijp żłobi przykrych Za­
cięć i czarnych niezmywalących 
się znaków, gdyż cały proces go­
towania i przygotowanie do tej 
czynności odbywa się według wy-

smacznych i tanich obiadów* pie­
czenia Ciast i tortów, sprzątania 
i ptania, szycia.,cerowania i pro­
wadzenia książki domowych wy­
datków.

Uczennice tej szkmy — to 
przyszłe wzorowe, mamusie 1 żony, 
które na pewno potrafią dogodzić 
Żołądkom swoich mężów, bez 
zbytpiigo naruszenia ich kieszeni, 
które potrafią wytworzyć w  do- 
mu atmosferę Ciepła i harmonii „ro­
dzinnej. Frekwencja jest w tym 
roku dużo liczniejsza niż w iatach 
ubiegłych. W - godzinach przedpo­
łudniowych uczą- się . dwie . rów­
noległe kląsyr p o  południu przy­
chodzą na .k.urs Jjcobiety pracują­
ce zawodowo — najczęściej ro­

bo  tnicef fabryk i biuralistki.- Jest 
nawet Igrupa dżlewSzynbk',' uczą­
cych ś i# ' w innych szkołach, 
które chodzą na zajęcia cztery 
ra z y ' tygodniowo, poświęcając 
nauce kulinarnej po 3 godziny.

Oprócz zajęć praktycznych, od­
bywających się w klasie-kuchni, 
klasie-praini i klaisie-szwalni, u- 
czeńnice uczą się anatomii (zwła­
szcza dobrze poznają działalność-

Jaki bedzle dziś obiad? Dziewczynki są zajęte, układaniem menu

próbowanych wskazówek, zgodnie 
z przepisami higieny- i dyrekty­
wami' doświadczonych pań nau­
czyć1 elek. '

Nie trudno domyśleć , się, że 
rzecz dzieje się w państwowej 
wrocławskiej szkole przysposo­
bienia w gospodarstwie rodzin­
nym, Szkoła ta, mieszcząca Się 

.przy ul. Hauke Bossaka 21 trzeci 
już rok kształci przyszłe wzoro­
we gospodynie domu. uezy na jed-'

systemu pokarmowego), * historii, 
języka' angielskiego, śpiewu i gim­
nastyki. Na fazie dziewczynki' o- 
panowały wstępne wiadomości, 
gdyż uczą się dopiero dwa tygod­
nie. Dlategb też obiady ich są le­
szcze proste, -
'^To co ugotują,— zjadają samo 
Jest to.nie byle'jaką podnieto, by 
jak najszybciej osiągnąć stopień 
doskonałości. Ten krótki okres na­
uki nie pożwolił jeszcze ciału pe­
dagogicznemu wykryć wybitnie

Ta zupa będzie doskonała —- gotują ją przeciąż aż trzy „gosposie"

nam p. Moździeźówna — dyrek­
torka szkoły i p. Poradowiska — 
instruktorka działu gotowania. Ale 
szkoła ma kłopoty z gazem, któ­
re nie pozwalają ną metodyczne 
prowadzenie nauki, na wykorzy­
stanie wszystkich kupheriek ' 
niezbędnych tu poipoóyjnaufetJ-

pieijfeęnie ciasta dla gości, gdyż 
■szkoła hędz.e wkrójtee przylitto- 
wała zamówienia /  na torty i^cją- 
sta, sprzedając jejpo cenie „wła­
snych koszfóW". Zakład przycho­
dzi również z pomocą, niezarad­
nym samotnym panom. Przy szko­
le rrnąści *się sfają 'pfalma, w któ­
rej absolwentkjii przyjmują tńehz- 
nę do prania po cenach naprawdę 
godziwych. '

Tak, -tdk *-7- ari -się óbejrżyifiyt 
gdy we; Wrocławiu wyrosną zą*

-.ikS; zobaczymy -4- tiy- .dzisiejsza; „łękfcją?* 'jest sraacssa

wyćh. Sądzimy, że Gazownia 
Miejska przyjdzie szkole z pomo­
cą.
' Dowiadujemy* się ? przyjemno­
ścią,' że tego rodzaju zakłady ist­
nieją na Dolnym Śląsku w Wał­
brzychu, Legnicy i Oleśnicy, oraz 
że w roku bieżącym projektuję 
się otwarcie jeszcze 4 szkół.

Dla gościnnych pań warto nad­
to nadmienić, że odtąd nie powin­
ny martwić się brakiem cząsu na

stępy młodych, wzorowych go­
spodyń!,' którym -nawet doświa|k 
czone babcię i ćjócie nie dorów­
nają w gospodarskich unrejętno- 
ściąch 4 znaj omaści- sekretów dob­
rej kuchni,. '

Takie gosposie i żony' ze, szko­
ły,- potrafią tak rozplanować swój 
czaś i życie, by znaleźć czas ,na 
wszystko — na codzielmą wzoro­
wą prace w domu i zasłużoną-po 
niej- rpzrywkę i odpoczynek, de.

IOO i y s .  m i e s z k a ń  
dla górników i hutników 
powstanie w ciągu 3 lat
• W  Katowicach bawiła ostat­

nio międzyministerialna komi­
sją mieszkaniowa z min. Rusin­
kiem na czele, której zadaniem 
lbyJo omówienie spraw, związa­
nych ż rozmieszczeniem reemi­
grantów  górników, i Hutników,. 1- 

W- zdrowych, lesistych, okoli­
cach na Śląsku powstarrip sze­
reg osiedli? górniczych i hutni­
czych. Osiedlą te.znajdow ać się 
będą. w  tak ie j: odległości oa 
miejsca pracy, by  dojazd do 
nich nie trwał . dłużej, l- niż go­
dzinę. . - “ -

W  związku z realizacją Trzy­
letniego Planu i'-w ynikającą z 
niego koniecznością rozbudowy 
przemysłu górniczego i .hutni­
czego* w yłania się potrzeba ok. 
100 tys. mieszkań d la . pracowni­
ków tyCh przemysłów*; j * i 

Obecnie pćtrsłają już*, pierw­
sze osiedla robotnicze/ w Edzie-

Ód duńskich
. thrzGsfnych rotfzftJw"

' Około 1.500 dzieci polskich; 
które przebywały na wczasach, 
letnich w Danii' i Norwegii, u 
t.'zw. „rodziców chrzestnych", 
względnie (przyj ródzinaoh^ o* 
tizymują od nich • W' dalszym 
ciągu, mimo powrotu do. kraju* 
paczki, żywnościowe i odzieżo­
we. Najanłodsze dzieci otrzymu­
ją nawet zabawki.

Ostatnia ! grupa powyżej 100 
dzieci, przebywająca na waka­
cjach w rodzinach duńskich, 
wraca do Polski pęd koniec li­
stopada. .

rzynie na Śląsku Opolskim znaj* 
duje się tysiąc mieszkań, w Ko* 
żlu — 300, w Lublińcu «*» 300, 
Te same ilości robotniczych 
mieszkań przygotowano w Q* 
święcimiu i Strzelcach. W Raci­
borzu uzyskano ponad tysiąc 
samodzielnych mieszkań. Ą--i

2 tys. betonowych 
Krzyży
stanie na cmentarzu
Pałmirskim

WARSZAWA. Trzydziestosze* 
ściometrowej długości groby ,na 
amentarzu Palmirskim mają byp. 
obramowane be4onowym i„k^* 
wężnilbsmi i obsadzone borów­
ką. Na grobach jiełewiewyoH 
zostarafą.jig tysiące betonówych

-KŚyżif w -kjztałijfa g jryftomina* 
:jąóy«5 „Virtuii Militari". i Mo* 
ś ię ż h a ' tabliczka -na każdym 
krzyżu będzie głosiła imię i n**.- 
zwjsko . oraz d a tę ' i  - m iejscy 
śmierci zamordowanego, w  przy­
padku zaś nie zidehtyfikowani|y 
zwłok, zostanie oznaczona lite­
rami „ŃN".

Omentarz będ*ię odgrodzony 
od drogi niskim, szerokim mu* 
rem, od strony lasu zaś — wa* 
Rom, ziemnym, obsadzonym ży­
wopłotem z żarnowca. .Po lewef. 
stronie wejścia stanie pod 'go­
łym niebem kaplica z ołtarzem, 
osłoniętym baldachimem i 'oto­
czonym dębami. Obok będą wi* 
dniały trzy betonowe krzyżei 
12-metrowej wysokości.

Cieplice przywracają zdrowie
inwalidom wojennym i reumatykóm
Doskonale urządzony Zakład Zanderowski 
uzupełnia leczenie mineralne

Cieplice są dziś obok Inowroc­
ławia i Buska najlepszym polskim 
uzdrowiskiem przeciwgośćcowym. 
Z okazji odbywającego , ąię  ̂ wła­
śnie Zjazdu PrzęciWgośćcowego 
W'.,Cieplicach .warto zazna-jcwnić- 
Czy tętników z zaletami tego do- 
skonaiego Zdfo-iu, którego sława 
liczy jijż kilkaset lat.

-Cieplice posiadają jeden ź -naj­
bardziej nowoczesnych . zakładów/ 
zdrojowych w ęurople. Wybudo­
wany bezpośrednio przed wojna 
luksiisowo urządzony ho-tel mieści 
w jednej swej części zakład zdro­
jowy, IJo kąpieli mineralne] Ttche'- 
dzj się^pozornie jak do zwycz-aj- 
nej kąpieli. Lecź już' po’ wyjściu z 
wanny, reumatyk wyczuwa, żę. 
jest to woda o silnym działaniu 
leczniczym, gdyż reakcją łeist nie­
kiedy natychmiastowa, eo wska­
zuje właśnie na dobre, działanie 
jej na- chore stawy.

Unowocześnione jest urządzenie 
łazienek borowinowych, gdyż bo­
rowina' .doprowadzana' jest, do 
wanny rurami, a nie wśzkatoi, iak 
w .innych borowinowych kąpieli­
skach,.Kąpiele elektryczne, sztucz­
ne kyaeo-węglowe, natryski i.tu- 
sze, masaż leczniczy suchy i pod­

wodny, jj inhalacje, nagrzewania 
krótkofalówką — oto długa i nie­
kompletna seria możliwości \tcz- 
piczycfi^Jąkie dają' Cieplice.

Zakład, podłoga dyrekcji-Paóstr. 
wowych 'Uzdrowisk JOoinośląiSklch 
‘w Solieach i ikk ostają pod kie­
rownictwem dyrektora dra,Adamk 
Ligasa. Lekarzem nkczefhyfn Jóst 
doświadczmy irtfefnis|a dr Zyg- 
nwt Lax! Cieplice ąfiogą leczyć ty- 
•$ ące feurnatyięów. przfez caty rok, 
gdyż nawet w zianie hotel 'zdTO- 
jowy pomieści kilkuset 'p‘telentótv 
jednorazowo, mogących się leczyć 
bet potrzeby opuszczania hotelu.

Znakomitą rolę %pctn a* iako ie- 
dóń.z najważniejszych' środków 
pomocniczych w  leczeniu ćhorób- 
sławoWych doskonale Wyposażo­
ny Zakłdd. Zahdefowskii, kierowa­
ny fachowo'przez mgr  ̂Marię Li-̂  
gasową, absolwentkę Wydziału 
Wychowania Fizycznego Ifi pi. 
Szereg skontruowaińych
■przyrządów, wprawianych w  ruch 
przy pomocy motoru, gimnastyku­
ją ćhofę stawy i przy^rp-ca® jm u- 
traconą elastyczność. Zakład ten 
md specjalne znaczenie’ dla ijiwąll- 
dśw" wojennych i inwaMów' pra­
cy,1 lęczy nawet zupełnie

beznadziejne wypadki, Gimnasty­
ka szwedzka, prowadzona z 'chĄ- 
rymi'przez p. Liglnową IjąSt rów-

Hćę — na miejscu zaś wytworny 
pawilom w którym wieczorna -po­
rą po obowiązkach kuracyjnych 
można na dancingu kontynuować 
gimnastykę leczniczą., Szkoda tyl- 
-ko, że pawilon ten jest mimo swe- 
cgo-' naprawdę eur-opejskiegó wy­
glądu, dóśó. śłabó przez kuracju-

Inwalidzi wojenni — 24-letni b. partyzant z 27 dywizji Bronisław 
Poncyliusz i 29-letni Stanisław; Michałowski żołnierz II armii ranio­
ny pod Frydlandem — ćwiczą na aparatach w Zakładzie Zanderow- 
skim w Cieplicach pod kierunkiem p. Marii Ugasowej. ■*

[ szy odwiedzany (przy całkiem 
Względnych cenąęh potraw). Wi­
docznie kuracjusze nie> doceniają 
znaczenia tańca dla leczenia, reu« 
matyzmu. (bewi).
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norocznych kursach racjonalnego 
•prowadzeni gospodarstwa, hkła- 
dania jadłopisów, sporządzania!

uzdolnionych, ale wszystfrie są 
chemie i garną się do nauki, zwła­
szcza w sali-kuchni — oświadcza

nież cennym uzupełnieniem leez- 
nipjwa ciepliekiego.

Dobre samopoczucie' pacjentów' 
poónoisi piękne górskie otoczenje' i 
możliwości wycieczkowe w oko- |
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Niedzieli

Dziś: Mateusza 

Jutro: Maurycego.

C© słychać
w e Wrocławiu
O W  najbliższy w/tt>rek\ : rozpoczy­
nają się na Uniwersytecie i-.Pohtech-1 
pffej egzaminy ■wstępne. 8a ' niektó­
rych ■wydziałach egzaminy nie od­
będą się ponieważ liczba zgłoszeń 
odpowiada liczbie miejsc. Natomiast 
na -niektórych na 160 miejsc wol­
nych Roszonych ]eśf-. 60Q a  fijwî Łęj 1 
kandydatów. Nic dziwnego;-że mło; 
idżież z jjewńym , niepokojem;;>eeze-* * 
Jttije,,ęgzainiftów wstępnych i  ićh.wy-;

0  -.Ostatnio zarządzono -rejestrację 
Wż̂ stkieh"̂ kwców. prŷ ątftych; i ■%=■ 
{Termin końcowy został • ustalony na 
$$; Jistopada br. Należy oczekiwać, 
że -po przeprowadzonej rejestracji ną-,1 
-stąpi oczyszczenie stanu . kupieckiego 
Z' niepożądanego elementu,- który 
Ks-łaszcza na terenie Dolnego śląska 
tóaje się społeczeństwu mocno We] 
ynakŁ
©„ Szkolnctwo powszechne na tere- 
nie. miąsfa rozwija się! cpraz pomyH- 

:ście 38 szkół, powszechnych, do któ- 
'ir^ch, uczrazcza ponad 17 ,tys., ucz­
niów. Również- wzrosła lłbsd nauęzy- 

-nlej. --€)becme jest czynnyęh iw mie- 
- których -jest. obecnie ‘523.,' 

przeciwieństwie do roku uf. w 
roku bieżącym ruch budowlany- w-e 

jflgSoęłąydu, jest bardzo ożywiony, rr.
.‘OT^ery.d-jeżeli'ęhbd^ O’ jJęijfee ręrj 
Sś^bidty, napotyka się na- trudności -Zj 
•powodu niemożności zakupiefiaa ęe-j 
mentu w mpiejszyęh ilośćśaćhi Kupi] 
fcy nie prowadzącego artykułu, po-J 
juęważ nk. na nim nię zarabiają, . zaś

nie w;workach 50 kg, po dla wielu 
Stanowi .niepotrzebny i duży wyda­
tek. ,

ORce nieośuietione.
a złodzieje
M tfegfo korzystają
f  JECtilCA. VT związku ż co- 
fażyjgczBśniejsz-jjrp^ zapaćłahiem 
zmroku, juń obecnie powtarzają 
aSęi — -jak vr roku ubiegłym — 
-wypadki . kradzieży i' napadów* 

■jMygfcawych. '
te dok omywane 

ulicadk fbsz- 
i ® dfóh -rtą

- A by lentu, zapobiec, należało- 
pf>Y ośtżietłąć.1 iwzYBtkińv dlice;
1 Pjafwji.-io pracę organom M. O

Niemcy opuszczają Dolny Śląsk
Zwiedzamy puijkt etapowy w Jeleniej Górze

JELENIA GÓRA. (ZAP) Akcja 
wysiedlania Niemców z terenu 
Zięm Odzyskanych .'zbliża się ku 
końcowi. w Ze wszystkieft miast 
Śląska : Dolnego nieprzerwanie 
płyną transporty hdf kierunku gra 
nicy niemieckiej i coraz) rzadziej 
już- słyszy się’ tu -wrogi nam ję­
zyk. . v ■- ■
-- Niemcy zwożeni są dp specjal­
nych punktów zbornycjEi i tu, po 
załatwieniu .; ̂ yszeikioh formalno­
ści, ładowani do pociągów.
• .Jeden ,.,-z; takich .{mnktóiy zpaj? 

.duję- się w Jeleniej Górze,'Poło- 

.żony- ^trochę' za miastem, mieśęi 
się na terenie dawnego obozu,' 
praćy. 9 drewnianych baraków, 
rozrzuconych Wokólto 'dużego, czę 
ściowo zadrzewionego placu, po­
siada' obecnie ok. 1.500 lokato­
rów, dó iegos czasu mieszkań-

Kilkudniowe dzie ko
podrzucone 
pod kinem

LEGNICA- Dnia lj^ b m . we 
wdfeesnych . godzinach rannych 
znaleziono kilkudniowe dziec­
ko, podrzucone w pobliżu kina 
„Baltyik"'. Niemowlęciem Zajęta 
się opieka społeczna, 
i Miliaja Obywatelska wszczęła 

energiczne poszukiwania za Wy-' 
rodną matką.

Polowanie
na wściekłe lisy

Donosiliśmy niedawno, że na 
terenie Dolnego; śląska pojawi­
ły  się wściekłe lisy, które napa­
stują ludzi. W edług ostatnich 
wiadomości najw ięcej' wście­
kłych lisów jest w okolicy Ląd- 
ka-Zdroju w  po w. bystrzyckim. 
Pokąsanych zostało 12 osób. — 
Osobom tym udzielono pomocy 
lekarskiej. '

W  związku z lisią plagą od­
b i ła  się w  Bystrzycy konferen­
cja, w której udział wzięła rów­
nież Komisja czeska. Postano­
wiono urządzić 2-dniowe polo­
wanie na lisy — 24 i 25 hm.

- Nagonka pójdzie od Strojny 
polskiej i  czeskiej w kierunku 
granicy, gdzie lisy zostaną wy­
strzelane, fż] '

ców powiatów:. . jeleniogórskiego 
i kamieniogórskiecjo.

Wszyscy przychodzący na 
punkt' zborny Niemcy są reje­
strowani, a potem ' dzieleni na 
tzw, -„wagony", tj. na grupy po 
30 Osób. Następnie-każdy z nieb 
musi się jj poddać szczepieniu. ó- 
chronnemu, którego dokonuje 

'Obsługa- niemiecka.
Purrkt -zbotńy to małe, ale- caj>- 

kojsieie odrębne -miasteczko. Mi­
mo- dużej ilości jego mieszkań­
ców, nie. jest tu ciaspo, a, e ŷv- 

•- stość utrzymana wzorowa.: . Pod 
wszystkimi barakami stoją setki 
wózków, a- na( nich, lub -obok 
nich- ogromne sterty bagaży. Na 
rozpiętym pomiędzy f drzewami 
sznurze suszy się świeżo uprana1 
bielizna. Z boku, na trawniku ba- 
wją' się , dzieci. Młodzież spaceru­
je po placu, a starsi odpoczywa­
ją. W kuchni kilka matek-Jprzy- 
rzadza dla swych dzieci pożywie­
nie,

Wszysfcy, Niemcy, przebywają­
cy na punkcie zbornym, otrzy­
mują całodzienne utrzymacie,;• a 
więę: rano kawę, cukier i chleb, 
w południe g* tłuszcz, makaron 
lub' kaszę, i wieczorem znowu 
kawę. Poza tym dzieci do lat 14 
otrzymują mleko: w połowie
skondensowane w puszkach i w 
połowie sproszkowane. - , *

Pó kilku dniach, gdy zbierze 
się już odpowiednia, ilość osób,' 
wszyscy Niemcy przejdą przez 
rewizję cjęińą i następnie. zała­
dują się do specjalnego pociągu, 
podstawionego- n a , bocznicę, pod 
sam punkt zborny, 11 Pociąg tęn 
zabierze* icb jlo „Vaterlandu“: *

I Zadaniem celników jest skon­
trolowanie, czy-'wyjeżdżający nie 
chcą wywieźć; objŚfCh-wąłuti zło­
tych polskich-, i zbyf dużej ilości 
biżuterii' i innych zakazanych 
rzeczy. Dozwolone jest zabranie, 
1 zegarka, 1 pierścionka, obrącz-' 
ki i i bransolety oraz 560 marek 
niemieckich na Osobę.

Jeden ze starszych Niemców, 
któremu postawiłem pytanie, czy 
chętnie wyjeżdża do \ swoich? — 
rozłożył tylko ramiona i powie­
dział: — „Inaczej nie idzie". Wy­
jeżdża, bo musi, bo wie, że miej­
sce jego jest tylko tam, po dru­
giej stronie Nysy...

Dziwne jest, tylko stanowisko 
niektórych kierowników i wła­
ścicieli - przedsiębiorstw, którzy 
za każdą cenę chcą uchronić 
przed wysiedleniem zatrudnio­
nych u nich Niemców. , Stanowi­
sko to jest dziwne i  aspołeczne, 
a niestety :dość częste... Tacy lu­
dzie powinni być karani!

Zwłoki kobiety na torze
Stałe  awantury w domu 
powodem samobójstwa

Przed kilkoma dniami patrol 
funkcjonariuszy, SOK znalazł na 
torach linii kolejowej Ząbkowi­
ce 7-  Kłodzko zwłoki nieznanej 
kobiety w  średnim wieku. Na- 
tyehmŁast wdrożone 'dochodze­
nie doprowadziło do ujawnię-

Pomnik Piasta
strzec, będzie granic Polski nad Nysą

W  granicznym miasteczku 
Zgorzelec został założony omen- 
iarz poległych żołnierzy pol­
skich. II Armii. Cmentarz liczy 
już 4 fys. grobów, dalsze eks- 
łrumacje będą dokcńrywane. je- 
sienią. •

Cmentarz , zaprpjektował inż. 
■ptaszycki. Obok cmentarza bę­
dzie się wznosić pomnik1 Piasta, 
16 metrowej wysokości, projektu 
prof. 'Mrćhałoifrakiego, opartego 
na tarczy i mieczu. Pomnik bę- 
dzie widoczny z drugiej strony 
rzeki, z niemieckiej części mia- 
sta, ^Projekt zaakcepłówał mar- 
szatek Rola-Żymierki.
' W ykonanie c-menlarza koszto­

wać będzie ijkoło 30. milionó.w 
Zi<^y0^^ktQrą. .ną tęjp ce l .zlatały, 
przyznane przez IMihisterŚtwo 
Obrony Narodowej i  Minister­
stwo Odbudowy.

Na cmentarz w  Zgorzelcu zo­
staną najprawdopodobniej prze­
wiezione zwjoki- gen. Świer­
czewskiego.

n ia bezpośrednich przyczy zaj­
ścia.

Krytycznego dnia około go­
dziny 1-ej w  nocy mieszkanka 
wśi Matecznik pow. Ząbkowice, 
Antonina Postula, po ostrej , tożt 
mowie z domownikami wyszła 
z domu i w ięcej nie wróciła.

Sprowadzony na m iejsce, w y­
padku mąż zaginionej Postuło- 
wej rozpoznał w  zwłokach ciało 
swojej żony, '

Jak się okazało, nieszczęśliwa 
pod wpływem depresji, wyni­
kłej z pow odu, ciągłych awan­
tur z rodziną męża, popełniła 
samobójstwo. Przybyły z Kłodz­
ka lekarz stwierdził śmierć de-

Kto wyciągnął pełny los 
otrzymał konia
Jak rozdzielono duńskie konie 
wśród rolników bolesławieckich
I W  ubiegłym  tygodniu odbył 
się w  Bolesławcu rozdział ko­
lejnej. partii duńskich koni w  
ilości 40 sztuk, które przybyły

Kobiety w Sobótce są małomówne
ale dzieci mają donośne głosiki
,. Monotonny dzień -wielkomiejski 
został daleko w tyle. Ciepły wiatr 

- - strząsa oodzfęimę troskę.. Lifcie ma­
ją już. M or ztotawo-żółty, czernieję 
kartofliska a 76 polach pusto. >
: .Spokojnie i cicho przyszła jesień, 

'^najpiękniejsza pora roku, pajęczyną-- 
zhacz.ąc swe iłaćły. V

mieicie.j'esz<;Ze jej nie widać, ho 
J s t ®  w lecie czy w zimie szara ka-* 
' v mienica, nie zimęnia koloru, 'Jesień w' 
" )’miefcie przy-iiolj. ndWes wydatki na 
ł,'K książki 1 1 huty i ubranie dla dzieci, 

.^trzeba przgotowąć - opał ‘ na zimę i 
upą-;

ł<fey „habiego lata^^jmyfl o przepo- 
■ ; -wiadanej1 ostrej zimie nie opuszcza, 
pi.miesspkańców miasta. > it
jV .Ale terasz troski zostawiłam na 

\  Rozstajnych drogąph.' Więm, że- ąa- 
pewno oędą czekały na. mój powrót.

Droga-do Sobótki jest pusta i sak 
.' s motna., Szybko mijamy rozwalopś 

BnSupiy 1 zerwane mosty: Opalone ki-, 
i .rożbjte czołgi przypo.

W mniej »zmszęzoń'ycll wsiach roj-; 
no,-gwarno i dostatłuoalfury, kacz­
ki i gęsi co -chwilę' \  krzykiem wy- 
skakują spod. kpł samochodu.

Miasteczko Sobotka jest zniszczone 
praąpie w-. 60,.^Hittyjest, nie--
ruchlisye jak* .upalny, jesienny .dzień. 
I mówią że nawet kobiety ,w $obót- 
ce są małomówne • o czym prze­
konałam się osobiście.. Jedynie Srzyr 
‘ki dżięęi ;zak|ócają;;l«mWą,’risżę:
- 'pięcioletni Jaś wetei 8-miomiesięL
czną sjósjrzyo^kę^w 'mąhbn póąku 
w tempie 80 km na godzinę. Lecz ta 
„s^Jonaijazda" nie. emocjonuje jej i 
płacze jęszcze głośniej. Jaś'bierze ją 
Ąa ręce i czule do niej przemawia, 
gładząc jasną główkę dziecka. — 
Nie. płacz, mama zaraz j wróci, z ,pp- 
la. Tegoroczna susza zmniejszyła wy 
dajnośę zboża. Gzarrabziem popytał 
od żaru i nie dostarczał wilgoci — 
mówi'd<> mnie repatriantka. zża Bu- 
ga- . -
. — A ozy wam wystarczy, źhoża?

ęB^iają morderczą ,j,r: nfezczycielską 
{-wojnę. Na yuinąch^.już rósną chwa- 

I  Sty.
ffi&.iĘllipć. lulpi liM-:^i:8ać,i>ałe o -jfjf 
'k-pracy mówi kp]<>ro’w’a szachownicy.

f“  Ół. Tony I buraków^i kukurudzy 
yjadczą, że trud -wiosenny nie po* 

, ' ezedł 'iia marąe. '
Rżyska już'są za,orane. W polu 

'"pię .-widać -zboża w_ kopach. Wsey* 
atko jest już pod dachem. '

~  A musi — odpowiada^ pjorąc 
jakieś szmatki. ;■
,;\*i  A jak wam się'.pawpdzi .i jak 
dajecie sobie radę? .. -

— Ą musi się '■ ęjać- radę Ar: 'pada 
odpowiedź.

Rozmowa nijeklei się. Kobieta jest

Na podwórzu jest pełno narzędzi 
rolniczych i nie sądzę, aby wszystkie 
były używane. Szkoda, aby nńały

zmarnować się , na tym -^ód#Ófż-u,; 
skoro mogą ułatwić pracę kil-kii in­
nym" rolnikom. .

Niyzrażona pytam dalej.
— Posialiście żyto?

Jeszcze czas, - mogłyby je" zjeść 
myszy.

Plaga myszy jest już' mniejsza niż 
w latach' ubiegłych, tym nie mniej 
groźna;

Wyczuwam, że kobieta chciałaby,

ąbjun jtó  poszła. Uważa, że ł tak 
-ylele powiedziała.

Ż pół dolatuję mocny zapach sia­
na. Piękna jest okolica -i przez niko­
go nie zwiedzana. Jako ośrodek tu- 
rystyczny Sobótka nie jest brana pod 
uwagę, chociaż dawniej -w każdą nie­
dzielę przyjeżdżało, z -Wrocławia 
mnóstwo wycieczek....

Zachodzące słońce: jednakowym 
blaskiem żegna chaty wiejskie i pięt­
rowe kamienice W miastach. Lecz 
miądzyś-chatą a- domem w mieście 
jeś$; przestiz-^4, którą trzeba przebyć 
sercem. . - Id

Znów płoną lasy
Akcję ratunkową utrudniaję miny
- W ielkie lasy państw owe. na 
terenie gmin Kalaws-k, Ruszów 
i częściowo Dlugojów siały Się 
ponownie 'pastwą -pożaru.

• Ze względu na duże przestrze­
nie leśne' i wybitnie trudną ąk- 
cqę ratunkową powstają olbrzy­
mie straty, r— Przyczyny kata­
strofalnej klęski nie są ustalone. 
Nie jecż wykluczone, że jest l-o 
działanie riprodnięzej akcji sa­
botażu. .
ą  Po ostatnich doświadczeniach 
jest najwyższy czas, aby zain­
teresowane władze ze stroimy 
Ministerstwa Lasów zorganizo­

wały stały nadzół.
•Ppwiatowe Komitety PPS. i 

PPR ząrządziły ńa dzień 19 bm, 
mobilizację wszystkich człon- 
ków do akcji gaszenia pożarów. 
In n y ch .
- Akcję j ratunkową utrudniają 
liczne m iny znajdujące się jesz­
cze w lasach, (a. p.)

z Gdyni specjalnym transpor­
tem.

Rozdziału dokonała korniej a, 
składająca się z przedstawi­
cieli Zw. Samopomocy Chłop­
skiej, P.Z.U .W . i partii poli­
tycznych. \

Aby uniemożliwić wszelkiego 
rodzaju, nadużycia, rozdziału do­
konano . za pomocą losowania, 
pomiędzy rolników, którzy ju t 
kilka miesięcy temu wpłacili 
zaliczki. Losy znajdowały się w 
starym, zielgnym kapeluszu, z 
którego podnieceni rolnicy wy- 
-ciągali pełne lub puste losy.

W  następnym tygodniu przy­
będzie do Bolesławca jeszcze 
jeden (transport koni ze Szwecji.

Rozdział koni będzie wielką 
pomocą dla ludności powiatu, 
gdyż dotychczas na 4397 rodzin 
wiejskich zaledwie 2850 posiada 
konie. (-wal)

Garnek tak diugo no L
Od dłuższego czasu w hotelu 

„Polania" powtarzały się kra­
dzieże garnków, noży, przeście­
radeł, widelców iłp. Wreszcie 
po dłuższych obserwacjach przy­
chwycono na gorącym uczynku 
kradzieży 'M arię W róbel, pra­
cownicę hotelu. '

W róbel została oddana do 
dyspozycji Milicji..,^? v.i.

napraw ulic
w Jelenie} Górze

JELENIA GÓRA. Dla auiomo- 
bilistów, motocyklistów i pasa­
żerów P. K. S.-u, jadących w  kie­
runku W rocławia, najgorszym do 
przebycia jest pewien odcinek 
ul. W incentego Pola. Jezdnia 
lam jest tak zniszczona, że, jak 
orzekli fachowcy, nie nadaje Się' 
nawet do naprawy. 'D ziury 1 
wynyy w  asfalcie gorsze niż 
„kocie ł-by" w jakimkolwiek 
Grajdołku, które nie Tylko utru- 
diały jazdę, ale i wielokrotnie 
powodowały defekty' maszyn.

Na szczęście kończy się ta 
udręką dla pasażerów. W  oslat- 
nich dniach nastąpiło porozu­
mienie między Zarządem Miej­
skim w Jeleniej Górze a Rejono­
wym Zarządem-Drogowym. Usta­
lono, -że Zarząd Miejski da ma- 
teriai, a Zarząd Drogowy robo­
ciznę. Obecnie zwozi się już ma­
teriał i wkrótce rozpooznie się 
przebudowa drogi. 150 m. b. jez­
dni otrzyma zupełnie nową na­
wierzchnię z kostki, natomiast 
dalszy odcinek zostanie napra- 
wiony asfaltem. ,

TO W. WICEMIN. KOŚCIŃSKI 
NA KONFERENCJI WOJ. RADY 

PPS/
Wczoraj odbyła się w  gma­

chu WK konferencja Wojewódz­
kiej Rady PPS, na której wice­
minister Skarbu iow. Kościński 
wygłosi! obszerny referat poli­
tyczny, dając w  nim  naświetle­
nie sytuacji m iędzynarodow ej' 
i sytuacji Polski. Tow. Kościński 
zobrazował położenie klasy ro­
botniczej w Europie zachodniej, 
i u  nas,- oraz dające się tam za­
obserwować coraz większe wpły­

wy reakcji i amerykańskiej po­
lityki dolarowej, paraliżującej 
zgodne działanie obu partii ro­
botniczych — socjalistycznej i  
komunistycznej. Rezultaty tej 
działalności widzimy wyraźnie 
we Francji i  we Włoszech. — 
Wzrost tendencji imperialistycz­
nych Ameryki widoczny jest w  
szeregu jej posunięć politycz­
nych i ekonomicznych na tere­
nie Starego Lądu. Owe zjawiska 
zmuszają klasę robotniczą Polski 
dó wytężonej czujności i  jedno­
litego działania. Uchwały Rady 
Naczelnej z -30 czerwca br. n ie 
są wynikiem przypadku, a re­
zultatem linii rozwojowych ru­
chu robotniczego w  Polsce, 
który z pełną świadomośaią 
zmierza do ostatecznego etapu 
dokonywujących się przeobra­
żeń społecznych,

Referent nadto zapoznał obec­
nych z wynikami produkcyjny­
mi naszej wytwórczości prze* 
myślowej i  'rolnej w  m iesiącu 
sierpniu, dając ^ m u  szczegóło­
wy podkład przyczynowy. W y­
niki te dowodzą ogromnej oiiar- 
Aości robotnika polskiego.

Sprawozdanie z prac WK w y­
głosił z kolei tow. pos. Pietru­
siński, sprawozdanie kasowe 
lew. Skraba, z akcją weryfika­
cyjną zapoznał zebranych tow. 
Elozewski.

Po sprawozdaniach nastąpiła 
dyskusja, której osią była  spra­
wa jednolitego frontu.

Odnośnie zagadnień poruszo­
nych w sprawozdaniach przed­
stawicieli WK przedstawimy w  
następnych numerach „Kurie-' 
ra“.

Co graja 
Mr oetentei Górze

„LOT* (ni. Pocztowa) — film lotniczy 
ptod. amerjrk. „Młciwr iastrzab".

„MARYSIEŃKA* (ni. 1 Mata) -  film 
prod. francuskiej „Ojczyzna".
' Początek seansów o todz. 16, 18 1 20, 
„TATRY* (nl. Pańska) — film produk­

cji ameryk. „Mlodoió Tomasza Edisona*, 
Początek seansów o zodz. 1S I 20, u  

niedziele I święta o coda. 18, 1S t 20.

TEATR M IEJSKI
pod dyrekcją’Zuzanny Łozińskiej.

Niedziela,' 21 wraaśała — „Głupi Ja­
kub* Ritnera. ,

Udział Mont: Knrylukówna, ŚWI8 
clcka, Orzęcka I Piasecka, Melina, Bnc- 
liński, Mtalnrewica. Posladlowskl, Peł­
czyński I Maćkowski. Reżyseria Meliny.

Początek • przedstawienia o zodz. 19.30, 
punktualnie.
CYRK JÓZEFIEGO (al. Obrońców) 

Ooiclnne występy Cyrku Józeflego I 
pokas menażerii.

w Wałbrzychu
„POLONIA* (Słowackiego ń a). — filią 

prod. radź. „Sad Narodów*.
..APOLLO* (Stary Zdrńl, nl. Czerw, 

Armii) -  film prod. radź. „Remonto*.
„BAŁTYK* (Podgórze, ul. Niepodleg­

łości 162) -  „Robert I Bertram".
„OAZA* (Nowe Miasto, nl. Staszica t j

— Hlm prod.' radź. „Przygody Nasreddl- 
na“ .
. „ZORZA* (Blaty Kamień, nl. Traugutta . 

IńS) — film prodnkcll amerykańskiej „Bo­
haterki Pacyfiku*1.

„POTOPLASTIKON* (ul. Słowackiego 
3) — wyświetla codziennie od g. 9-tei do 
godz. 22-ej „Indocblny**. Co tydzień no­
wy program.

w Dzierżoniowie
.'.PIAST*: „Płomień nie rgasf** -o 

prod, angielskiej. Dla młodzieży dozwo­
lony. Pocz. o godz. 18 I 20;
Bielawą

„LUDOWE*: „Maria Luiza** -  prod, 
szwajcarskiej. Pocz. o godz. 17 I 19.

„SŁOWIANIN*: „Niewidzialny detek.
tyw**. Pllrn sensacyjny — ptod. angiel­
skiej. Pocz. o godz. 18 1 20.
Ptotrolesle

„SŁONCE*: „Nieuchwytny Szmidt** lip 
Mim szpiegowski w walce z okupantem
— prod. angielskiej. Pocz. o godz. 18
I 20.

w K ło d z k u ,
..WARSZAWA**:, „Miłość na lekarstwo** 

— komedia amerykańska. Początek sean- 
zńw w niedziele I święta o godz. 15,. Ul’ 
I 19. W dni powszednie 9 godz, 17 1 M,
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Dzisiejsze
imprezy sportowe
, Stadion: B& Iawagu— jubileu­
sze>we zawody sportowe — w 
programie gry 'sportowe,; lekko­
atletyką oraz raeęz 'piłkarski- 
IKS —• Pafawag. Początek ii^o* ’ 
czystości o godz. 8 rano. ̂ Począ­
tek zawodów piłkarskich o go­
dzinie 17-1 ej,.

Korty tenisowe na Stadionie 
Olirrtpi) skim »*-* rtrzteci flpierf 
strzostw tenisowych - Dolnego 
Śląska:rH ala Ludowa “*• godzi­
na 16. Start i meta wyścigu mo­
tocyklowego o przechodnią ńa- 
grodę prezydenta Kupcżeńskie­
go.

Boisko CPN „Gaz" — godzina 
11-tą. Mecz o mistrzostwo klasy 
A. KS OM TUR (Strzelin)'. — 
CPN „Gaz" o godzinie 9 przed- 
mecz.

Pływalnia Miejska godzi­
na 11. Zawody pływackie KSZO
— AZS.

'< Boisko CPN Gaz — godz. 15; 
mecz O mistrzostwo klasy B ŹKS
— PAKOSA.

Boisko IKS — godzina 17.,— 
Mecz • o  mistrzostwo klasy A 
Browar (Lwówek) — KMSS.

O godz. i5 przedmecż.
Stadion Ai?S :— godz. 13. Mecz

fitk! nożnej KKS (Opole) — 
urza.

C '« s startują
w Toui de Pologne

. W wyścigu kolarskim dokoła 
Polski, zapowiedziało swój udzia! 
dwóch zawodników czeskich: 
Spsol i Kratoslav,

Drugi dzień mistrzostw tenisowych
D o l n e g o  Ś l ą s k  a

©d dwóch, dni toczą sdę na kor­
tach Stadionu pHntpjjskihgo we 
Wrocławiu indywidualne mistrzo­
stwa tenisowe Dolnego Śląską, >W- 
drugiąŁdniu rozgrywek Wyniki po­
szczególnych spotkań przedstawia­
ją się' następująco;

Wojnarski (Zapłoń) ■*- Figę (Mi 
licyjny) ?;5,~&3.'r 1 j  

KoWalczewski (Milicyjny) f  r— 
Bukaty (Górnik) 6:2, 6:'3,K< •

Z Brat staw  nic
W  d n iu . 28 brh- miały odbyć 

s^ą we W rocłhwiu, ęiekartre za­
wody bokserskie' pomiądzy re­
prezentacjami Bratysławy i Dol­
nego Śląska.

Zapowiedziana impreza spali­
ła jednak n a  panewce, gdyż 
Czechosłowacy n ie otrzymali 
zezwolenia n a  przyjazd do Pol­
sk i. m

SięrtarcjB zimowa
w ZSRR

Rada Ministrów Federacji Rosyj- 
ąkiej .uchwaliła przeprowadzić w hi-, 
tym przyszłego roku spąrtakiądą jm  
mową w Moskwie. Program sparta­
kiady obejmuje zawody narciarskie i 
łyżwiarskie między innymi: jazdę fi­
gurową, hokej i gimnastykę.

Greysztor (AZS) — Karaszewski 
(Niestowarzyszony) 6:0. Bil.

Bajtała (Górnik) — Skoczyński 
(Zapłpn) 6;0,’-,6;.l<. 
i Ciemierkiewicz (Zapłon) ■*- De- 

gdręki (Vićtoria) jSw,, 4M.- 
Wojnarski 11 (Górhik) — Raż- 

niewski (AZS) 6:1, 6:3. 
.Jednocześnie podajemy przebieg 

rozgrywek piątkowych. Gra po­
jedyncza pąnów: ' 1

Derubski (AZS) —* Medręy (Gói> 
nik) 0:0, 8:1.- “ i
> Stróński (AZS) — Kielman^Gór­
nik) 6:4,: Zld; ‘ i
, Łysakowski^’. (Górnik) — Leider 

(Milicyjny) 6:4, 5:f, 6';2,
Bąjtała (Górnik) — Mąóczak 

(Milijcyjiiy) Trti, 0:1.
.■ Niedet (AZS) •— : Bestery (Vic- 

toria) 6:2, 6:3.
Jj Małcukyński (AZS) Łysakow­
ski (Górnik) 6:3, 2 6, 6,1.

Że spotkań tych. notujęmy niei 
spodziańkę jaką sprawił nam obie­
cujący zawodnik Leider z Milicyj­
nego ulegając Łysakowskiemu.

W' grach podwójnych Kielmacz i 
Medrey wygrali z parą Szczepańr 
śki Kowalczeiyski w stosunku 6:3, 
2-8, 6; 1/ Para Figę — Leider z pa­
rą. Degórski ł  Ręrtiiy; (Victoria) 

sfiua, 6:4, drak/, Deihbsłd, Strońśki; 
(AZS) z parą Małcużyński Buka­
ty (Górnik) 6:2, 6:0.

Zadawalającym' objawem tego? 
rocznych rozgrywek jest to, że W 
przectwieństwie do lat ubiegłych 
doje, się zaóbsetWować zhacape 
podniesienie poziomu gry u,' po­
szczególnych zawodników. Braki 
techniczne * nadrabiają nie jedno­
krotnie • wielką / ajnbic j ą. Ltezna

Sprzedajemy hurtowo
1. chodniki rózgowe i jutowe
2. worki
3. tkanina jutowa
4. płótno żaglowe
5. płótae;i®ponowe

6. płótno' introligatorskie (caliko)
7. nici lniane
8. kapeliny
9. stożki 

10. szpagat

C E N T R A L A  T E K S T Y L N A
H U R T O W N I A  W E  W R O C Ł A W I U  

ul. Rzeznicza Nr 1, Telef. 3225 mi
Informacji udziela i zamówienia przyjmuje 
Wyd z .  S p r z e d a ż y  t e l e f on  Nr 3156.

TABELA W TIM TC8 51 LOTEM
E-ty dziei' c iągn ien ia  I klasy

Wygrana 1.000.000 cl padła na Nr 
108Ó9 (w Krakowie)

Wygrane po 100.000 zl padły na Nr 
Ni 1772 18286 56028 75465

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 5245 12661 16148 33168 14701 50981 
63C89 57667 68266 71480 80718 |

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 7955 14232 27892 28450 29568 
880/i 35268 36671 36788 41753 44414 
51425 54420 58249 61533 64741 
89426 80959 83631 
, WYGRANE PO 5.000 Zt>

61? 660 1062 2012 498 4481 5780 
6074 10071 12250 13724 14992 15057 
650 b/3 22546 23148 24151 26992 28453 
80157 530 31470 83755 . dtHUi 3A09o 
850 40638 45676 47801 82808 53466 
85348 60151 204 61540 62654 878 995 
63128 943 67476 69574 70967 72196 
805 934 74576 78524 „ 79199 81320 

' 83867
i WYGRANE PO 2.000 ZŁ 
| 78 149 312 605 988 1154 1161 2H 
89I2126 365 532 3062 131 346 714 946 
40.j I 071 353 374 379 401 537 714 5133 
891 688 807 6043 7045 5)3 530 608 
I90ji 196 78) 11700 12572 644 867 13156 
‘735 14371 577 584 638 910 15329 423
85b 16158 460 530 562 565 17413 457
997 18024 297 700 999 19950 20295 321 
40 664 21351 632 22122 491'773 28118 
(843 718 773 -231.18 543 - 718 .-24256 
421' 882 947 25181 229 330 467
634 753 790 ' 885 26024 |46~ 196
50: 949 27234 639 732 823  ̂840 9531 
966 28121 546'530 29059 084 116 212 
481 490 613 642 860 30379 391 558 
SliDb 202 459,830 884 32192 458 464 
642 547 33090" 8401* 35376 421 505 
903 947 36158 213 508 546 593 7191 
87609- 407 641' 824 913 38280 293 3751 
,70(1 952 39473 576 654 40376 451 777 
85? 4)005 024 334 360 494 972 42107I 
)4 <76 tóo 983 44143 823 828 858 948]
4f ’> 46491 507 665 790 47411 *18 
866 670 924 48145 266 658 772 979

49971 50451 796 836 850 916 917 51170 
186 424 760 876 949 52106 338 438 
53248 450 5’3 758 941 54187 414 842 
55347 693 792 56129 282 421 888 570611 
700 751 58025 70 128 408 424 562 953 
59042 627 60729 61286 524 602 719 
935 62456 553 629 647 767 823 63202 
341 64394 437 65014 145 191 290 381
66063 077 143 450 67086 129 871 930
68533 69789 70183 356 410 545 71064 
974 73094 129 536 739 74538 904 75452 
609 76619 77779 78176 247 788 79007 
151 8)399 633 874 83075' 210 349 618
655 909 84231 312 528 615 . j

■ Dalszy ciąg wygranych po 500 zł 1 
x 2-go dnia ciągnienia !

30120 51 3 221 37 89 322 40 88 481) 
568 651 798 833 62 31028 313 69 72 
402 97 558 793 32000 65 73 101 246 
355 467 75 513 4 59 97 601 35 756 '884 
9 33057 292 348 465 600 941 33057 
292 348 465 600 941 34057 193 251 305 
465 99 551 91 803 910 35039 56 79 

1162 88 278 331 68 444 90 1 592 606 20
62 944 36019 35 113 224 9 5 386 674 
104 7 68 811 947 60 37029 311.54 79 91) 
442 85 61J 39 748 51 880 921 57 381.13 
82 268 78 318 443 504 5 627 99.704 806 
56 90 956 39036 102 45 228 59 324 47, 
53 537 620 I 60 6 79 721 39 51 5 96 872

40019 100 211 237 244 271 414 529 
39 45 630 36 727 802 4 934 62 73 41080 
112 238 71 99 316 20 54 66. 470 73 99 
522 71 654 700 35 56 98 931 42181-' 94 
230' #  386 89 425 704 87 905 43048 
118 66 70 239 87 398 400 617 45 88S 
962 92,44017 21 59' 173 303 45 66 521 
49 58 64 646-73 714 45-46 79 894 939 • 
56 45012.23 31 83 143 352 407 44 513
63 633 752 805 46202 13 319 69 407,515 
'26 016 701 <622 915 44 52 66 67 79 
47027 29 108 326 36 61 73 451 55 56? 
604 96 8-17 900 ,31 75 82 48054 239 358 
584 96 812 840 75 99 909 7fl 93 49080 
115 63 96 258 71.359 478 611 30 40 723 
803 14 71 966 80

50030 107 131 262 290 39ł' 332-479 
,.505 538 539 037 683 824 898 963 SI Dl 3 
053 055 240 286 289 351 381 40E 437 
509 663 738 943 52208 277 313 467,

obsada: zawodów dowodzi rów-nieżl 
•że tenis', na terenie okręgu (io)no- 
'śiąskińgę śtalę , *ią rgzpo w *żechnia 
i gdyby nie trudności w uzyska­
niu sprżętu, byłby napewno jedną 
z najhardziej oprawianych gałęzi 
sportu. Ogółem w zawodach bie­
rze udział 32 zawodników i 3 pa­
nie. Reprezentują oni cały szęreg 
klubów tąkich jak AZS, IKS,-Mi­
licyjny,* Zapłon- Jelśma« Górą, Gór 
nik, Victoria Wałbrzych.

w sią i Crsraulo
grają we Wrocławiu
Zwolenników płłiki nożnej czeika 

■rt nąjWiższYbh dniach miłą n ie­
spodzianka. Do W rocławia zjeż­
dżają dw ie ' najsilniejsze dru­
żyny 'Polski W . W isła i Craco- 
vla. . v

W  dniu. 27 bfti. Cracoviń roze­
gra' zawody ż IKS-em.

W?dhiiL:2? bm. jwźeciwńjkiem 
K rakowian, będzie „Społem".

Zespół . W isły  w drodze po­
wrotnej ze Świdnicy, rozegra w 
dniu 29 bm. mecz z WUZ-em.

Hotrr „firiffoit"
osiąga
alrt y

r K*rfl szvDRo'cl
jW iwafówych zawadach , lotni** 

ezych o'4 rekord szybkości, z naj- 
mnie]sz^ , dopuszczalną dla samo­
lotów szybkością 300 roił na go­
dzinę, zorganizowanych przez 
kfiib ■ „©ingtte Poris' Piying Club® 
w Lympne odniósł .  zwycięstwo 
siln-k'Rojls-Royce typu „Griffon®.
. Kaptan Poler Twiss odniósł 
zwycięstwo na tych zawodach, le- 
Ćąc na maszynie „Firefly - IV®, 
morskim samolocie myśliwskim,, ł 
.ÓsTągnął średnią szybkość 305,93 
mil na godźmę na zamkniętej tra- 
śie. W- zawodami''brało udział 5 
starszych pilotów, dokónywuia- 
cych lotów próbnych, którzy le­
cieli na aparatach różnego typu,' 
pozwalających na osiągnięcie jak 
hajwiększęj szybkości.

Były to pjerwsze zawody kapi­
tana Twlss, w jakich brał 'on u- 
dział. Silnik „Gritfott® zakładów 
„Rolls-Royce®, który jest stoso­
wany’'1 jako siła napędowa do 
wszystkich samolotów Fireilyi' 
rozwija moc przekraczającą 2000 
h.p, ;

Szncli ścl radzieccy
polecieli
do Londynu

MOSKWA PAP. Dziś wyleciała 
samolotem do^L^idynu grupa sza- 
yhjśtóyr rttdzieckićli, która w dwaeh 
20—23 bmil rozegra w stolicy Anglii 
t^hiej s^cW wy ?; najlepszymi sza- 
chlstami .angielskimi. W skład dele­
gacji radzieckiej ' trehoodaky'"Kę,es
Smysłow, Bołeslawskij, • Liliental, 
Flor. -Ragozln, Bronstein, Stolusz. — 
Anglię ‘ reprezentować będą, poza 
wielokrotnym mistrzem W. Brytanii 
Alezandrem;,: znani szachiści: Golab- 
ra, Thomas, Brown, Winter,

1  “ MOWY  I

| 3Cwkurz Sportowy |
J  KTO WSKAŻE
H  ZWYCIĘZCÓW
^  w moczach o Wejście do Klasy Państwowej. Każda Igf 
S  iraina odpowiedź otrzymuje nagrodę 1.000 z) Sto* Ip l 
^  ąunek bramek obowiązuje w dwóch spotkaniach. t Wm

KUPON KCMKURSOWTT r 
Rozgrywki w dniu ,23 września 1947 r.

Polonia (W-wa) — Polonia Byt. . . . . . 7  . . . i .  ... ,
KKS — Szombierki .........................    ; . . .
Polonia św. — Wisła . .............................   . .. . J

.Skra — Motor . . . . . . . . . . . . . .  . .  . .  . ...7 ';
Rymer — Grochów.............................. .................................
ZZK — Pomorzanin . . . . . . .......................... . . . ,
Gedania — Orzeł . . * !. . . . . . . . ■. .* .
Cracovia — R ad o m iak ...................... . . . '  . ... .
RKU — AKS . . . . . .  . . • . . . .  . . .  , . . •
Lublinianka — Warta . . .  ..............................  . . . , . • . .
Garbarnia — WMKS . . . . '  . . . . .  . . . . .  . , I S H 
KKS — ŁKS . . . . . .  . . . .  . . . . . .  . . . .  .
•PKS'— Czuwaj ............................................... .... . . . .‘ , '.
Imię i nazwisko . . . . . . . . . • . . . ...........................
Dokładny adres . . . . . . . . . . . .  . . . . . . .

WARUNKI KONKURSU
W miejsce kropek należy wpisać typowanego zwycięzcę, 

poza tym należy podać stosunek bramek w spotkaniach Polo-; 
nia W-wa — Polonia Był., oraz Polonia Św. — Wisła. Należy 
podać wynik ogólny i do przerwy. W pozostałych rozgrywkach 
stosunek bramek nie obowiązuje. W wypadku przewidywania 
wyniku nierozstrzygniętego należy wpisać — remis. Za każde 
tralne rozwiązanie redakcja „Wrocławskiego Kuriera Ilustrowa­
nego" -wypłaca 1000 zł. Każdy uczestnik może nadesłać dowolną 
ilość knponćw. Odpowiedzi należy kierować pod adresem re­
dakcji „Kuriera", Wrocław, ul. Wierzbowa 30 do dnia 27 wrze­
śnia włącznie. Decyduje data stempla pocztowego; Na kopercie, 
winno być zaznaczone „Konkurs Sportowy".'

N O W I  N Y
LITERACKIE

CINIRAINI BIURO 
OGIOUEŚ I REKLAMY

Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza” 
O d d z i a ł  , D o l n o ś l ą s k i  ' 

Wrocław - Wierzbowa 30, tel. 117

' Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
w Polsce oraz przeprowadza wszelkiego 
rodzaju kampanie ogłoszeniowe. -

Istniejące przy Binrze Ogłoszeń i Reklamy

P O G O T O W IE  G R A FIC ZN E

Opracowuje graficznie wszelkie reklamy 
I ogłoszenia.

wykonuje:
ilustracje , 

afisze 
ulotki 

etykiety
nalepki i t. p.

Udziela bezpłatnie porad technicznych w zakresie akcji 
propagandowo-reklamowej. a

O C / L O S Z E N I A
Obwieszczenie

Urząd Wojewódzki we Wrocławiu ogłasza publiczna li­
cytację samochodów osobowych, będących w  użytkowaniu 
Urzędu'Wojewódzkiego, które z dniem 15 września br. zosta-, 
ją wycofane z obiegu.

Licytacja odbędzie się we Wrocławiu w garażach Urzę­
du Wojewódzkiego przy ul. Grunwaldzkiej 32, dnia 23 wrze-' 
śnią br. o godz. 11. Pojazdy wystawione do licytacji można 
oglądać w dniu licytacji od godz. 10 dd godz. 11.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania powodów i jakichkolwiek' odszkodo­
wań. ' (3918)'

Wojewoda 
■ wz. Kamiński St.

Wicewojewoda a

ROŻNE

Centrala Zbytu 
Przemysłu Papierniczego 

Odd.iał Wrocław ul. Spokojna 16/18 '
zawiadamia wszystkich odbiorców,' że zgłoszenia na papi < 
światłoczuły, na kw artał IV .br. należy składać \v; riaszyiu 
Oddziale najpóźniej do dnia 25 września, br, ‘ (3945)

Odstąpię lokal sklepowy w cen­
trum zwrot ; remontu zgłoszenia . 
Rynek, Ratusz Nr 24, od godziny s 
16 do 19, - i (3953) '

Poszukuję pokoju kawalerskiego, • 
śródmieście, zgłoszenia pod „Po- 
kój“, Biuro Ogłoszeń, Wierzbowa -i 
30. (39607

Udzielam lekcji angielskiego 1 es­
peranto, za niską opłatą, WroC^ 
jayr, Piastowska 28 —> 10, Gajero-'- 
wa. (3959)

Pieczątki, tablice emaliowane; me­
talowe, Kapela, Wrocław, Szew­
ska 66/67. (3952) _

„Wrocławski Kurier iiuEirow^ay' 
Wydawca: Spóidz. Wyd. „Wie­
dza". Adres Redakcji i Admini­
stracji: Wrocław, Wierzbowa 30. 
telefon 623 i 117. Konto PKO- 
VIII 183.
Redakręr: Bronisław Winnik''

Jiuls.icli „Wieck»“, yitieU**.. e iS iW

IH
Wyg-aria pę §00 zl należy sprawdzić w kolekturze
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Wywiad z karpiem
Idę wczoraj wieczorem nad 

brzegiem Odry, pusto, puściu- 
sieńko, aż tu nagle się rozlega 
przejmujący szept: psi, psi!!!

Rozglądam się, żywej duszy 
dookoła, a kłoś psyka: Dopiero 
po chwili widzę, że to z głębi 
wody, karp wysadził łeb i na 
mnie psyka,

Bardzo mi się to nie podoba­
ło. Po pierwsze ryba nie ma 
prawa mieć głosu, a po drugie 
dlaczego mówi ludzkim głosem?

A na to karp:
— Tylu ludzi dziś nie rozu^ 

mie, jak się do nich mówi po 
ludzku,., więc dla równowagi...
. — Niech będzie i lak — po­
wiadam — a o co karpiowi cho­
dzi?

-— Chciałbym trochę pogadać.
—■ Dlaczego nie. Jeśli szano­

wna ryba sobie życzy, to mogę 
przeprowadzić z nią wywiad.

Karp , był oszołomiony propo­
zycją- ,

— Całe życie marzyłem, żeby 
ze mną ktoś przeprowadził in- 
tenriew.

— W obec tego zaczynam: ja­
kie stosunki panują w społe­
czeństwie rybim?

Karp westchnął:
— Cały aparat urzędniczy zo­

stał opanowany przez sardynki 
i stąd bez... hołowie. Rozumie 
pan, jaka to z tego biurokracja?

— Nie tylko u was — pocie­
szyłem karpia — a jak aprowi­
zacja?

— Fatalnie. Przed wojną to w 
letnim' sezonie było zawsze 
mnóstwo topielców, a w tym 
roku mało kto utonął.

— Czemu to przypisać?
— Pewno starej maksymie: 

„co ma wisieć, nie utonie".
Spojrzałem z uznaniem na in­

teligentną rybę:
— Jak sprawy mieszkaniowe?
Karp machnął ogonem z de­

terminacją:
Gorzej jak u was. Tam też 

ścisk, ale grube ryby jakieś 
apartamenciki jeszcze mają. A

u nas wszyscy kątem. Tylko 
śledzie z przyzwyczajenia miesz­
kają w  beczce.

— t o  znaczy bryndza?
. — Beznadziejna.

W  tym miejscu zauważyłem^, 
że cała pomoc amerykańska też 
jest palcem na wodzie pisana.

— Ale nadzieja, nadzieja!!!-~ 
ryknął karp.

W idząc, że ryba jest srodze 
podniecona zapytałem o powód 
tęj nerwowości.

— Bo żyć nie można. Żyć nam 
nie dajecie!

— Niby kto?
- -  Ano wy, ludzie,
Zdumiałem się tym wybuchem 

mieszkańca Odry, a karp wrze­
szczał :

— Na każdym kroku konku­
rencja! I to jaka? /ć- Podła, nie­
uczciwa, nikczemna I
: — Za przeproszeniem szano­
wnej ryby, ale ryba się zapomi­
na! Gdzież jest ta ludzka kon­
kurencja? '

— Gdzie? Wszędzie! Na każ­
dym kroku! Czy w  tramwajach 
i autobusach nie jeździcie jak 
śledzie?

Zamilkłem oszołomiony elok­
w encją rozmówcy, a karp krzy­
czał:

— Ławice fląder w ysiadują w 
kawiarniach, rekiny p iją  w Mo­
nopolu, a piękne łososie są pry­
watnymi sekretarkami grubych 
ryb, a szczupaki łowią rybki w 
mętnej wodzie!...

•— Chwiję milczałem zawsty­
dzony, a potem rzuciłem nie­
śmiało :

Czy szanowny karp, ma ja­
kieś marzenie osobiste?

— Tak. Chciałbym, po naj- 
diższym życiu być podany- w  
galerecie z marchewką n a  
główce.

Spojrzałem uważnie. To nie 
był karp, ale pani... karpiowa 

Chrsan

Powieść współczesna
Stefanek próbuje swoich sil w kopiowaniu, £ nawet 

samodzielnym komponowaniu wzorów z motywów ludo-
• wych i okazuje się, .że,'te pierwsze'próbki są .niezwy­

kle udane P Łodygo wska ułatwia nju sprzedanie .tych
• prób w Biurze Wzorów, w którym poprzednio praco­

wał ojciefc Stefanka.
— przede wszystkim nie mów do mnie "'„proszę Henryka", 

skoro t a  kilka dni Bodziemy małżeństwem —- zwrócił- jej ł a ­
godnie uwagę. ~  ‘A' do księdza.prałata nie chcę się zwracać, 
bo me tylko oh jest na mnie obrażony, ale i ja na mego. On 
jest w ogóle przeciwny naszemu małżeństwu i-o to się w ła­
śnie pokłóciliśmy: ’

— Jest‘przeciwny? — zastanowiła się Józefowa? — Pra­
łat jest przeciwny? • > t

1 ,* Wydało się jej w tym momencie,vże fo ojciec, czy też mat­
ka wyrazili sw,Qją opinię przez usta księdza prałata. Ten'„sta^, 
rowina" bowiem był dla niej jednym z największych autory­
tetów wśród żyjących. Od czasu, jak mieszka we óSjf&ftajh'* 
nie opuściła jeszcze ani jednego kazania księdza prałatarf 
nie każde ropm iała, kle sjkażdego w y s łu c h a ' z największą 
uwagą i z największym-wysiłkiem umysłowym.

-Aie cofnąć się? -NmPNi.e można! To/ jest bezwarupkojro 
największe szczęście, o jakim niiogła marzyć. fWyjść; za mąż 
za tak i n tel rge.fl t  rfe go- ‘CztpWiek’a, z wiecznej służącej stać się 
panią demu, to, 'cokolwiek myśli- o tym 'ksiądz prałat, jęst 
wielkim losem na loterii życia, losem, wygranym nie w iado­
mo' dlaczego,- '  ‘ . .

Toteż do shmef kajięelarii kościelnej milczała, nie protestu- 
ją c ju ż  prteciw  temu, że ślub da ksiądz wikary. Przecież to 

'także ksiądz,' ślub się odbcdzie tak samo w kościele* a męże 
'i przy tym samym ołtarzu, przy którym prałat tak-często 
odprawia wieczorne nabożeństwa. '
fi —  Niech będzie pochwalony... — odezwał, się Bojanowski, 

^wchodząc. - j
—|  Na wieki 'wieków... dŁ odpowiedział wikary,' któremu 

na Widok Józefowej rz się roziaśniła bardzo uprzejmym 
uśmiechem. — Moje uszanowanie państwu! Wiłam witam, 
tózym mogę służyć? — giął się w ukłonach młody księżyna. 
Wy'-r~  Chcielibyśmy umówić termin naszego ślubu, skoro za­
powiedzi już' wyszły — zagaił Bojanowski.

Proszę uprzejmie. Niech państwo będą łaskawf ̂ ja d a ć ^  
.poclstinał im .krzesła. ’
§l Ślub, prosię ksłęjfsą, chcielibyśmy mieć cichy,' o ja­
kiejś wczesnej godzinie - rańuej lub po południu, kiedy w ko­
ściele jest mało ludzi,, oczywiście nie w świętą; >ale !w d^feń, 
powszedni. Ile to nas będzie kosztowało?
& Wikary ręce .rozłożył z tak anielskim uśmiechem, jakby, 
mu' kto wielką górę złota ukazał.
■f Jeżeli państwo uważali za stosowne jeszcze coś dorzu­

cić'do* hojnych .ofjaT,’ Jakie m sz  kościół ocUpaństwa' otrzy­
mał — ple mógłbym nie przyjąć, ale, żebym Ja dyktował i na­
rzucał państwu jakieś cenjy,! to1 się po mnie me pokaże. Taki 
ślub najchętniej urządzimy bez żadnych opłat i możemy tylko'' 
-żałować, żę'państwo chcą, a'bf;fiył skromny. Ja Osobiście b y ł­
bym bardziej, zadowolony, żeby chociaż* tą okazałością obrżę- 
rś¥$?< odWdzięezyć^się <nd,szym największym dobrodziejom. 
Ż .^^E k .ćzy rii/on  mówi? gfj zastanowił się Bojanowski. — 
Ten1'tysiąc złotych, który dałetń na kościół,' tOibyła taka wiel­
ka ofiara? /  -
- Nie Sprzeciwiał sić jednak takiemu stawianiu sprawy: sko­
ro ksiądz ceny nie dyktuje, a Wręcz odwrotnie,4 jest rozame- 
loify tą, w 'gruncie rzeczy niewielką przecież Ofiarą, niech 
i tak będzie: Żydie już dawna nauczyło Bojanowskiego," że 
■jćźfeli gdzie^* rtieFchęą'pieniędży brać, nie należy się'tem u 
.sprzeciwiać....,£ , . „, w

— Wopec tego — przeciął potok wymowy >wikarego — 
IfCd-y mógłby się nąsz ślub odbyć?

Skoro państwo chcą, wybrać gcfdzinę, w* której, jest ma- 
Tq ludzi w k o śc ię l^ ,to  .muszę stwierdzić, że'najmniej .jest 
w godzinach obiadówych,’ a więc między drugą a* czwartą. 
Ajdżień, jeśli ^hodzi pzfę gpdzirię, jest dla nas Całkowicie <jfbb- 
jęthy,

— Wobec tego we wtorek o trzeciej — zadecydował Bo-
janowski. * '• y

'  —• Doskonale. PrzyJktófym 'ołtarzu państwo .życzyliby so­
bie  wziąć; ślub?- ;■

'Bojanowskiema hyło to! absolutnie obojętne, ale w tym 
.momencie Odezwała się Józefowa: 
fS^r-^Przed święta Teresą*.. |

Było to-powiedziane tak„ cicho że wikary ledwie dosły­
szał, Niemniej jednak ząnetował, że we wtorek oj trzeciej” 
przed ołtarzem świętej Teresy-Odbędzie sfę ślub Henryka Bb- 
janow-skiego. i Małgorzaty Motylowej?- - - ” • S

Zadowolony z tak szybkiego, a przede wlzystkim z- tak 
taniego ząłatwienia sprawy, Bojanowski' rtjął’-pod"rękę,W ą 
przyszłą małżonkę.” » ,

I A N T O F E L  M A H O M E T A

f?f* Idziemy. Moje uszanowanie księdza. Niech będzie, po- 
chwalony...

— Na wieki wiekdw,.?'^egnam i daj Boże, abym sz&now- 
nj-ch państwa jak najszybciej „kosmatą" łapą powitał. O by ta’ 
był pierwszym, który ̂ złoży życzenia/

1  w ’ te j właśrlie chwili, kiedy już zaftiierzali wyjść —- 
drzwi otworzyły się, a  w  progu pokazał się prałat.

Bojaąowskiemu w pierwszej chwili zrobiło się głupio. RaZ 
dlatego, Że tęgo .^jłepszego przyjaciela ojca w ; najważniejszej 
dla siebie chwrli życiowej pominął, jak obcego — a po 
drugie ‘nie -był pey/ny siebie, w stosunku do prałata, od 
czasu, kiedy impetyfczny starhszek wyrzucił go za drzwi.

.Trudno było jednak udać, że  się prałata nie widzi, bo on. 
Od razu ich zobaczył oboje, podszedł najpierw do Józefowej, 
i, podawszy jej rękę, 'drugą mocno ścisnął za ramię .

— Jak się macie* jąk się macie,-oboje — ucieszył się sta­
ruszek. — Więc jednak bierzecie śfdb, Co?’ .-
. ~  TaK’ proszd księdza prałata — odparł z naciskiem, ale 
i-z’uśmiechem Bojanowski. — Tak nąm było widać sądzone.

— Ano... daj wam Boże, wszystko co” najlepsze — West­
chnął staruszek. — Przeciwny byłem wprawdzie, ale... palec 
Boży Widać w tym, żebyście się pobrali. Tyle wam zawdzię­
czamy, że trftdno mi się dalej sprzeciwiać... Spieszycie już 
ęfo domu, widzę?

• — Aijo tak, prosźę księdza prałata —  odparła uradowa­
na jego widokiem Józefowa — bo wynajęliśmy pokój po panu 
Antonim takiemu młodemu małżeństwu, co to pb powstaniu 
u nas się zatrZyrrjąło j  enjLwIąśnjjs dziś-się sprowadzili. Ale... 
proszę księdza p rałata.. chciałam srę o coś zapytać.,.

Proszę bardzo,"cóż takiego? i ,
1 Z~' ®koro ksiądz prałat nie jest nam przeciwny... to... czy 
można prosić, żeby -właśnie ksiądz, prałat nam ślflb dawał? 
Ja przeojęz me nie mam .p rzerw ’ księdzu wikaremu — za­
strzegła się, odwracając uśmiechniętą tw arz w stranę młode-' 
go ksmżgny — ąie‘ przecież ksiądz prałat taki dobry, znajomy 
naszej rodziny... '  #
i • T* P e^ rze’, dobrze! Niech iii-ż będzie! Dam wam ślub! A .kiedy tor ma być9

‘ Ja tu  już mąm, zapisanę — oznajmił wikary? i-i5’'We 
Wtorek 6 trzeciej przed ołtarzem świętej Teresy, ■
H . • Widzicie ich! udawał oburzenie staruszek. —- To 

bez,e P11?16 chcieli ślub brać, a przed moim ołtarzem? Ja 
'wam pokaże! „ •

Bojknowskf w  wieBcim już roztargnieniu pożegnał księdza 
wikarego i prałata, bo .wobec ich zachowania, 'poczęło go pa­
lie jedno pytanie, na które nie widział odpowiedzi.

Toteż skoro tylko wyszli — zwrócił się do swej przyszłej: 
i vd-QJJi tak skakali kote/ciębię, ci obaj Księża? Coś ty, 

W - Za[ przysługę wyświadczyła, że cpii tacy. wdzięczni? S,
— Ano... ~  zająknęła się uszczęśliwiona kobieta. — To już-- 

muszę Henrykowi powiedzieć wszystko.., Bo to tak iakos 
dziwnie się złożyło...

Trudno jej 'było- jakoś wykrztusić, co się tak dziwnie zło- 
żyło, ale w tym momencie potknęła śję o brzeg chodnika i Bo-- 
janowski musiał ją mocniej przytrzymać, żeby-się nie prze-' 
wróęiła. Bo też. tę bruki we Włochach! Ale fakt, Że jest ktoś, 
d ucte /8̂  tak mav ° / ą zaw’&z&' P^Wtrzyma, pokrzepił ją ną

c . d , Bi .

Starymi,'od lyióków uiariymj sssla 
kami pusty’ ciągnęły obładowa­

ne dromadery

Na wyspie Kortu, nad brzegiem 
zatoki malowniczo położone jest
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ify d e  wc \tiw d aw iu ,
t AK przedstawia się skład 
I  personalny O pery w przy- 

** szłym sezonie? Uległ on
0 tyle jśmianie, że czwórka soli­
stów, Których polubiła pUblicz-

■wrocławska, wyruszyła po 
laury na inne sceny operowe. 

fISąs: to Halskaj Wbźnicżko, • Sauk
1 Babis’. Pozostali Liliana Zamor­
ska, W alep e  Jędrzejewska, Dun­
ka Sieczkowska, Szeptycki, W eo- 

.necki i Studler. Prócz tego an- 
gażował dyr. Wiłkomirski) .'kfo-J 

; iy  ■ był pojarzedńio rektorem
stworzonej przez siebie Wyższej 

"Szkoły' Muzycznej w  Lo’dzi, no­
we siły, spośród młodych adep­
tów tej szkoły. I tak usłyszymy 
sopran dramatyczny Irenę Woj- 
taszewską, dwa soprany lirycz­
ne Marię Piąłkiewioz i Halinę 
(|iśnek-JvlaziiTkiewicz oraz sopran 
koloraturowy Zofię Łosakiewicz. 
(Jako mezzosopran b ran ą / jest 
'pod uwagę dr, Roessler-Stókow- 
ska. Z mężczyzn przejdzie na 
naszą scenę Adam Raczkowski, 
dotychczasowy ’ pierwszy tenor 
opery poznańskiej.

CJhóry dotychczasowe '  pozo­
stały, jak również Kalał pod kie- 
rowniotwem sr.akomitego baleł- 
mistrza Zygmunta Patkowskiego.

ZŁOŻYŁO się szczęśliwie, 
że Wrocław, który uległ 

.: zniszczeniom, nie wiele
mniejszym 'o d  WarszSwy, dys­
ponuje dziś Wielką sceną, 
wprawdzie nie nowoczesną, lecz 
doskonale technicznie wyposa- 

■ żoną. Na tej to jednej scenie 
z musu wdódą wspólny żywot 
dramat i opera .'
■ Opera wrocławska założona 

przez dyrektora Stanisława Dra­
bika w  roku 1945, juiż kilka ty­
godni p o ' odzyskaniu W rocła­
wia nie znalazła u  najwyższych 
czynników kulturalnych', pbpąr- 
ćia, mimo liczne pochwały i w y­
razy uznania. Ale wiadomo, że 
za pochwały i uznanie nikt n ie 
daje pieniędzy, więc też dyrek­
tor Drabik zamknął sezon ze 
znacznym deficytem, sięgąjąćyK  
niemal 4 milionów złotych. Ope­
ra kosztuje i to nawet bardzo 
drogo. Z drugiej strony mimo; 
że jest zbytkiem, a więc, po­

-wiedzmy, rozrywką nie n a  cięż- 
' kie Czasy, zawiera w sobie tyle 

elem entów kultury, że warto 
zdobyć się nawet n a  bardzo 
Wielki wysiłek finansowy, aby 
jd utrzymać.'
’ Do tego wniosku doszli w i­
docznie w  Ministerstwie Kultury 
i Sztuki, „Skoro obiecano nowe­
mu dyrektorowi Opery wro­
cławskiej Kazimierzowi Wiłkb- 
mirskiemu znaczne, jak na nasze 
stosunki, subwencje. Przy gro- 
szowyoh subwencjach otrzymy­
w anych przez dyrektora Drabi? 
ka, należy wyrazić, zdziwienie, 
że deficyt, za cały czas jego 
dwuletniej działalności wyraził 
się ; tak skromną sumą, skoro 
dyr. , Wiłkomirski przewidujjó 
miesięcznie półtora miliona de- 

v ficyłu. Dla pokrycia tego możli­
wego deficytu musi być slwo- 
rzona instytucja, która obejmie 
protektorat nad Operą i Filhar­
m onią jeko jedną całością i sta­
nie się niejako jej właścicielką. 
Instytucją tą będzie Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Filhar­
monii i Opery. Przy powała wa- 

f n* * *u tej organizacji będą miały 
wiele do pow;iedzenia poza wła­
dzami miejskimi we Wrocławiu 
również większe przemysły jak 
włókienniczy, węglowy, fabryka 
wagonów, a także na pewno 
O.K. Z.Z.N

DOBRZE się stało, że przy 
obsadzaniu stanowjski dy- 
rektora O pery i Filharmo­

n ii we .Wrocławiu wybór psidt 
na osobę artysty i człowieka tej 
miary, oo Każimierz W iłkomir­
ski. Jednoczy on w sobie wy- 
soką kulturę osobistą, artystycz­
ną i w ybitną znaj omość * cało-1 
kształtu zagadnień m uzyeznyćM  
Na podkreślanie zasługuje fakt,l 
że dyr. Wiłkomirski postanowił I 

; nawiązać do odrobku artysty oz-1 
nego swego ■ poprzednika. • Jest I 
on pełen uznania d la  pracy i o-l 

•siągnięć dyr. Drabika i  pew ny I 
jest, że"' dyn Drabik po krótkim] 
zasłużonym odpoczynku przy­
stąpi do współpracy "V stworzo­
nej przez siebie placówce kul­
turalnej.

8 wieczorów, 2 posanki niedziel­
ne, ? popołudnia niedzielne i 1 
popołudnie sobotnie. Toczą się 
obecnie pertraktacje, o uzykanie, 
sali kitia, ,[Śląsk" 'd la  występów 
Filhandonii, c o ' rozwiązałoby 
znakomicie /sprawę. Ghodzi*na­
turalnie o niewielką ilość wie­
czorów i -o szereg poranków. 
W ystępy Filharmonii będą się 
odbyw ały co .drugi piątek (kon­
certy sym foniczne,. recitale sóli^  
słów z orkiestrą). Niedzielne po­
ranki będą przeznaczone dla 
szkół, wojska, -'związków, zawo­
dowych ifp. r.

Jako soliści., wzgl. dyrygenci 
zaproszeni zostali czołowi muzy­
cy ^polscy, a więc Laloszewski,1 
Miejrźejewski, BierdjaJew," Gó­
rzyński, może Fitelberg. Solistką 
pierwszego symfonicznego kon­
certu' w  -dnia S-.-.paździęrHika b.ęi, 
dzie znana wrocławskiej 'pu-; 
bliezności jako pionierka wro­
cławska, znakomita skrzypaczka

Eugenia Umińska, lub pianista 
Jan Eker. W  programie przewi; 
dziano ponadto symfonię Ma- 
klakiewicza ,/Grunwald", która 
powstała w czasie wojny, a któ­
rą dyn /Wiłkomirski dyrygował 
niedawno w  Moskwie. Drugim 
koncertem dyryguje Latoszewski, 
Trzeci odbędzie się w listópar 
dzie z okazji 30-lecia rewolucji 
październikowej i program jego 
Wypełni muąyka rosyjska, czwar­
ty  zaś będzie poświęcony, twór­
czości Szymanowskiego, z okazji 
dziesięciolecia jego śmierci,,'' 

Jest to 'p rogram  bogaty i sze­
roko zakreślony, zarowno jeąli 
chodzi ó Operę, jak też Filhar­
monię. Gdy poznałem dyrektora 
Wiłkomirskiego nife wątpię, ż# 
program ten będzie, całkowicie 
wykonany ku zadowoleniu wro­
cławskiej " publicznefąpi, której 
dyr. Wiłkomirski dał niezwykle 
pochlebną ofceńę. ; ; •' •’ (win.)

Mówią, że prezydent W rocławia, Bronicsław Kupczyński, 
po powrocie z uroczystości jubileuszow ych w Moskwie, pod 
wrażeniem wspaniałego metra postanowił wybudować tramwaj 

• linow y (nad gruzami).

3  „ ( U u a o J L tk d u i .  l i t e r a c k i c h "

0  liłccdueze MenUetUiei
W ilhelm Szewczyk, jed y n y  ■— 

śmiało rzec można — W Polsce 
Jzdswća aktualnych zagadnień 
niemieckich, wygłosił na osiai- 
jnim i^Gzwąrtkii" referdt p .ł. „Nie­
miecka literatura współczesna", 

jodwieczno-ść problemu polsko- 
niemieckiego' wym aga utrzyma­
nia zainteresowania' 'rtaązym za-

ZAGADNIENIE orkiestry łą­
czy się ściśle z istnieniem 
Filharmonii. Połączenie w 

jedną całość obu tych• instylucji 
muzycznych ułatwia , istnienie 
obu, gdyż rozwiązuje doskonale 
sprawę utrzymania orkiestry, r -  
Orkiestra, która pozostawała do­
tychczas pod muzycznym' kiero? 
wniotwem dyr. Syryłły, wyma­
ga według opinii dyr. Wiłko- 

jnirskiego nieznacznego uzupeł­
nienia i potrafi sprostać, ciężkim 
zadaniom, jakie, ją czekają w 
bieżącym sezonie.

Jeśli, chodzi o- program, nie 
będzie na razie większych zmian. 

Poza „Halką", którą zapocząt­
kowano seźon- operowy, 'hisly-' 
szymy wystawiane W ubiegłym  
.sezonie ;,Toscę" i. „Trayiąlę". W  
przygotowaniu są pozycje re­
pertuarowe „Widma'' Moniuszki 
ze współudziałem artystów, dra­
matu i jeszoze jedrtęgo chóru, 
wrocławskiego, „Wesele Figara" 
Mozarta w reżyserii Adolfiny 
Paszkowskiej -i Jana Popiela, 
wreszcie planowana w ubiegłym  
roku przez dyr. Drabika ^opeza 
kOmiązna ’ Straussa ,(Zemśta' .nie­
toperza" W przeróbce Juliana 

i t u w i m a i  reżysełw ^dyrektora 
Teatru Państwowego Jbrżego 
W aldena. W  projekcie jest sze­
reg oper polskich i rosyjskich, 
,na jazie brak jednak materiału 
nutowego. . -

Dyrygentami będą próOi ■ dyr. 
Wiłkomirskiego, dyr. Syryiło i i 
prof.: Kazimierz ' Bcńczń - TomaT 
szewski. Starania; o pozyskanie 
nowćh sił trwają, specjalnie po­
trzebni są korepetytorzy^, gdyż 
znakomita i \  ofiarna Zofią ;Laza- 

Irewicz. sama nie jest w stanie 
[podołać nadmiernemu wysił- 
[kowi.

Wm  OGÓLNOŚCI- dyr. Wirkg- 
mirski planuje dla Opery 

j. i Filharmonii razem li5 
przedstawień miesięcznie, w tym

OdhMme; ^
Chćetie •wiedzięć, jak wyglą­

da życie Utera-cko-ar.tyśtycrt' 
ne Wrocławia? Oto ono: 

„...jest (...) yięc«i_ jak ane-

tówy. ani artystów z ' prawdziwe-, 
go zdarzenia. Są jakie! „czryart? 
ki literackie", mało uczęszczane, 
ale , n>e mogące budzić zainte­
resowania. Jako! literatura" i 
sztuką srroni od ziemi, dolnej 
śląski®}. Jeden Arkady • Fidler, 
mimo .tulit • reklamowej, w iprą-'-. 
sife, o . zamiarze osiedlenia się. 
tutaj, -nie wystarczy! Jest tu 
kro.ftski, ale stroni od.j,r«zgłosui i? 
rek iań'. iarttwa. Pożarem wszyst­
ko liTerici '-'® mało ; • atrideĄyj^^k 
nazwiskach.; Tak samo jest i-•ze 

■sztuką. Od czasu do ,< ŝąsU'ddkąl’ 
wystawka" 1 na tymx krtritec.- A 
■órżscież Dolny; Śląską > -e 
kdwyżs- tematem *fest dla 'piasty- 
ków. Właśnie terazJ,w czasie lata 
powinni tutaj' zjeżdżać/ i malo­
wać; itialować' i urządzać. wysta-. 
wy!--Jeszcze teatr' i 'muzyka wy­
kazują"’ większą ruchliwość.
- "Wrocław, *. pdzujący • na- -cent- : 
rurn* żfcia kulturalnego na iU- 
miach zachodnich. • mógłby się’ 
postarać, o .. bardzie j wartki - «ust 
życia kulturalnego. Niechby ■ do­
równał tylko 'niedalekim Kato­
wicom.,, które mają pod - tym 
względem szlachetniejsze ambi-

r  a k." prażę w •; tej; sprawie I A/| 
J  R-0, korespondent wroa- 

ławski: „Słowa Powszechne­
go". A pisze 'we wĘześnfuslW? r. 
GhCfiąż pan A, R-0 ..traktuję 
Wtoćfaw Jako ośrodek pbzuiaćy, 
me wcdtziemy na płot ł me bę­
dziemy pisać: beżćzelny defety- 
sta, podćinacz kułtury polskiej. ria. 
Ziemiach Odzyskanych etc. i Nje, 
dowiemy po prostu: ódrGbliię. uęż- 
ęwaśęfi, psjjiie A. R-0. .jPó/co- j  
ciwość?vZeby pisać tyllco ;o tymi 

keó'ksi'ę>.dobrzezna. ,
Zatrzymajmy sie wyłąpzuie nad' 

spriwami. łiteraćkimi - Wrocławia. 
Gzy pozujemy pod tym względem 
na centnufi życia kulturalnego? 

INie. Bo pozować, to znaczy twier- 
dzić, że się jest czymś, podczas 
gdy >w istocie Jest-.się prawie ni­
czym. Wrocław- literacki-nie pozu- 

I je, natomiast Wrociaw literacki 
pragnie być czymś. I powoli do 
tfegó zdąża.^Ą^e zd^żaĄbez'krzy­
ku, bez. tej właśnie pozy, którą 
mu się przypisuje, widać jasno z ‘ 
korespondencji pana A. 'R-O. Gdy­
by był krzyk, pan A. R-O, wie­
działby, co Się tii w' dziedzinie li­
terackiej dzieje, a że krzyku nie 
ma,, połapał wiadomości fź  po-' 
wietrzą. Stąd pokrywanie pustk'1] 
niedbałym tonem, stąd Jakieś 
czwartki literackie" itd!/

„Jakieś". W, tak lakoniczny<spo- 1 
sób zbył korespondent7 .Słowa 
Powszechnego", 70, imprez lite­
rackich. Dla okrągłości dodał:’ 
„mało uczęszczane", a dla przy­
pieczętowania — „ale i nie mogą­
ce/ budzić. ząintereśOwąma^ 

Rozważmy rzecz chłodno: byfy.j 
„czwartki" o rnalęi frekwencji? 
Owszem. Równocześnie jednak I 
zaznaczmy, że czasami • sala- była : 
nabita, bandzo częste zaś (od pa- ] 
fu miesięcy prawie bez^rzęrw yj ; 
pełna. Były „ęzw artk if| nódńe? ] 
OwcZem Równocześnie jednał I 
zaznącząrjiy. żc było kilka 
[jąfe^ghy kilkadziesiąt dobfyęfcTp.l 
jest stan faktyczny, nic zbyty w I

ćwiercią-zdania. Pozą tym: dlaczę- 
go .^czwartki" nra mogły budzić, 
zainteresowania? To fąjeiwtca, 
której’ chyba nigdy nie .odkryje­
my. Nie pojmiepiy,'- dta Jałcie! 
przyczjny — żeby wynueuić tyl­
ko postacie' najbardziej znane — 
Maria Dąbrowika, ‘Wojciech 'Jluk- 
roweki, Jerzy Andrzejewski, Jhn 

Wilhelm Sźesycri k. Tadeuszf 
Borowskpi ipnl — nie mogli wzbu­
dzić ̂ Zainteresowania' puchaczy.! 
Pan A. R^O tezby nie poKił, gdy­
by w iedział, że tacy prelegenci na 
,„czWartfea,ofiĄ •-'^ystępO-Wiii. Ale 
On tyijćó .‘we,- że^Żukrow^ustySiti. 
od reklamiarśtwa. Ż’ę.,Jekt,pnezę: 
sem tujejszegó addziafir--Z 
ZawodoWego’ Literąfów_ 'Półskidi, 
p tyra noj* na do pana A -R -0  rnęl 
zdążyła.dołecjeć. Chociąi ódSMę-j 
żenią odd^ahi'  minćło ju ż  ; trzy 
miesiące i od tych trzeth miesię-1 
cy Zw>ązek urządza tzw. „ponie­
działki u literatów"’. Na jednym z, 
;,pon edziałków". Jan Kott poznał" 
nas z przekładem sztuk! Sąrfere’a 
„Przy drzwiach zamkniętydijKiśiia 
ostatnim zaś 'Wilhelm Mach prże- ’ 

[czytał zebranym wspaniały .ury­
wek syyojji- debiutancki^ „przygo-J 
tdwywanei do drukui'.®w{eś®l 
,'Rdza"* p  tym wszystkim w spna^ś 
wbzdariiu papa A. R-O głucKS) Są?| 
tylko „jakieś czwartki", to znaczy 
Koło Miłośników Literatury i. Ję­
zyka Póiąklego, zdobyło się na 
Wydawame kwartalnika krytycz* I 
nórliterackiego pod 'haZWą „Zeszy- '

jg Zainteresowanie W rocławiem 
» -  artystów r  polskich jest ii*-' 
fflirielRie, .7że plastycy krakowscy 
Łezpośredfiió po wyruszmiiu z 
Krakowa ze swą w ystawą — po. 
poznaniu  pK ybylr do nas.,
3 W»rod dziewięci-ę uczestników 
jfrystaw y są nazwiska znanych '

f rafików . • polskich, jak Jerzy 
ąndura, Bogna KrUsnodębska- 

Blardowska, Krystyna Wróblew- 
Bca, Helena Krażowska-Knofowa, 
■tanisłaVik'^}^sct Leon Kosmul- 
Bki, Stefania Dretler-Flin, Adam 
Bdiodzianowskij’- ‘— M ieczysław ' 

(HMejman. Największą indywidu- 
■ łnością odznacza się grafika 
Bandury; jego fantastyczny\„ko- 
larz" lub „Drzewo szczęścia" są 
ł e łn e  oryginalnego przeżycia 
p k  „Kino" lub drastyozńy figłe-
w k  „ o o ": . ■ '  *
*  Mocne ' przeżycia ze zniszczo- 
mej W arszawy dają Leon Kos- 
I mulski i Krażowska - Knotowa, 
'.piękne czarne i wielobarwne 
»xHbrisy podziwiamy u Mło­
dzianowskiego. Pełne cudowr\ej • 
Ikspresji rysunki, przy bardzo 
■rudnej technice drzeworytni- 
jizej widzimy u Stanisława Top- 
|e ra  (Ludwik Solski, Przesłucha­
c ie  na^ Gestapo). Grafika Wró­
blew skiej przemawia do nas za- 
lów no  tematem, jak-1 artystyoz- 
raym wykpnanięfn (Człowiek, 
l>iana, Taitreę,; Dyrygent, ,©ykf: 
ISztuki Piękne", Adam i Ewa). 
■Mspaniała akwaforta Wejmana 
■Matka z dzieckiem". Drzewo- 
ły t  Dretler-Flin o s iln js  "skóńjra- 
■towanych - biało-czaritych pla- 
Kiach. Krasnodębska-Gardowska 
fcrzerzuciła się od drzeworytu 
c a  miedzioryt,

,,UcdUa" S tanisław a Hl&niu&zki
s e z o n u  o p t c o & e ę o

KA psra wr,cfe!awską po kryzyjfe 
{- ni- .'stanowisku ' dyrektora na- 
tbiei i znowu 7yw, ■ ,11 i\im eiicuw 

s ta w c ie  „Haiku" przez dyr- 
/Wiłkoiulrskiegó\ dało tego dowód ^  
& 'N ie odbiegając .w zaśadąie od 
szablonow-ych -form przedstawienie 
ma jednak charakter -własny.' Reży- 
;’śęr ’ Adam Dobosz rozwia-ał dobrze 
gptobleim odsłon pierwszego aktp, 
adóbra druga odsłona przy komin-
p ) .  i
- Nie miałem możności słyszeć , w- 
partii tytułowej Zofii Fedyc-zkow- 
'skiej. , Natomiast, Ifiliana Zamorska 
ijest giosoigo doskonale dysponowana 
•Józef Wolski, który .występował już 
we Wrocławiu w ubiegiym sesonie 
gościnnie jest bardzo .cennym nabyt­
kiem dla -naszej .Opery. Za" partję 
Jontka zbierał zasłużone oklaski. — 
Dyr. .Wiłkomirski zaprezentował 
riąm w roli ■ Janusza młodego bary­
tona Kazimierzą . Gzekofowskiego. 
Śpiewak ten ma dobry i głos i am­
bicje artystyczne.- Doskonały był’ V 
miecie Jontek—Janusz drugiego, ak- 
tu. Z- nowych .śpiewaków słyszeliś­
my w partii Zofii Marię Piątkie-

Szióz. ;ł/iby, dźwięczny gios tej mjó.j 
f ^ l f f i i i^ ^ s - jn ie  się w przy,-1 

" szlbścl;'-znakomięie. _ Partię Stolnika 
wykonał Janusz’ ifdwakj „(Górala] 

pJpw S Ę  przjJjęmpje Władysław Nie­
dzielski. Dzięmbę . śpiewał podobnie 
jak w ubiegłym * sezonie-' Zygmunt 

'B łHM i^ Dudziarza Szymon Lewin, 
f i© rk ie śtra  pod dyrekcją Kazimie- 
rźa, Wiłkomirskiego prawie nie do | 
.poznania. Jeżeli -jesżcże -‘tu j ówdzie 
zdarzają się odskoki- (śpiewak(ucieka 
o parę 'iaktów“:od orkiestry) są to 
drobiazgi nie wpiy-wająoe na zna­
komitą całość. Dyr. Wiłkomirski 
tchnął w tę muzykę (mam na myi^i 
utwórk — nie 'orkiestrę) nowego du­
cha./'. » ^

/Reżyseria dobra poza jednym - dro­
biazgiem. Początek czwartej odsłony 
wypada niezgrabnie i -chór powinien 
Śpiewać, przy 'podnoszącej się kurty-

Doskońałe opracowano część bale­
tową : pod- kierownictwem *• Zygmunta 
(Patkowskiego. .Mam tylko zastrzeże­
ni! co do_ zb ir n eludowego 'charak­
teru tańca solowego góralki, wyko­
nanego przez Izę Rakówną.

kw,

ty  W focławisfoe". Ju ż ri^ g w ąrty  
num er'kuar.talm ka znaiduie się w 
dru^Ji, 'już ' W ^ e ' óevi,iodvln li- 
terackie2“P o j Ą , zam ieściły ' o w y- 
daw uictw ie' poohtefoc recen^jd-lub 
wzmianki, t ilk o  s'ed7ąc j mc 

I \Vro(.łi!\m_ C3-) p,ui A R 0 «.nie 
zdążył gb ''dbs|rźec. Zdążył za'-’̂  
stw ieidzić, 'ze;• nwim  mmei s/Ia- 

[chet-nel?jwg.j,e. od Kałowie. , '
[ jW ^b^m ź-Jpąp^-.--A .
]R*-0 '  ijesfefrsgmCntęńiż artykuliku 
ptr ,,M<|z|jl{/|Wr§;ęła^J:ię-<s. Arty* 
kulik" kończy się w  ten

■7* Dziycj ze* moje mo ijl :nie 
majag/może, „ ^zlaćhe&plbL, wetięć,

* kjei loboii'. - Z a '  Jż t  nich 
O jj,cfe®ęiCg?J- ..pornięs^ania,^ '.tematu

co m uc podm-iaio sV*ha myśl, 
i  a coj Mciyka j  ćÓdżiennego ' życia 

jloinoj iJ, ej siolić' '
Rucia, ,ra u a  .C haos' i poipiesza- 

nie *jęątt, szlaohełnośęj ? na 'za p ru - 
Lązpnje oka;-fe^neN łaim w enócklej, 
tylko. 7\v \c /aipeiji-lud /k ie i C /fp - | 

|M ^ i p ^ l i e t u \ ,  k ę d y  iu /i  '8aąj®rj 
-użyć tego^ Ijltetyćznekó^ .łethjlńu,,

<się ma’ ttyślvpacfsYfw'a) f  sądzi | | . 
za sad za  w s/v«tkich raktow ,.Julz e l  
są fak ty^  kti/jrę jw \ nnciillch] tylko I 
!w  /dzięii’4i nie "1

‘Panie A. 'R.-.ęj,' zwalczSiigitf' po­
zerstw o,, ale nie/ propagujm y "fil- 
szu-fcJeśli’<pan jest za lemwy,r ż e - | 
Ito ńjateriTJmiHoJ^ić bez .chaosu | 
j-śptfipjeąza-ltijaf, ^ie^Ii^paTOs^ę -w 
^ ó \e * w s trz y m a J o ^ ^ |w { g ń ia ..^

Ga w. V

chodni-m sąsiadem w stałym 
napięciu. ’ . t

t Prelegent rozpoczął •’od' r, 193S 
— jako roku przełomowego dla 
Niśmiec — p  ś}Srój ■, zarys dzie- 

I jów.',Jite_ralury_.'niemieckiej do? 
prowadził do dnia dzisiejszego.

Pierwsze lata tego. okresu byrr 
[ły  latami prześladowa'ń litera^  
Itój^S® których reżim uznał za 

szkodliwych i lhtami asymilacji; 
pjsafży' nastawionych bardziej' 
oporlunistyożkie (np. Haupt- 
mann). • t-- Zakończenie w ojny 
skomplikowało kwestię pisar­
stwa niemieckiego^ Część emi­
gracji p o w ró c iła ,c z ę ść  pozo­
stała za granicą, ś c ią g a ją c n a  

[ siCbie ząrzufy. zobojętnienia na 
losy narodu niemieckiego, resz­
ta zaś, kFóra^współpraoowiHa z 

| hitleryzmem rozpoczęła gwał- 
[towiną rehabilitację. Sytuacja z 
naszego Stanowiska wygląda w 

Iteń,, spps6%, że na 100 pisarzy 
niemieckich najwyżej 50 miało 

IcosT wspólnego z demokracją; 
Jest rzeczą wątpliwą, aby ta 

[garstka mogła wychować odpo­
wiednio nar^d niemiecki. A o 
tym, jak w ielkie możliwości ma 
przed sobą.: lifer-atUTa niemietoka,' ' 

Lświadozyyu wzrost popytu na 
‘książkę--,współczesną, CZY’ choć-y, 
b y " inicjatywa niemieckiej czę- 

| «<tr Zgorzelca, k tóry  3 pisaTzóm<- 
zaofiarował roczny bezpłatny 

[pobyt. (Które z naszych miast,
| zdobyłofey^się ńa taką wspenia- 
| łonjYślno^ć?).

Szkic swój zakończył p re le -1" 
gęnt św ietnym i portretami w y - ' 

|hihruęjśzy£]x "/‘pisarzy niemiec­
kich (Hauptmann, Fallada, ScKolI- , 

'PbrJzKt^; te b y ły  
szczególnie interesujące, gdyż 
dotyczyły p j s a - r  z y, k t ó r ^ ®  
Współpraca z hitleryzm ,emkdli- 
dóWałaAz jjgłoszonymi przedtem 
i potem zśsadami.- ‘
" ..O bfity  Jm aferiał faktyczny 
ibył .uchwytny^ -A łatwy do i 
zapamiętania. Żywy język, do- 

[.skonała znajomość zagadnienia, 
[wniikliwe kotnóntarze pozwalają 
zaliczyć , prelekcję W ilhelm a'^ 
Szewczyka d,o  ̂najciekawszych i 
najbardziej w a r t o ś c i o w y c h * "  

LCżwSrłków". j. janfe.

W t y s h a w O '  C f c a ^ i k o w  U m k o - m k i c U

Stew/awi. 7 opfer. Drzeworyt



Str. 2 EKR;ĄN TYJŁOjRyjLA Nr 10

»f rs. Stenning była czarującą 
1 kobietą po dwudziestce, ści- 
j ;v/.Ś3ej mówiąc liczyła 32' lata 

Odznaczała się urodą, była dosko­
nale ubrana i świadomie dążyła do 

’ wywarcia wrażenia, ?: jJdawało się 
jej tb prawie zawsze. Ciemne Włó- 

i Sy; kontrastowały z olśniewającą 
cerą, którą była zbyt piękna, żeby 
taogła ucbodajć za naturalną.

Zatrzymała ślą W’Uot|iu, w Cap 
Martin i zachwycała się atmosfe­
rą obcą. angielskieijpi wybrzeżu.

Nie będziemy wglądać w prze­
szłość.. Mrs. Stenning. Nie ma na 
nią miejsca, w tym opowiadaniu.

, Kobieta nie może w rtieskończo-1 
opłakiwać zmarłego^ męża.

. Chęć powtórnego zamążpójśćia 
świadczy baidzo dodatnio- o niebo­
szczyku. Jest rzęczą jasną, że nie] 
było* Widnych uizeszkód, które u- 

^■niemozliwiłyby ’ .Mis. Stenning 
pójście w ślady' innych wdów.

. Miała urodę, inteligencję a nawet 
skromny kapitalik. Czego jeszcze 
może wymagać mężczyzna?... Spra- 
,wa przedstawiała «ię całkiem, pro1-1 

, Sto, bez komplikacji.' Chbdzito o] 
obiekt. Mrs Stenning poczuła sym-l 
patię do niejakiego majora Rober­
ta Burrows, którego spotkała w 
Cheltęnham Wybór mógł wzbu-j 
dzić zdziwienie, ponieważ major 

( nid należał do ludzi, na których 
■ t kobiety pokroju Mrs. Stenning 

' chciały zastawić sieci (jeżeli wol- 
_ no nam użyć tego starego zwrotu).
" ...Miał 45 lat — jest to całkiem ład­

ny wiek u mężczyzny ale mimo 
Wszystko nie przestaje oznaczać! 

. 45-ciu lat. Był dość zamożny, na

nas w ogóle zainteresowania i 
sympatia..

Powiedziała to cicho, z odwrdco-- 
ną twarzą. Być może, że znajdą się 
ludzie, którzy' będą uważali, że to- 
byłó zbyt bezpośrednie i mało de-, 
łiketne. Ale każda zakochana ko­
bieta ma własny system.

— Rzeczysnlęie t ->; przyznał- 
major. — Z zadowoleniem spo­
strzegłem, że zajmuje panią np. u- 
kształtowanie wybrzeża. Nie pa­
miętam czy wyjaśniłem pani wczo­
raj, że na miejscu dawnego...

—- Wyjaśnił pan — szepnęła roz­
marzona. —Pamiętam każde fło-

ny, która wyglądała na rówieśnicę 
Meefy, To byli Sympf%czni ludzie. 
Major i Roper pogrążyli się w dy­
skusji , politycznej a obie kobiety 
nabrały dd siebie sympatii od 
pierwszego" wejrzenia. Rozmowa 
szła doskonale. Istnieje mnóstwo 
tematów ciekawszych od polityki. 
Mrs. Roper zaproponowała,, zęby 
następny, dzień Cała czwórka spę­
dziła razem, tym bardzie! ze_prąkj, 
tyczni ■AaBię^R^nfe’-' iiTeiize"Tsopą: 
auto.- ■A

— A więc urządzamy wycieczkę. 
Major miał jakieś zastrzeżenia, ale 
Mary przyjdą zaprószenie ąj^erttu- 
zjazmem.. |  Zostało, postanowione.

Pojechali... Po pierwszym śniada 
niu w jakiejś gospodzie wspięli się 
na górę, z której roztaczał się 
piękny widok: z jednęj 'strony 
Francja, z drugiej Włochy. W.cłio-” 
dzenie na szczyt było uciążliwej 
Major moghlśdpeż końca,sale Ma­
ry opadłą Ra ^pierwszą ławkę.^p 
zmierzchu dotaili do czekającego 
aut!. ‘Sżof er przyw itał ich niewe­
sołą- władompsgt.% ć* *

nrajr '"łS8hte“':‘''htefdfflf'i 
Zbiornik jest pusty. Nieznany 
sprawca wywiercił w nim dziurkę 
Żrarazłem gwóźdź 'pod autem.' Otp'

K, — |  PlzSrifż t to*Sb|§atejs,, — źau-

— Go my zrobimy? — zapytała 
Mrs. Stenning. — Nie możemy tu 
przecież stać.
■* — Więc nie mamy ani kropli 
benzyny? — upewnia się major.

— Wystaręzy najwyżej na trzy 
miló... Szofer nie był optymistą.
• — Gdzie jest najbliższe mia- 
^ŚlemtłtóP " 1

— Siedem t mil stąd w prostej 
l(nli.‘ — Sżofer wskazał drogę 
przez góry.” "

— A jak z telefonem?
— Telefon? Oni jeszcze nie sły­

szeli ' o telefonie.,
— To pęsecież śmieszne — po­

wiedział major. i

HOLLOWAY HORN

pierwszy rzut' oka robił wrażenie 
,-;nudne'go. Poza tym z gruntulpobryl 

i stateczny człowiek. Mieszkał w 
tym samym hotelu i był niezwykle 
zdziwionym, kiedy zrozumibł, że'l 
'  wpadł w oko Mrą, Sienhing M'oż-1 
na było przypuszczać, ze.m aiptl 

,nie' znajdzie żadnych- środków ob 
rony Wszyscy powściągliwi pano-l 
wie.o, sjwiejącyci: skroiMA<^'hyłl| 

, podatni jak wósk w rękach uro­
czej wdowy. Wystarczyło gdy po­
wiedziała Któremuś z nich, -ze ży­
cie wydaje się jej puste... bez tre­
ści, — ]tu następowało- żaMsne1 

(^westchnienie, — ze nikt jej ®ofąd 
’ nie rozumiał, nikt oprócz niego.,.. 
"Statystyka podpitych serc -świad-l 

czy o skuteczności systemu Mrs. 
Stenning na dom-antycznym |  tlę] 

, Ca'p Martin,’
Major, Burrows -okazał się, trud- 

nyrX)n -jeden me chciał jej zrozn- 
-..mieć,’Nie pomagały weatćbniehia.
■; i f Pewnego wieóżMU siedzieli óho- 

je na balkonie-i/gbserw owali ksią-c 
i' życ, który wstał nad granatowyrfł 
Y morzem. Wieczór był płatny,* księ­

życ i balkon także- Miejsce z wie-. 
' ■; lu względów zasługiwało na nazwę. 

wymarzonego Ale major, na Złość 
Wszystkiemu, zaczął mówić Z po­
wagą o ukształtowaniu-wybrzeża. 
Była to sprawa1 na, której się wi- 

,yj|l&cżftie znał. Ona ze swoją) strony 
okazała niezwykłe za%tęresową- 

■/mendla tematu.. Pó prostu,' fanta- 
,'śtyrzne. Przecież sto łąkie ważi¥e 

Żegćdaieuje..'.i Ale niezależnie- ód- 
• wszystkiego,, nie w > t.Vm-;;Vęem| na- 
: mc-wiła !go na t bal-kjJnę Kpśzto- 

wa!o ją to jdużb. wysiłku, i dyplo- 
m a tji , kobiecej^lię więc dziwne- 

i czuła się rozczarowana.

—  Na Jowisza! — wykrzyknął 
nagle major. , Jest już późno. 
Chętnie bym coś zjadł..,
■ —  Ja.także — zawtórowała Ma­

ryi-
Przeszli jeszcze milę i dotarli dp 

wioski, w której major postanówił 
zamówić'coś dobrego do jedzenia. 
Udało mu się to. Lunch byi dosko­
nały. Major miał tę przedziwną' 
własńdść, że wszędzie umiaj zdo- 
jjMC; smaczny posiłek, 3s.

Pokrzepieni ruszyli w dalszą 
drogę. W Roąuebrune, major poka­
zywał Mary ślady rzymskich hu-1 
doWli i '-dość rozwlekle opowiadał 
o starożytnej archrtektuiZc Archi­
tektura jest fascynującym tema­
tem! jeszcze bardziej' niż' linia 
brzegował Jednym słowem prze- 

nhadzKa-byłą czarująca: chyba sa­
mi rozumiecie!.. Powiedziała mu to, 
gdy się rozstawali w hallu „

.Kiedy- major - pizpłccidł się do 
kolacji, myślał b-S| przemy ó- ko-1 
ciecie, z któ-ą spędził dzień Była 
Czarującą. ZróWm,ważoną i kułtu-| 
•ralna, przejęta tematami, które pb- 
ruszał ’ kiosrla bardzo odpowied­
nie pantofelki., Nogi w kostkach 
ma 'niezwykle zgrabne,,. Jest ładna. 
Pamiętał dokładnie jak ż falL .wto- 
sów Wychylał - się skrawek riiate- 
go uszka. v

1“ Ona my lała .o mm Ten czło­
wiek ■ zdaje sobie, sprawę jakiego 
jedzenia potrżebjiją ludzie,, którzy 
prząszb 7 —i a może to było 17 
mH Przypomniała sobie spokojne 
spojrzenie- jego szałych oczu. Tak, 
ale spacer jarśród wietrznych gór] 
jest szkodliwy dla ,cery... ' V 
T  m  wieczór spędzili, przy. partii]
I  bridge'a w towarzystwie, pały] 

Amerykanów: pp. Ropey .Md] 
Roper był Znacznie starszy cSJ żoJ

Cymczasem Mrs, Roper zachpro- 
ała Mąż przyszedł się uspra­
wiedliwić. Nse mógł przecież zóX 

Stawić jej samej... Ale upewnij 
nowych przyjaCió! że auho r szo'- 
fer są, dq'"ifch--dyspozycji '
{ —rMojeji zonie byłoby niezmier­
nie przykro,- gdyłjy-się dowiedzia-

ważył spokojniś major. , — Zatka­
my dziurę i-postaramy się o ben­
zynę. -
■ — Ja 'jdż to naprawiłem — wy­
jaśnił szbfęr.,, —* Ale benzyny nie 
ma. Próbówajem wszędzie... Rozło­
żył bezradnie ręce.

—1 Zobaczę co się da zrobić —

la, żę jej przeziębienie pokrzyżo­
wało wasze plany. ■ —1, Jedźcie dó 
L!Avions.1-Myśmy tam byli w ze­
szłym- tygociruu. Znana okolica 
nigdy miue nie nęci...

oświadczył major, -.'Ale wszystkie 
możliwości'były wyczerpane: . . Je­
dyny; mieszkaniec L'Avions, który 
posiadał. Forda, umarł w zeszłym 
roku.

— Tak, bardzo zabawne — wtrą­
ciła Mary Steńning.
- — Jesteśmy przykuci do tego 
miejsca, aż do świtu — oświad­
czył jsżofer. ’-. i " ”1 ' »
; Przecież to nonsens! — oznaj­
miła Mrs Stenhing z lekką obawą 
W głosie.

Teń cień obawy wstrząsnął ma­
jorem.

— Być może — powiedział
że nadjedzie jakieś inne auto i po­
życzy nam trochę benzyny.
'■ —; Przez całe popołudnie czeka­
łem daremnie — powiedział szofer 
zniechęcony. — Nikt nie prze­
jeżdżał. ;
• i— Czy nie /  moglibyśmy pójść 
pieszo? — zapytał major.

— Gzy to daleko? .
Major zaczął obliczać. Do Mon- 

tone byłó 17 mil. Krótszej drogi 
prze* góry nie Znali. *

— Obawiam się, że nie dojdę — 
powiedziała ze smutkiem Mrs. 
Stenning.

Czekali, na auto, Potem zabrali 
się do jedzenia. Posiłek był bardzo 
smaczny. Kończyli go wśród kom­
pletnych ciemności.
“ Musimy przecież coś zrobić 

nalegała Mrs. Stenning. — To 
niemożliwe żebyśmy tu "mieli spę­
dzić noc. Te słowa zwróciły myśli 
majora w Innym kierunku. Zmie­
szały go.

— To jest naprawdę; komicżSę i 
mówiła dalejM# Kto mógł nam

wysączyć, benzynę* Przecież w tej 
wiosce nie ma auta.

— Nie wiem, nie-Wjem.. to pech 
doprawdy. ■/

—. O tak — Mrs. Stenning prze­
mawiała zupełnje bez entuzjazmu. ,

Sytuacja była niełatwa. Major

nigd^.w tyciu nie byś taki isałftóe 
potany. W blasku ogniska wldzia 
wyraźnie jej zatroskaną twarz* 
Mimo Wszystko wyglądała ,prze« 
śicznie. Major był człowiekiem O 
miękkim sercu i z  przykrością pa­
trzył na piękną kobietę zmartwio* 
ną. Zegaręk wskazywał dziewiątą 
gódżin|.

Mam nadzieję — powiedział ma­
jor na .wpół żartobliwie, — że i  

Hbotfelu -wyślą po nas ekspedycją 
ratunkową.

Ja  też tak myślę — szepnęła 
Mary.

Tak, kłdpotllwa sytuacja... Ona 
się martwi. Wiedział, że kobieta a; 
Szczególnie wdowa, djbą o swoją o* 
jjinię. Jest rzeczą ciekawą, że na­
wet do majora przeniknęła ta- sta­
ra prawda. .

Ja wiem naturalnie, Żę tb nia 
pańska wina — powiedziała nagle, 
jak gdyby szła za biegiem jego 
myśli. : > /

Diabelnie trudne położenie d la . 
majora Burrows. Cienie od ogni­
ska kładły się na jej policzkach 
pod powiekami. A może były to 
rzęsy, kiedy patrzyła w dół na o- 
gień. Major nie był tego pewny. 
On pierwszy przełamał milczenie. 
Zapytał po prostu:

— Czy chciałaby pani j zostać 
moją io1nąi,«ti.,.j 

Rzuciła mu szybkie spojrzenie ł 
znowu skierowała wzrok na płoną­
ce głownie. Pizez Chwilę zwlekała 
z Odpowiedzią.

Ja  pana kocham... >— Mówiła 
tak cicho, że major' z trudnością 
chwytał słowa. -— Mam wrażenie, 
że pan wie o tym..., Bo kobieta mi­
mo najszczerszych chęci nigdy nie 
umie ukryć swoich uczuć...

i/go,

»7 a d rugi' dzień urządzili . wy- 
i  clączkę do. małej Wioski nad- 

HrzeznUj. Mrs. Stennjng .ubra­
ła kostium,’,Sportowy, który- bęzl 
przesady można było nazwąć poe*- 
matam.. Jak wszystkie rozumne ko- 

> biety wolała przejązdżk0 autem od 
pieszej wędrówki. Ale major Bui- 

, róws — człowiek niezdctłny do re­
akcji na światło -ksjęzyca — zno­
wu jej nie zrozumiał. J 

Poszli pieszo Ona stąpała przy 
|  jego boku z wdziękiem' Diany, cho­

ciaż roi? Diany nie była odpojyied- 
nia dla tak uroczej kobiety jak 
Mary Sjitennińg. Po drodze usiedli 
na ławce w zielonej alei Drzewa 
cytrynowe napełniały powietrżfe 
Subtelną wonią i  barwami Miej­
sce było maLo-jv»lp,0 ‘położone 
V dali majaczMł' zarjsr Monte 

- Carte, *<3po Jiatcnrtóło Maty Sten- 
■; rijńg do zi obiema uwagi o darem- 

nejy' pogoni za sz ze^ciem Moiite 
CaTlo Było symbplem .. ’

— Mnie się idaje — powiedzia­
ła miękko -—/-że' my osiągamy 
szczęście tylko w rzeczach’ ma- 

r;,łtch...
‘ Nie wiadomo czy była tó wiel- 

ka''czy 'mała prawda. W każdym 
'razie, bardzo, odpowiednifi,w danej 

'spjiwili w óbecnosci majora Bur­
rows, który Wierzył, że życie skła­
da HęJ-jryarpblazgów!

Mary Stenning powiedziała to 
dw m erag 1 !•-

glj pani słuszność — potwier­
dził major' --- pani jyyriTiła-mnią 
mfśl w tej-obwili 

V .^’A£-g) tak, mg od dawh® 
żyłam, ze my się rozumiemy, łącza

JM e & a  u c zy ć  
p h a u u Lzlw c  p ię k n o Rozmowa z rektorem 

Eugeniuszem Goeppertem
K AŻDA epoka pozostawia 

po s.obie ślady pod posta­
cią ' dzielą literackiego, 

dzieła/ m u t  y c z n e g o, przede • 
wszystkim saś dzieła sztuki pla- 
siycsnej, a więc malarstwa, rzeź­
b y '  lub rysunku. Gdy jednak 
dziąta literackie i muzyczne są 
przez współczesnych im natych­
miast ^konsumowane", dziblo 
plastyki j.esl traktowane po ma­
coszemu, a/dochodzi zazwyczaj. 
,do g łosu<( dciprero po śmierci 
swego iwórcy. Pochodzi to być] 
raO/e stąd-, .że ludzie' umieją; ,'le- 
hiw-^łuęhąć i czylać niż patrzeć- 
' Korzystając ż ^SwarciajlWysia-i 

w t  grafików krakowskich 
kaiu ■ jZwiązKU Pleiśykćw jgiń jn  

|ul./ptiat-(j>święęimskic zaoza-1 
Hotn się na rektora. .Wyższ/ej 
Szko^iSztidk- Pięknych we -Wro;] 
cławm Eugeniusza Goepperia z 
zamiarem dowiedzenia się /o] 
tyift, co ."plastycy wróclawscy] 
robią względnie mają,zamiąx-ro-| 
b ić .dla krzewienia .kpl0łf^ ś/tu-k 
pl as tycznych ./Przede wszystkirpl 
nowy lokal wzbudził* moje zain­
teresowanie.

-y  Lęk,a) ten — wyjaśni! rek- 
ftór' Goęhiperi składający -się,
jak pab-, widsh’, i  czterech ob­
szernych i jasnych sal? otrzyma-, 
liamy dzjęki’ obywatelskiemu 
stanowisku dyrektora 'fcnż. Ry­
bickiego. W .’ten sposob doszliś- 
m y  -dó stałej siedziby, w 'kjj|rej 
urządzamy? Już drugą' wystąwę 

ji.rńs&ny-zamiar organizować,'Nie­
ustające wysła-wy ‘ -/plastyków. 
Pierwsza w ysiaw a, w.roclawskie- 
go Z ^ ijzkn  Plastyków obejmo­
wała malarstwo, grafika, r./,ezbs, 
międsy innymi Doł/yckiego, 
Darskiego, Kopystynskiego, Pen- 
ka'skiego, Kr-etu sklej, fecehy, 
Gzajk:,,

tych, pnty : ^ ^ » ' ,('5tówadybh 
100 pracach 30 ąrtystów.

— Czy było wielkie zaintere­
sowanie tą pierwszą wystawą?

y  Muhzę zpnoffotyać, ze nie 
była- to pierwsza wystawa, gdyż 
)W? poprzednio organizowaliśmy 
wystawy plastyków 'W Ratuszu,* 
lecz pierwsza w ńo-Wych • warun­
kach i na -własnych śmieciach. 
Jeśli -chodzi .-o zainteresowanie, 
by ło  óno ołbr-zymie .p d  stręyi-^' 
frekwencji publiczności. Gorzej* 
jes t u nas z zainteresowaniem 
materialnym. Zakupy by ły  pd- 
czymone prz^s- miąśfo, Ttakźe 
przez l|i!żąd Wojewódzki. RoW- 
n iez , Główna Komi&ja. Zakupów 
Ministerstwa Kultury i Sztuki] 
zatwierdziła "u nas zakupy. Bar­
dzo pozytywnie ustosunkował 

I się do naszych zagadnień .-i po­
stulatów. prezydent, miasta Bro­
nisław Kupczyliski, który popie­
ra naszą pracę i pomaga „nam ź 
wszystkich sil.

— Przypuszczam, że posiada­
nie własnego lokalu i w dodat­
ku tak pięknego pozwoli chyba 
rozwinąć Związkowi żywą''dzia­
łalność?

— Naluralhie. Lokal odnowi-? 
jiSmy/''całkowioie,. jśsj tu* dwu-j 
st-rcmńe' »vmtld, miejsca du/o<]

[©trzymaliśmy,iŚ^ęs' tysięcy zł od 
Ministerstwa SsfuM na
wyposażenie i  oblełnieę"śtałef 
subwencji na utrzymanie loka­
lu. Obecnie.* o(dbywająca się w y­
stawa ' .'plasiykó-w krakowskich,, 
w-rnd kniiych spotykamy na^ 

I żwiśka najbardziej znanych gra­
fików- polskich ‘;.p’ozwoli - nafrt 
ściągnąć tu ‘pńbłihzhóść W pier-r 
wszym rzędzie ńiiędzi^ż, -Pu^ 
blicznośpi bra-k jeszore nale/y- 
tego zrozumienia dla poti/ób j 
caiowom. istnienia 'z tu k '1 Głód* 
śziulti Thtnięja, o ty-rft przekona­
łem , s,p,< gdy na moim odczycie 

B i  jądnym  z GżWartkow I (teiac- 
kich b , 1 dósj.owniP. t i r  "'1'uidzt. 
Głód ten jest przede wszystkim

u młodzieży — natomiast kiero- 
wnikom instytucji brak zupełnie 
zrozumienia i . podejścia do za- 
gadnień sztuki. Ze sztuka działa 
nawet n a  robotnika, o tym może 
najlepiej świadczć epizod prze- 
żyl-y. przeze mnie, który opisa­
l iś c ie - w  jędnym  z ' numerów 
„Ekranu Tygodnia".

— Czy Związek zapraszał pla­
styków krakowskich?

— W łaśnie, że ni& Zgłosili
się sami, co świadczy najlepiej 
b ópj'i)ii,. jaką s ię . cieszy W iŁ ] 
cław i tutejsza publiczność. Jest 
to po Poznaniu drugie miisto, 
do' którego plastycy krakowscy 
zjechali. W ynika z tego, że arty­
ści- zdają sobie sprawę z tego, 
iż panuje tu atmosfera arfy- 
styegana. . „ , .

-r- Jakie horoskopy stawia pan 
rektor sztukom plastycznym na 
przyszłość?
- — Jak najlepsze. Wrocław sta­
nie się niebawem jedynym  o- 
środkient -sztuk plastycznych na 
oba Śląski, gdyż Szkoła Sztuk 
Pięknych w Katowicach będzie 
przemianowana' na szkołę Wyż­
szą i jąko,filia wrocławskiej' bę- 
Idzie mi podlegała. Powstaje tam 
wydział poligrafii p4od kierowni­
ctwem prof. Aleksandra Raka. .

— Jak ocenia pan rektor wy­
stawę grafików krakowskich?' ,

— Jest to wystawa dobrze 
skomj^nowana i rozmieszczona.

I MimoTże jest bialoczarna budzi 
zrozumiałe zainteresowanie bo­
gactwem leohniki i wysokim po­
ziomem eksponatów. Mamy ,iu 
reprezentowane wszystkie ro­
dzaje, a więc suchą, igłę, akwa­
fort, drzW oryt, miedzioryt. Jest 

[to wystawa, którą możerńy z czy­
stym sumieniem' pokazać pu­
bliczności,. „ ’

— Czy mógłbym się coś do- 
wiedzieć o planach Związku?

—  Otóż planujemy wystawy 
indywidualne artystów. Na pier­
wszy ogień- pójdzie, po obecnej 
wystawie twórczość prof. Kręhy. 
Planujemy ■■ tei', wystawy o ’ cha- 
rakferze dy.dńktyoznym. Próbu­
jemy zorganizować nawet - wy- j 
stawę dobrych reprodukcji- w iel­
kich misfrż.ó^( połączoką. z w y­
kładami o podejściu- do zagad- 
nżęń plaslyki. Byta już nawet w 
projekcie wystawa rysunków 
Rembraridta, n ie potrafiliśmy 
jednak iżgromadzić materiałów. 
Podobne wystawy by ły  organi­
zowane w  Ognisku w Krakowie 
i dały źnakoteite/ręizuItatY, jak 
np. wystawa. , impresjonistów
■ francuskich; " .

— Pragnąłbym, dowiedzieć się 
od pana rektora o sprawie, kłóra 
pasjonuje publiczność wrocław­
ską — mianowicie o losach Pa­
noramy Racławickiej.

I — Sprawa ta jest na pożyty* 
wnej drodze. Zostało, jak wiado­
mo, powołane do życia To'wa- 
rzystwo Opieki nad Panoramą 
Racławicką,' którego prezesem 
jest przewodniczący Rady Miej* 
skiej, Edward' Paszkę, ja sam je­
stem wiceprzewodniczącym. ,Ko- 

|imi?j.a dokonała otwarcia pfótna: 
Stwierdzono. szereg uszkodzeń, 
zwłaszcza większe od bomby na 

[praw© od fragmentu „Atak kp* 
synierów". Szkody Je jednak da­
dzą , się }atwo zrekonstruować] 
Jednym,'z przewidzianych dó te­
go artystów jest konserwator i i 
rekonstruktor dzieł sztuki ąa  
Wawelu; Marian Słonecki. O bec­
nie naszym najważniejszym za­
daniem jest zgromadzenie odpo-l 
wiednich funidoszów na budową 
Specjalnego pom ieszczenia' dla 
Panoramy. ■

Rosmowę przepro
Bronisław W innicki

— Więc?,...— nalegał. Tak, czy­
telnicy; zauważcie, że nalegał.'

— Ja nie wiem... .Może tó dzi-: 
siejśzy wypadek Z samochodem 
wpłynął ńa pańską decyzję... przy* ł . 
spieszył ją...

— Ależ nie! — zaprotestował 
żywo. Żaden mężczyzna nie lubi 
toć podejrzewany b  nagłóść de*
oyŁji- ■ ..

— Ja •— postanowiłem już daw­
no, ipiączegó nie miałbym tego 
zrobić?

To‘było trudne pytanie i rozum- 
na Mary nie probpwąłą‘znaleźć na 
nie Odpowiedzi.

—■ Ja nigdy nie myślałem o so­
bie jako o człowieku żonatym —- 
mówił dalej. 1 zaraz dodał: ,
• Teraz, w blasku ognia wy- ] 

■gląda pańij prześlicznie...'
— Jeżeli jesteś pewny Rober­

cie...
|— Najzupełniej pewny! — wy­

krzyknął. /
Następnego dnia o świcie przy- 

jęchali pp. Roper wynajętym au­
tem. Mrs. Ropef zdążyła już wy- 
zdrowieć i z ' ulgą * stwierdziła, że Ą 
jej; przyjaciołom nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Szofer z nad- A 
mierną gestykulacją przedstawił - 
cały wypadek. A
, — To było 'zrobione.,. Z rozmy- - 
sięmi.j przez kogoś...'
./*— Jest mi bardzo przykro '—- ' 

WoWił major, — że stało się to z , 
autem, które należy do państwa... i 

| - Mr.- Rópćr. zoa^atelizował spra—; 
wę uśmiechając się po swojemu. * 
beztrosko.

—  Czy napijemy się czegoś? y 
Mrs. Roper zabrała od razu Mą- /

| ry do swojego pokoju. '
-j- .Miała pani niemiłą przygo- |  

dę . „„ 3
]' ,— Ach nie! Uważam, że była Ą 
| bardzo pomyślna.

—■ Co pani chce przez to powie-. / 
]!® ę 'ć h ^ ' zap|rfała Mrś. Roper.
, . — Robeit piosił mme o 
' i-A-^Ecbyuo jesJ: najrozumniejsza l 

| rzecz jaką dotychczas, o 'nim1 sły- 1 
■.szałam —- zawołała impulsywna l 

| Ame-rykanka.
| ■ ■— Co mu pani odpowiedziała? * j  

— .Thk,* Zghdżarń' się cży poś w 
tym rodzaju roześmiała sią',M*a-, - 

| ry Stenning. y .
.. — Sprzyjający wiatr... — zauwa* ; 
żyła Mrs. Roper. .

] 7 —*. Nie niegę odgadnąć, kto spła- J: 
fał nalń-Jigla z autem.

[ , ■ Ją także — powiedziała zna-
| czącą Mrę. Roper.
| Jej torf nie pozostawiał ,żądńyćh;:j 
| Wątpliwości co do osoby winoWaj-A 
| cyji.&ezyihbu kobiet spotkały się, fi 
| Twarz Mrs. Stennjng rozjaśnił ser-*-,! 
| deezny uśmiećli . . ©
| j r*  Tak, zaezjtna'm podejrzewać*^ 
| że pani przyłożyła^ rękę do- tej hi-, i 
i.sf&riii... kochana.
| -— Jestem pewna, ze będziesz 
] Szczęśliwą Mary -— oświadczył^ 
[ poważnie' Mrs. Roper. Majofj^ 
| także.... .
| Prawdopodobnie miała’ .rację, po-1 
] mewaz Mary -była mądra- a  maja#* 
] zakochany.

' (Z., angielskiego" przełożyła) J*
ł. p.
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OJLakk ć̂ aMe
BLARK Gable najeży do 

najpapulamiejsgYch anty- 
' P  i  stów filmowych. Posiada 

lę siłęmagneiyozną, która jest 
rękojmią powodzenia. Gable od 

. dwudziestu lat pobijh rekord w 
blaszanym  rokrocznie w Ame­
ryce konkursie na ulubieńca 
publiczności. Otrzymuje stale 
największą ilość głosów. Filmy 
z Gablem vprayciągają zawsze- 

. tłumy widzóiy. W Hollywood 
panuje przekonanie, że mężczy­
źni chętnie ; go oglądną n& 

/ ekranie* żeby nauczyć się od 
ieriysty- niezawodnej • techniki 
Casańovy.

Inaczej przedstawia się spra­
wa populamości Gable'a wśród 
kobiet. Reprezentuje w idh o- 
czach ideał męskości — jest 
ucieleśnionym marzeniem każ­
dej samotnej, niezrozumianej, 
tęskniącej*. -

Podczas jednego ze swoich 
Wojskowych'urlopów; Clark był 
w Meksyku i zwiedzał: starą ka­
tedrę. Gdy się wspinał. na górę 
po schodach zderzył się niemal 
ze Starszą kobietą, która szła w 
towarzystwie dwóch dorosłych 
Córek. Schodziły z .pochylony­
mi głowami — wszystkie trzy 
w czerni.

Jedna z dziewcząt spojrzała 
na artystę kiedy znalazła się 
tuż obok niego. Bez słowa za­
rzuciła mu ramiona - na szyję i 
pocałowała ,go. Potem oddaliła 
się szybkim krokiem. >
- Po premierze filmu* ..„Przerąb 

. nęło z wiatrem", tysiące mło­
dych i starych entuzjastów cze­
kało na jego przybycie przed 
Atlantą. Gdy nadjechało auto 
Gable'a, jeden ą policjantów 
rzucił okiem na tłum i ostrzegł 
artystę.

— Niech pan, n ie  .wysiada. 
W  całej Aflanfcie nie mamy 
dość ludzi, żebyśmy mogli, pa­
n a  przeprowadzić przez tę masę.

Gable wstał, uśmiechnął się 
do zgromadzonych i zawołał s 

—-C zy nie pozwolicie mi 
przejść na szklankę kawy?

Tłum rozstąpił się od razu. 
Iimym razem człowiek zwie- 

dzający Hollywood zobaczył 
grupę 10-letnich chłopców stło­
czonych dokoła mężczyzny, któ­
ry Siedział przy kierownicy.

. Mężczyzną by ł Gable, ale-dzie­
ciom nie chodziło o to, żeby się 
przypatrzeć artyście. Przy aucie 
toczyła się ożywiona dyskusja 
na temat maszyn zwykłych i 
wyścigowych. , ^

; Clark Gable miał ciężkie dzie­
ciństwo. Matkę śtraOił, bardzo

wcześnie; nie pamiętał jej pra­
wie. Od najmłodszych lat pró­
bował róiżnyoh sposobów za­
robkowania: pracował na roli, 
zbierał jagody, był; pogania­
czem mułów, sprzedawcą kra* 
watów, robotnikiem < w fabryce 
gumy ■ :j ‘olejd. Ćiżęstb .chodził 
głodny... Człowiekiem, który nar 
mówił Gable’a do filmu, był 
Lionel Batrymore; Zobaęzyk. g® 
na deskach małego teatru ,.i 
wpłynął na dalsze losy począt­
kującego aktora.

Gable często wspomina swoją 
pierwszą rolę-, był ucharaktery- 
zowańy ha murzyna. Poteni 
awansował ha gangstera. Było 
to przed siedemnastu laty. Dziś 
każdy producent filmowy jest 
zdolny do wszystkich poświę­
ceń, żeby zdobyć współpracę 
Gable'a.

W roku 1942 Clark Gable 
wstąpił do wojska. Z początku 
stanowił poważny problem dla 
. oficerów, Żaden dowódca nie 
chciał być odpowiedzialny za 
życie wielkiego aktora. Gable 
nalegał, ' żeby go przyjęto do 
lotnictwa, . jakkolwiek władze 
wojskowe byłyby go znacznie 
chętniej usadowiły za biurkiem 
w Waszyngtonie. ■ v
■ Wielbiciele Gatole’a nie za* 
pomnieli. o nim. Chociaż przez 
trzy lata nie ukazywał się na 
ekranie, otrzymywał 2000 listów 
tygodniowo.

Gable w życiu codziennym 
nie jem podobny do Gable'® 
z ekranu. Niechętnie przebywa 
w towarzystwie kolegów filmo­
wych, unika plotek, nie uczę­
szcza do nocnych lokali, rzadko 
bierze udział w przyjęciach w 
Hollywood. .

Najbardziej zdumiewającą rza-

a  jest je g o  nieśmiałość wobec 
i et. Gable z ekranu jest za­
czepny i pewny, siebie. W  rze­

czywistości towarzystwo kobiet 
onieśmiela go, podobno dlatego, 
że — jak twierdzi Clark — każ­
da spotkana kobieta czeka na 
romantyczną przygodę.

Gable jest najbardziej pożą­
danym mężczyzną W JIoIIy- 
wood. Nikt nie może teraz od­
gadnąć, kto będzie jego czwar­
tą żoną Ostatnio podpisał bar­
dzo korzystną umowę na siedem 
lat. Jest sławny i bogaty. Mimo 
to ma trzeźwy pogląd na swóją 
kakieręi ,
,i:# r  Nie jestem wielkim artystą 
i nigdy nim j i i e  będę. Mój na­
grobek powinien brzmieć:

„Ten człowiek miał szczęście 
i wiedział o tym."

im tfę t
W  sp ław ie- oM ud-awy- 

Dwoma k/acszaw$kie$& 
t d o ł s z a w y

Ro z m a c h  budowlany u-
derza przybysza nawet 
często przyjeżdżającego do 

stolicy. Rozmach ten nie sięga 
wprawdzie z zasady powyżej 
drugiego piętra, ale obowiązuje 
przecież umowa, że Warszawa 
odbudowuje się dó wysokości 
dwóch pięter,-, I J rzeczywiście 
gdy jakiś , obywatel Krupka 
albo Gnacik raz na miesiąc 
przyjeżdża w „delegacji" do 
Warszawy może sobie zawsze 
skontrolować, -czy jego pienią­
dze, które lokuje za pośrednic­
twem zbiórek w odbudową sto­
licy są właściwie-i racjonalnie 
zużywane. 1 tu muszą w imie­
niu wszystkich Krupków i Gna- 
cików z całej Polski założyć 
uroczysty protest. Wszystko roz­
biera się, sprząta sią i odbud*

wuje zgodnie * ich życzeniami 
za wyjątkiem dworca głównego. 
Na olbrzymiej kupie ruin żela- 
zobeionowych kręci sią około 
50 robotników i to z szybkością 
much w mazi — rozbierając 
przy pomocy 4 dużych dźwi­
gów, aparatów do spawania ł; 
innych znakomitych środków 
technicznych olbrzymie zwali­
ska głównej hali dworca. Od­

nosi sią wjażanie, że do budo* 
wy nowego dworca przy tym 
tempie rozbiórki przystąpią naj­
wcześniej wnuki obecnie zatru­
dnionych tam robotników.

Uł s p m w ie -  

p o c M ty c a Ą i i

Z aznaczam od razu, że
wcale nie mam zamiaru 
gorszyć sią, ubolewać, ani 

łamać rąk, jakby kto zrozumiał 
po tytule. Siedzimy sobie w  
W arszawie u  Fucbsa i popija­
m y czarną kawą po fantastycz­
nie drogim óbiedzie, zjedzonym 
gdzieindziej. Otóż popijam płyn  
nazwany przez tubylców kawą, 
a kolega dziennikarz przytrzy­
muje nagle moją rękę z filiżan­
ką i woła: „Niesłychane, prze­
cież to pornografia". Zdziwiony 
odwracam filiżanką, bo na nią 
jest skierowany oburzony zwrok 
kolegi i widzę na porcelanie 
wymalowaną, ładną,, rodzajową 
scenką: Na plecach żółwia sie­
dzi sobie zając, no  i...-właściwie 
naprawdę tylko siedzi. „Gdzie 
pan tu  widzi pornografią?" Ko­
lega przypatruje sią bliżej i rze­
czywiście żadnej pornografii, 
naw et zwierzęcej nie dostrzega.

fetiks
ctLoJiną meńczytma, \wdack, pMtek, kochali C tamek#
KIEDY po,drugimSkcie*%na- 

lazłem się za kulisami, zo­
baczyłem tylko," kilkana­

ście ręczników, którymi jakieś 
stwojfcenią o kształcie ludzi w y­
cierały śmigi potu ze świecą- 
cych się ciał. Z trudem odszu­
kałem "Feliksa Parnella, ' któPy 
zaraz n a  włęipie przyznał mi się, 
że tańczy na scenie już lat pra­
wie czterdzieści.

Pytam. Parnella, k iedy miał w 
swojej karierze najmniejsze po­
wodzenie. Pp odgrzebywaniu 
nawet zamierzchłej. • przeszłości 
okazało się, że było to  6 Wrześ­
n ie  193? r. w  Warszawie. Na sftli 
by ło  tylko 13 osób.

Ale ta  trzynastka okazała się 
szczęśliwa. ly ó  może dzięki niej 
przetrwał' wojraę i nauczył się

pj&z&d nowym sezontoaUdlwym
Og r a n ic z o n e  możliwości, 

jakie dyrekcji'-Teatrą Pań­
stwowego dawało posiadanie 

jednej ' sceny, stwarzały trudne 
warunki ,dla pracy artystycznej, 
hamując mocno rozwój sceny 
dramatycznej Wrocławia,' Dyrek­
cja radziła sobie wprawdzie1 nja- 
łą • Scenką Teatru Lplki 1 Aktora 
przy ul; Rzeźnickiej, byf to jed­
nak 'półśrodek, nie przynoszący 
stałej korzyści. Stan . ten uległ', ra­
dykalnej zmiśnie i poprawie po 

'Udaniu dyrekcji Teatru Państwo-.,, 
wego sceny - Teatru Popularnego. 
Fakt fen Uważam za duże osiąg­
niecie dyr. WMdena, gdyż uzy­
skuje w ten sposób, możliwość 
stworzenia na tej niesłusznie dp- 
tąd zaniedbanej1/  scenie dobrego 
teatru.

Aspiracje. wielkomiejskie wyra­
żają się między innymi ilością te­
atrów. Nic tracę nadziei, j ie  Mir’ 
niśterstwo Kultttfy :i“Sztuki* .myśli, 
nieustannie o uszkodzonym bti- 

: dynku teatru • dramatycznego o- 
bok uljcy Świerczewskiego,' po­
siadającym zniszczoną, wpr.awjdzie. 
Widownię, lecz niezniszczoną 
zupełnie scehę obrotową;. pewny 
jestem, że :• prezydent;., miasta Bro­

nisław Kupczyński, którego wy­
sokie zainteresowanie wszystkimi 
Zagadnieniami' kultury podnoszą 
kierownicy wrocławskich placó­
wek kulturalnych, myśli o tej 
sprawie również. '
. .W ,te j  ,chjvili, można powie­
dzieć, że w tych szczupłych ra­
mach, w jakich mimo wszystko 
rozgrywa 'się - życie kulturalne 

Wrocławia, Teatr Państwowy zna-i 
lazł sią. ostatecznie w pozycji ,u- 

. stabilizowanej. / Dyrektor Walden 
miał w ubiegłym sezonie .trudno­
ści z uzupełnianiem zespołu, któ­
re w tym roku’ udało się, według 
jego zapewnień szczęśliwie ; ’ 'usu­
nąć, Przez angażowanie nowych 
s i ł ' ' aktojśk'^h. * roZszełżoWo też- 
możliwości repertuarowe. Przede 
wszystkim wzmocniono kadry re | 
żyserskie. Jako jeden z-, reżyserów 
będzie w przyszłym sezonie prÓ-l 
cował prócz znanych nam już re-: 
żyserów; .z dyr. Waldenem i dyr. 
.Gódlęwśfcini.na Czele reżyser Zdżi-j 
sław Karczewski i Szczecina, by­
ły współpracownik dyr. Szyfma-:

Uzupełniony zespół aktorski Zo- 
stał Wzmocniony przez kilka arty-’ 
stek, co odbiją śię zapewne bar­

História patetyczna

— Małżonku mój ślubny, urzędniku' V l f f  stopnia służbowego! DókiĄa 
Zmierzasz tak oto zamaskowanyi u

— Idę, o żoną ma, zdiPtyi kptOOO złotych na zapłacenie rachunku C®,
V, l-owi.

dzo korzystnie . na repertuarze. 
Jako' amant zostaje óaśńaszej sce­
nie Jerzy Pietraszkiewicz. Szereg, 
aktorów, zwłaszcza kobiet prźy- 
szto z czołowych scen polskich. 
Pyr. .Ityąlęien, Zapewnił. sobie też 
współpracę Jańa Kurnakowicza; 
ktofy przywykł widać do puWicz- 
ndści' wróclOWskiej; 'bó • sp ędzi' u 
ńUs również w tym sezonie pół 
roku. /

To wszystko pozwoliło’ dyr. Wal 
denowi zaprojektować na bieżący 
sezon* repertuar. Inauguracją bę­
dzie „Cyrulik 'Sewilski1* Baumar- 
chals. W  przedstawieniu wezmą 
udział..balet i. orkiestra .Filharmo­
nii; gdyb sztuka; będzie WyśfaWio-’ 

ł.ną'* z ilustracją muzyczną vAdami- 
.Makiew.łcza. Sztukę reżyseruje'. Je 
,rZy Walden. 2  ̂dalszego- rśperluaru 
wystawiona, będzie sztuką, Priest- 
łey'a „Inspektor wzywa", sensa- 

ifipyjna zarówńo pod *wzg]ędem' 'treś- 
ćirjak też tortfty, ^ęk śp fra  Ottel 
lo“, Nówatzyffekiegb „Wielki ‘ Fry­
deryk", Zabtęćkiego „Fircyk w za 
łojach", jedna ' s^tuką^GoiMoriiego, 
'jedńa sztuka radziecka' i jedna 
czeska, Wspólnie z' Operą ,— 
Straussa .‘.Ze.msta -nietoperza*'. ^ur- 
nakowicza, ujrzymy w Szekspira 

:ńócy.•
nierz i bóhatęr" oraz ’ GalsWor* 
.tlnTego .„Gołębie serce". Jest to* 
rola wrepórtukru Jaracza. ,, 
.Lekki, przyjemny repąrtu ir' zo­

baczymy w; „Ropiflńrnym". -śztu* 
kami BalUckięgo „Dom otwarty", 
Sardóu „Madame Sans Gettu", 
„Krakowiacy i ćSrSle"," ^Fbdróźe" 
po Warszawie*^ „Królowa Przed­
mieścia" aż .do repertuaru społecz. 
nego chce*'* dyrekcja Teatru Pań­
stwowego zatrzymać w  „Populał:- 
fiym“- jego .dawną publiczność, .

Osobny rozdział S fo polityka 
cen ''Wstępir. Sprawa ta* jest nie­
zależna od dyrekcji teatru; która’ 
np. nie mą prawa udzielać zniżek 
na niedzielne przedstawienia po­
południowe Niedziela popołudniu 
jest dniem, w którym robotnik i 
drobny pracownik ma najwięcej 
czasu ąby  'pójść* dó' teatru. I właś­
nie w fen dzień nie -może wyko-'. 
'rzystać sposobności, bo, ohoWiązu-t 
ją ceny prohjbicyjnę I  Rozumiem 
dobrze WYSpkie 'koszty utrzyma­
nia teatrów państwowych,' ale tę­
dy nie prę wadzi droga, do popra-

to  ńajwyżej droga do- odlwycza*. 
jenda mas pracowniczych'nd -te-
atr% dp'{którego dyr. Walden z 
wielkim trudem, przyzwyczajał je  
w ubiegłym sezonie, bawi j

nowego fachu. Był mianowicie, 
w  swojej własnej willi w  Zako­
panem, najpierw  portierem i pa­
laczem, a następnie zaawanso­
wał na kucharza.
^■4- Jeżeli mam być szczery, 
proszę pana •— dodaje —  to 
gdybym  miał -drugi raz urodzić

ciki, kosztują — jeżeli/ są — 
5.000: zł, a wystarczą na dwa 
występy). Że głos Chrzanow­
skiego w f;Ekranie" sprzed tygo­
dniem był słuszny...

Już drugi dzwonek. Parnell 
ubiera się rekordowo szybko, a 
jednocześnie mówi:,« J

Sę; shmałbym  być. tylko .tance­
rzem.-Ale na  razie namyślam się 
poważnie, ozy razem z kolega­
mi nie otworzyć jakiejś restau­
racji, _ gdzie .posadę kucharza 
mam już zapewnio-ną. •
* ^ -  Przecież chyba wszędzie 
macie nadkomplety, więc skąd 
len pesymizm?
. —- Trzeba żyć. W pływ y ma­
my istotni® dość duże, ale wy­
datki:.; Proszę, 6to nasz- bilanś 
za ostatnie 47 przedstawień

W pływ  brutto — 6.404.301 zło­
tych,- ; a w ydatk i: w yniosły ■ *4] 
5.4B4.301,Żł. -.7

Czyli’ na dwa miesiące dla 
17; Osób personelu pozostaje 
787.806 zł — a w ięc przeciętni® 
46 iys. zł na jedną osóbę. Jeżeli 
we&niemy pod u wagę Chociaż­
b y  tylko jSiołowianió się w  re­
stauracjach, przyzna pan  — 
kończy Parhml swoje wylicze­
n ia —  że to n ie jest dużo, a- na­
wet za mało.
. Przyznaję, ale jednocześnie 
nie mogę powstrzymać się od 
uwagi, że mimo to tancerki je ­
go 'baletu hie s ą . odpowiednio 
go budżeiu szczupłe, t 
i *-’ To W łaśnie jest dobrze. Pii- 
mo — sześć takich - tancerek le­
piej zapełni scenę niż 12 szoztl- 
płych. Secundo to reklama 
dla cudzoziemców. -Tertio — .je ­
żeli opś jesrdobre, niech--go bę­
dzie więcej. A zresztą wśród' 
tancerek klasycznych, a szcze­

g ó ln ie  w  Polsce/rzadko spotyka 
•Się' szczupłe nogi. Przy czym. 
szczupłe, to n ie . znaczy, zgrabne..

Ponieważ odzywa się • już; 
pierwszy dzwonek, rozmowa na-; 
biera szybkości. Dowiaduję s^ę‘,3 
że W Jerach podczas w ysjępu: 
na scenie było więcej szczurów i 
niż tancerek. 2e w łaśnie przed’ 
dziesięciu laty  bal-et- olimpijski 1 
Parnella występował w  niemiec­
kim naówczas Wrocławiu, . od­
nosząc w spaniały sukces. Re 
żoną tanceiza . 1942 jest
p. Łapińska, znana tancerka. Że 
posiada on w iele podziękowań 
od RGQ i PCK za przedstawia-- 
n ia na rzecz tych instytucji w 
czasie okupacji. Że w  Polsce 
prawie wcale nie szkoli się mło­
dych tancerzy, że  , n ie można 
dostać baletek (to specjalna bu-

• „W styczniu kończymy tour- 
nóe,.; Potem cztery m iesiące opra­
cowujemy j nowy program. Bę­
dzie , to utaneczniona historia 
W arszawy od najbardziej legen­
darnych. ozasów do W arszawy 
przyszłości. Udział weźmie 30 
osób i wielka orkiestra symfo­
niczna. W e W rocławiu ' zoba­
czym y'to  za rok. B ędzie'w  tym 
prawie tygle? kostiumów. Słyt 
szę jeszcze w sekrecie, że owym 
oram ym  mężczyzną, który me- 
widocznie unosił tancerką, nad 
sceną,"był ubrany żałobnie, i 
pomalowany na czarno sam Par­
nell, że serdeczne pozdrowienia 
dla Czytelników Ekranu, ale te­
raz do przyszłego.roku, bo trze­
ba iść n a  scenę.

Rozmowę przeprowadził
Jerzy Dostatni

Taka porcelanka pochodzi ■ 
naszych dolnośląskich ponie* . 
mieckich fabryk. Niemcy, wia­
domo, lubują się w obrazkach 
ż napisach.. Nawet na nocnym 
naczyniu mogą ładnie wykali- , 
gratować coś w rodzaju „smacz­
nego", „dzieńdobry", „dobra­
noc" albo .„na zdrowie". Więc 
dla dzieci ieź malują na fili­

tankach różne scenki rodzaje* 
we, kióre dla dorosłych1 „nie* 
nientców" o zbrukowanej fan­
tazji mają posmak pornografii.

w  s p ła w ie -  

p e m i & y a  o y i e s z e n i a

W dwóch miejscach Karłowic ■ 
ukazało się pewnego dnia 
ogłoszenie, któzpgo autor 

cieszył się, że w iej 'dzielnicy, 
dzięki założonej łam a łam no­
wej cukierni, pojawiły się na­
reszcie lody. Nie wykluczone, 
że wiele osób cieszyło się z lego 
faktu równie szczerze jak w ła-. 
ściciel cukierni, ale ja się nie 
cieszyłem. — Przeciwnie, by ło . 
liii przykro. Dlaczego? Bo oglo-- 
szenie przybito gwoździami _ do 
pni żywych' drzew. Po jakimś 
czasie jedno .ogłoszenie ktoś 
zdarł, natomiast w drugim koń­
cu tej samej ulicy tą samą rekla­
mą udekorowano następne drze­
wo. W drzewie poprzednim mi­
mo zdarcia ogłoszenia gwoździe 
pozostały. Mniejsza z tym* że 
nie wolno się reklamować , pu­
blicznie bez zezwolenia Urzędu , 
Kontroli Prasy i Widowisk (re­
klama była robiona odręcznlin^ 
To nie moja rzecz. Kto jednak 
pozwolił właścicielowi ńą wbi­
janie gwoździ w żywe drzewa? ; 
Dla obwieszczenia ąwojej waż­
nej’ radości, że (nareszcie) chce 
zarabiać na lodach? Przejawił 
się tu ten sam rodzaj wandali­
zmu, który jednemu nygusowi 
kazał zdeptać na Rynku róg 
pięknego, nowezałoionego tra­
wnika, a innym na podobnych1 
trawnikach przed Dworcem Głów-' 
nym urządzać sobie legowisko z 
opliiwaniem i zaśmiecaniem te­
go, co z takim mozołem i  kosz­
tem po dwóch latach dojMowS*. 
dzono do: porządku* Zdaje mi 
się, że MO za mało zwragą na 
tąn wandalizm uwagi.

Tadeusz Lutogniewski- redaktoi
„Ekranu", nosi ssę z zamiarami mar 
trymowalnyng,* , JCorzystamy z jego 
urlopu to nieobecności w  redtfktjji^Ą 
chcąc mu przyjść z pomocą przedstar^ 
Wtórny Go Czytelniczkorry- w1, ujęęiu 
Wasa.

mmmm
Pytano raz Maurycego Mbeter- 

linka autora f „'Życia. pszczół."" jak

óliałs ,lNlgdy(.j[ue'. mam natchnie­
nia. IMój system pracy ppletja. na 
tym, że( Siadani dó biurka, tta' trzy 

.'gpjjzBai' .Trzymam pióro;' mam. 
przed sobą arkusz ’ papieru. Jak 
nti coś: przychodziła myśl 
szę,-jak tjia  — palę spo^ojnię. taj-1 
kę^JiiU! co.kó.lwlęk :.się ^jaWie gwó- 

1 trży godziny jńuSzę przeste- 
d̂złęc?Y ; •

łv^ółjpfehe‘ . ' pytanie 1 póistaivrop'Oi

mejśzemu piśarzbwi amerykóń-: 
'śklęmu. ■ ‘Caldwell \  .odpewlędzi&ł: 
'‘„Nikt mi- nie uwierzy", ale jak mam 
robotę — to  śię kładę do łóżka. 
Ponieważ mam 'wielką^ochotę! 
wyjść — łóżko (Się staje ucieczką 
ocf lenistwa. Zcjfejmuję buty, które 
każę zabrać i zwracają mi je do­
piero po ukończonej pracy".

_ Życie z jego bogatymi możliwoś 
ciami podsuwa, tematy pisarzom. 
Rzadko się zdarza, ze jest odwrot­
nie^ Jak się dowiadujemy nie daw 
no nastąpił właśnie taki wyjątko 
wy wypadek,

' Georg Simenon napisał książką// 
w której opisuje proces rozwodoS 
wy -pł. „Nie zabija ,się biednych^ 
ludzi". Mąż wnosi tam sprawę, o 
rożwód, ponieważ nie może ściery.'. 
pleć zapachu żony swojej, mimo,,. 
że. żyje z nią już 26 łat. jj

Potwierdzenie tej koncepcji'.fi-M 
"tefafckiej w życiu nadeszło z Ame-/ 
.ryki, gdzie niejaki p. Henry,-/S. ■ 
Auraud prosił o rozwód, mimo 19 
lat wspólnego .pożyclą,. ponieważ 
nie może ścierpieć niemieckiego 
akcentu swojej żony urodzoń^,,- 
Gerda Fingelsheim. '

Paweł Glaudel, znany pisarz k a - '  
tolicki, stał się przed dziesięciu, 
laty w czasie ciężkiej choroby, z 
której sądzono, że juz nie wyjdzie -v 
celem makabrycznego kawału.

Ogólnie mówjpno, że jest już ’’ 
umierający. Jeden z- jągo wielkich:, 
wielbiciś[i młody Irlandczyk, przy 
słał mu depeszę z prośbą „Tam W - 
górze, niech pan zmówi pacierz za 
mnieiyciaudel, któremu dor^czo- /  
no .telegram, gdy już powraca} do 
zdrowia odpowiedział mu również 
telegraficznie: „Załatwione, Zro­
bią supgł na całunie *̂  - j '•
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Szach! Wat!

Białe: Kgl, Se®, piony: b6 g2(4) 
Czarne: Kh7, Sd6, piony: f4, 

>5(4),!
Białe, zagrały Sd8? i zremisowa­

ły. W jaki sposób mogły białe 
łatwo; wygrać?

Rozwiązanie studium Nt 6. .- 
f .  „  h4!l 2. b7, Wb2 3. ~Kc5, 

Wxb? 4. Gxb7, h3'l 5. gxh3l! Kxg5 
i remis, ub 5. g3, Kxg5 i zdobywa 
piona g3.

Partia Nr 7, Nowoindyjska.
. ' W XV mistrzostwach ZSRR ro­
zegranych w początkach roku 1947 
pwygiężył jak wiadomo .genialny' 
Estończyk Keres. O sile gry so­
wieckich szachistów świadczy fakt, 
fz Keres przegrał gładko z ostat- 
nfan w tabeli Kłamanem. Poniższa' 
plttia  rozegrana była w 19-te Juran­
dzie.

Białe: ; Czarne;
A Aronin ’ * Keres ’

d2-d4 . Sg8-f6
2/ c2-c4 e7-e6

S  3. Sgl-f3 b7-b6
■ 4. ' g2-g3 Gc8-b?v

%  5. Gfl-g2 . Gf8-e7 .
6 ,0 . .0.-0 p W ®

>7 7. Hdl-c2 w ’
Na 7. Sc3 mogłoby nastąpić 7. ... 

Se4 8. Hc2, Sxc3 9. Hxc3,iS,zrów- 
ną grą
,, - „  ■■ ■ . Gb7-e4

2le byłoby 7. ... Se4 wobec 
8. Sfd2! (Sxd2? 9. Gxb7, Sxfl 10: 
Gna® i wygr.)

8. Hc2-a4 c7-c5 *
9. d4-d5 ;

( / Aby oddąć dtogę powrotu goń-

cowi e4, wymienić go i w ten spo­
sób opanować przekątną bla8.

„ , e6xd5
10. Sbl-c3 Sb8-C6 r
11. Sc3xe4

Białe straciły okazją uzyskania 
przewagi: l l ' r cxd!.Gxd5 12. Sxd5; 
Sxd5 13. Wdl, Sf6 14. Sh4! Wc8 15. 
Śf5 itdV '

> ... N d5xe4
12. Sf3rg5. 2 ' Wf8-e8!
:i3. Sg5xe4 Sf6xe4
14. Gg2xe4 -J " Ge7-f6
15. Ha4-c2

Grając-15. f3 mogły białe skom­
plikować grą. .Terąż- czarne upra­
szcza ją> pozycją.

■ Sc6-d4
. 16. Hc2-d3 ' d7-d5!.

17. Ge4xd5
'-'Jeśli 17.'cxd, to 17. ... c4!

.■ Sd4xe2-F 7
18. Kgl-g2 Se2xcl

19. W alxcl i zgodzono sią na re­
mis. Mogło jeszcze nastąpić: 19. >- 
Gxb2 20. Hf3, Gxcl 21. Gxf7-h 
Kh8 22. Gxe8.

1 lytądomośpl sżachowe.
- W dniu 28biq- odbądzie. sią w 
Warszawie doroczne Walne Zebra­
nie .Polskiego Związku Szachowe­
go. Na porządku dziennym znajdą 
sią obok sprawozdania z działalno­
ści 2ayządu- zą aibiegty okres do­
niosłe sprawy, jak przeprowadze­
nie klasyfikacji wszystkich'graczy 
w Polsce na 5 kategorii (klask mi­
strzów międzynarodowych,., .klasa 
mistrzów krajowych,' Usza katego­
ria, 2-ga kat. i 3-cia kat.jr wyda­
wanie legitymacji związkowych, u- 
stalęńie terminów mistrzostw drtt- 
Żyńówych i indywidualnych, plan 
pracy na rok przyszły. Wrocław­
ski Okręgowy Związek Szachowy 

SW^syła na to zebrąriie 2-ch przed­
stawicieli.

W  dniu 21- bm. odbądzie stą w 
Świdnicy spotkanie towarzyskie 
pomiędzy Świdnickim Klubem Sza­
chowym a Wrocławskim . Klubem 
Szachowym.

W ramach ,.miesiąca współpra­
cy kulturalnej polsko-radzieckiej" 
projektuje się rozegranie Spotka­
nia pomiędzy reprezentacją Wro- 
ctawia a Reprezentacją Czerwonej 
Armii. \

Aktualia
ku£tiVudne

★ Pozi festłzalem włoskim „Bien­
nale 1947“ w Wenecji, odbędzie się 
fesfiyal filmowy w Cannes we Frań 
cji, posiadający \ tradycją przedwo­
jenną i wznowioną już w roku ubie­
głym-
Do komitetu należą m. m. Ewa Cu­
rie; Picasso, Aragon, Pluł -Elouard, 
Jean Cassou, Marcel Pagnol i inni. 
Jury stanowią: reżyser scenarzysta, 
operator, kójtipozyto* filmowy, 
dwóch i krytyków filmowych ‘ i... ze­
brana publiczność, która będzie glo­
sować.
ESjtyChcżaś Zgłosiło udział 21 państw 
od Argentyny i Ansttii V  kolejności 
alfabetycznej, przez Brazylie, Afrykę 
Płd. “Stany ^Zjednoczone, Francję,

. Pólskę; Czechosłowację, Grecję, In­
die, Egipt,, do Jugosławii.-'; *

*Czeehośłgwąęja, nie awizowała; 
wprawdzie sytego małego festivalu 
filmowego, który się odbył w Ma­
riańskich Łaźniach. Nie mniej prasa 
Zagraniczna podkreśla ogromne wa- 
łorjr tej imprezy, wdzięczna za po­
kazanie zebranym ostatniego filmu 

I Charlie Chaplina. Krytycy. zgodnie 
twierdzą,- .że mistrzostwo tego wiel­
kiego artysty ąk-aZuje się V tym fil-' 
mię (tytuł „Pań Verdoux“) w  całej 
pełni, POdkręśIąi. się, że Chaplin ‘żyl 
ostatnio w atmosferze- niechęci ze 
strony swoich rodaków i że . widać 
ślady tego przygnębienia na nim.

★ Do Paryża przyjechała niedawno 
: ©feta-©arbo i coraz głpśhśejśZy nk- 
tor filmowy Orsbn Welles. Greta 
©arbo, która jak wiadomo, wycofa- 
la się z filmu kilksy lat temu, szuka 
nowego tematu fjlmowego we Frań-, 
cji. Qrson Welles zaś chce podobno 
nakręcić film o Cyrano de Bergerac.

★ We Francji uczczoną rocznicę szek­
spirowską projfektem wydania zbio­
rowego dzieł wielkięgOr''mistrza z 
Stafford. Nowe tłumaczenie i nowe 
opracowania mają być' dokonane 

: ptóez ludzi teatru. I tik  MarćeJ Pa- 
gnol wydaje 'Hamleta ' z dużym 
wstępem i „Sen nocy letniej". Dal­
sze tomy wydają Jean Baty, Jean 

i: Srmcnt i inni.

j Druga część n  Konkursu 
1 Rozrywkowego i Autorskiego .

W bieżącym konkursie za każ- 
Be zadanie rozlosowana będzie 
jedna nagroda książkowa.- Można 
więc przysyłać rozwiązania nie 

' wszystkich zadań. Dla \ wytrwa- 
łych; uczestników ■. — ' rozwiązują­
cych najwięcej zadań przeznaczo­
ne s ą . ponadto 2 nagrody. •’ 'Mię­
dzy autorów zadań tego knnkur- 

: su ; zostaną .rozlosowane d*wie 
książki Spółdz. W yd;. „Wiedza".

1. K r k y ż ó w k a  r-; (nadesłał 
Teddy).

Iite iy  n# obwodzie w 'grubo 
obwiedzionych kratkach dadzą 
rozwiązanie.
' .Znaczenie wyrazów: Poziomo:

1. urok in., 4. zdobycz, 6. stopień 
^pokrewieństwa, 8. moneta japoń­

ską, 11. maszyna tartaczna, 14. na­
zwisko znanego pisarza ameryk., 

'. 15. '.zaimek wspak, : 16. . przyimek 
wspak, 18.. ang.- miara pojeipn0?ći 
(płynów), 19, miasto w woj,1 po­
znańskim, ' 20. termin muzyczny,
2 4 .  mieszkaniec rep. Bo.eTskiej,
25. dopływ Wisły, 27. podbiegu-

rybię Wspak, 80. zespół aparatów, 
82. ezłowiąk robiący coś z próźno- 
ści, naśladujący innych, 8*3. imię 
archanioła, ;85, nuta, 86. wspak, nu­
ta, 8-7. mieszkaniec Mazowsza, 89. 
„osiem", w ję?. łae., 96. nabiał 9[ff 
termin tenisowy wspak,1 92. tytuł 
turecki, 93. Ę mieszkanie^ Kurdy- 
stanu. .

Pionowo: 1. chorflba • wywołana 
zakażeniem rany, wspak, -2. imię 
żeńskie, 3. zwierzę polarne, 4. na- 
muł wspak, 5. skrót Stanów Zjed­
noczonych, 6.' -mąż stanu ZSRR, 
7. soda oczyszczona, 9. ,,ja“ w ję­
zyku lać.,; 10. przyimek, 11. ródzaj 
dywanu, 12. elektroda dodatnia,
13. ptak służący do polowania, 
15.‘ cieGZ wspak, 17. „procent" w' 
jęz, 'obcyln,' 21r skrót . „na przy­
kład'1, 22. badacz natury, 23. przy- 
imek, 26. imję arabskie, 28. przed­
rostek oznaczający wcześniejsze 
pokolenie^ 30. .liczebnik,' -3ia.; imię 
żeńskie,*f33i 'cżęść przedstawienia, 
35. część nogi wśpajk, 37. 
todzaj techniki j malarskiej,’ 38*. 
choroba płuc, 40. korona papieska 
wspak, 41. okrutny/ władca, 42. 
zacni iń;, 43.- pytajnik wspak, 44aS

nowa in., 28. ródzaj koca, 29. zbieg 
f Okoliczności, zdstrzenię ip., ^31/’nu- 

ta, 32. jeden z nieżyjących .przy­
wódców Str.j jLud., '33. miara pow., 
34. termin sportowy wspak (w 'pj- 

. sgwni ang.),- "36. tarcza Zeusa,. 
39. „teraz" w jęz. obcym, 40. ój-, 
czyzna Odysseusza wspak, 42. ro­
bak in., 44. nazwisko znanego pi­
sarza żyd., 45. „rodzaj1̂ w jęz.' ob­
cym, 46. głupi in! wspak, 49. kar­
ta, 50. termin medyczny ozn. le­
czenie, 51. litera fon.; 52. grecka 
nazwa ejjopei Homera, sS: „urąąd" 
w jęz. obcym, 56. „moja" w jęz. 
obcym, 57. dostojnik turecki,wspak 
60^dopływ Wisły, 62. miarą światłą' 
w fotografii, 64. ekstaza iń.', '’6|y 
skrzynia, 68. bóg egipski, 69. 
pierw, ćhem, wspak, 71. litera fon, 
wśpak, 72. imię tureckie (następ­
ca Mahometa), .75. imię bttfl, 76. 
mftsm i&H 78, ęnal.gżn o . ^  79. jaja

litera fon., 45, „mojaA' W 'jęz. ob­
cym, wspak, 47. dostojnik abisyń- 
ski, 48. drzewOr-'53. postać biblij­
na (żona Jakuba), ! 54. miasto w 
Meksyku w stanie Veracruz — 
wspak, 35. papuga, 56a. jak 55.,
58. pracownik muzeum, wspak,
59. papuga, 61. plemię murzyński 
w Liberii wspak, 62. zarządzenie,

uchwała, 63: ojciec Jowisza wspak,- 
65. ang. miara - pow., ' 66. filozof; 
grecki, <)?- część kończyny' po am­
putacji, 69. „blisko" w  jęz. > ob-1 
cym, 70. wóz, pojazd in. . wspak, 
73. opera. I. Paderewskiego,. 74. 
pierw, chem.,) 76. dwie spółgł.,. 77. 
miara pow., 80, Riwo ang., Si-,,Jteoi 
chaj" w jęz._ łęto, 84. litera fon., 
88.; wykrzyknik,' ‘ ,

2. S z a r a d a  — (nadesłał A. 
K id y b iń sk iW ro c ła w ), , 

Gdy masz dwa złotych bracie, 
Tg w gneibcy, gię Ufttoipi

I raz-dwa forsę „puścisz” , '
A bardzo rzadko zdwoisz.
Ale rozsądny człowiek. 
Trzy-cztery swoje złote 
Na pociąg do całości 
(Lub pójdzie na piechotę).

1 Termin nadsyłania rozwiązań -4- 
do 5 października br.
Rozwiązanie zadań z n-ru 7-go 

(iń części I konkursu): .
1. Rebus: Wszyscy czytają Wro­

cławski Kurier Ilustrowany.
2. Zabawa taneczna. Nazwiska
, pań: Katarzyni/ BolesłaWska,

Pelagia Włodzimierska, Rozalia 
■ Gabrielska, W iktoria' Pawłow­
ska.

Z  I  K A IT H  -H.C-DV

Wiadomo powszechnie, ie  
NOGI to szczegół, k t# y  czę­
ściej niż. inne jest przedmio­
tem obserwacji bliźnich, (szcze 
gólnie płci brzydkiej!) dlatego 
też starajmy się, aby wygląda-

Kobieta składa sie nie tyl­
ko z sukienki, ale do przyoz­
dobienia i przyodziania posia­
da także tiogi, ręce i głowę. 
Dbałość o nie gra niezmiernie 
wńżna role w wyglądzie pani 

poświęćmy im więc chwilę 
uwagi. .

ły efektownie I pociągająco. 
Niezawodnym na to sposobem 
są naturalnie nylony; mają one 
jednak tę wadę, że ceny ich 
są wprost proporcjonalne 4o  
ich przejrzystości i dlatego naj­
częściej pończoszki te pozosta­
ją w sferze Zwiewnych ma­
rzeń. Zastępujemy je więc 
powszechnie wdziankiem bez 
porównąpia trwalszym i tań­

szym, choć niemniej powab­
nym: własną, odpowiednio
spreparowaną • skórą. Takie 
przyrządzanie skóry a la ny­
lony nie jest ani trńdfte, ani ab­
sorbujące. Wystarczy pomeks 
lub depilator, aby usunąć uwłó- 
sienie, (obrośnięte , nogi', choć­
by najsmuklejsze. to rzecz nie­
dopuszczalna!) i słońce albo 
sztuczny opalacz, aby osiągnąć

modną, „przypalona", barwę. 
Stopy ukrywamy w pantofel­
kach o jak najgrubszej po­
deszwie, (tegoroczny krzyk 
mody) zarówno przy niskich

w południe, jak 1 przy wyso­
kich, po południu, obcasach. 
Czy przez jej grubość mamy o* 
sląghąć wyższy wzrost, czy 
też pozory mocnej i nieugiętej 
posrawy życiowej, nie wiado­
mo.

RĘCE sprawiają nam niekie­
dy wiele kłopotu. Ręce, rzecz 
jasna, powinny być białe, w y­
pielęgnowanego lśniących, mi­
gdałowych paznokciach. Jakże 
pogodzić te wymagania z ży­
ciem, które zmusza nas często 
do obierania ziemniaków, szo­
rowania rondli i podobnych, 
wyniszczających skórę czyn­
ności? Aie i na to jest rada: 
wystarczy przygotować roz­
twór kwasku cytrynowego v i 
po pracy wymyć nim poczer­
niałe ręce i paznokcie, a staną 
się znowu białe 1 delikatne! I

jeszcze: paznokcie, lakierowa­
ne na „krwawo" są okresami 
modne lub niemodne, ale jedno 
jeśt pewne:, że naszym panom 
i władcom nie podobają się ni­
gdy, 1 co więcej, przerażają 
ich, jakby unurzane we krwi. A 
przecież miedzy nami mówiąc, 
czyż wszystkie nasze zabiegi 
W zakresie' wyglądu nie dążą 
do jednego celu: aby zachwy­
cić „Jego"? Więc używajmy 
lakierów o barwach dyskret­
nych — różowych i perłowych,

3. Szachownica. Reprodukujemy 
* jedno z możliwych rozwiązań 

tego zadania. Istnieje nie 
mniej-, niż 92. możliwości prawi­
dłowego rozwiązania tego pró- 

- blemu.
Odpowiedzi Redakcji: Pan E.

Jankowski, Wrocław-' -zada-' 
nlfęh matematycznych wystarczy, 
sam wynik,
gtfgryfach itp. obowiązują też- wy­
razy ; pomocnicze. Za miły list i 
życzenia dziękujemy.

Nowe znaczki polskie! 
r/ arządzeniem,<Ministra Poczt i 
^Telegrafów ‘ wpfowa^zono do 

obiegu pocztowego z dniem 20 
śłerpnia Tb/ nową serię znaczków 
wartości f  i‘- 26 i' złotych,

Cafy wielomilionowy nakład'dru­
kowany byt we Francji wklęsło­
drukiem i dlatego znaczki, te w sa 
mym wykońąfciu , 5 rozmiarze po­
dobne, są ói? francuskich. Ząbkó- 

, wanie Skrzynkowe bez. zarzutu. 
Poszczególne znaczki utrzymane

aby nadać rękom subtelny 
wdzięk.

Wierzchnim wykończeniem 
kobiece] sylwetki jest GŁO- 
W A. Stanowi ona jakby krop­
kę nad I, i dlatego na jej przy­

strojenie musi pani zwrócić 
baczną uwagę. Naturalny u- 
biÓr ąjowy stanowią włosy, w  
tym roku dla odmiany ciemne, 
uczesane gładko z przedział­
kiem z boku, a od tyłu obej­

mujące głowę w wałeczek, luli 
opadające w lokach na kark.

W jesieni na taką fryzurę 
przewidziane sa kapelusze 
filcowe, od maleńkich tocz­
ków, poprzez kaski tropi­
kalne do szeroko-rondych,

bardzo fantazyjnych. Wszyst­
kie solidarnie odsłaniają czoła. 
Jako przybranie mnóstwo 
kwiatów, woaiek i piór, piór, 
piór... mak.

bbśąźtiją^ft •'jiłjuf ażńje jsże •» gałęzie 
piacy, w Polsce, w skrócię filate­
listycznym; .„serią, pracy" nazwaną.

Bccddo. u*uudfiawiedzi
Lord Asburn, znany ze 

swych bogactw zarówno jak 
ze swego skąpstwa, znalazł 
Się raz ńa festynie dobroczyn­
nym, -jaki w -swoim czasie u- 
ręądziłd w Wiedniu księżna 
Metternichi ;

— Czy • nie zechciałby pan, 
fnil.ordzie, kupić sobie paczki 
papierosów? • — zapytuje go 
księżna, zajęta sprzedażą fan­
tów  w jednym, z bazarów.

Lord potrząsnął głową.
S k Niestety, .nie palę —■ od­

powiedział.
— To może w takim razie 

przyda się panu to ozdobne 
pióro?, pyta księżna.

— Dziękuję bardzo, ale ko­
respondencję moją załatwia 
-wyłącznie mój sekretarz.
m — W  takim razie kup pan 
sobie, milordzie, tę bomBonie- 
rę z cukrami.

— Żałuje mocno, ' księżno, 
ale słodyczfe przyprawiają 
mnie o hol zębów.' ,

Tego było już za wiele kslęż 
nej. Bierze ona do ręki paczkę 
z mydełkami-.

— No, ale chyba- myje 'się 
pan, milordzie?

Na tę propozycję trudno .by­
ło skąpemu lordowi znaleźć 
wymówkę. Chcąc nie chcąc, 
musiał kupić mydełka,

są w ;,past®ująĘyćh 7 kętoćąnlir ;■ 5 
złotych — cżerwońo-brązowy, 10 
złotych — jasno-zielony;-. 15' zł. - r  
granatowy i 20 z{. — czarny. Zwy 
czajem znaczków francuskich 
wszystkie arkusze są numerowa­
ne; w lewym dolnym rogu. Każdy 
prkusz obejmuje 50 znaczków. W 
środku u dołu arkusza znąjdńje 
się: znak"'kiiśzy, dfukątotóej,-':natoJ 
miast w prawym dołhym rggu. uwi 
dóczniona jest datą/ wydtukowa-

40 zł., posiada nadruk czerwony, 
natomiast znaczek 50 złotowy na­
druk czarny. _ Znane są różne błę­
dy i niedociągnięcia w nadruku 
oraz przebitki nadruku na stronie J 
odwrotnej. Kolekcjonerzy, odmian 
rozróżniają' dwie odmiany kolo­
rów znaczków pierwotnych oraz 
dwa rodzaje gumowania; gumę 
białą matową i gumę żółtawą Błysz 
czącą,

Różne odmiany znaczków serii 
„Kultura Polska'* 

r7  najdujące się obecpie w obie- 
, gu znaczki z serii „Kultura 

Polską" posiadają poza dwoma od­
mianami kolorów jeszcze kilka 
ich oddieńł, wielkie różnice papie­
ru i gumowania. Specjaliści zbie­
rają trzy rodzaje papieru: biały, 
sżafy cienki przeświecający i pa­
pier gruby oraz dwa rodzaje gu­
my, białą i żóhawą,-'Łowcy „błę­
dów" znajdują dla siebie wiele 
pokarmu. w postaci różnych „kro­
pek", zniekształceń liter itp. A ko­
lekcjonerzy -narożników z numera- 

imi nakładów i walców będą mu- 
•sieK Wytężyć siły aby zebrać kom­
plety, bo już dziś jeden taki komplet 
liczy- około 160 narożników a z 

i ódrniańami gumy i papierów po*;

‘V  dniem 10 września rb. wpro- 
wadzono do obiegu dwa • no­

we znaczki lotnicze przedrukowe:, 
•wartości 40 i 58 złotych, któie 
reprodukujemy, wartości

pad 6,00 sztuk, czyli razem album 
objętości około lub kart, To pia 
j.est jeszcze wszystko, gdyż; dalsze 
znaczki są w druku a zatem i ue> 
we „waics" ftlWbJKm


